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BEZ GWARANCYJ NIEMA 
ROZBROJENIA.

W obec T ajnych Zbrojeń N iem iec, Francja N ie M oże 
Się Rozbroić.

L o n d y n , 20. w rześn ia . —
Kwest ja  rozbrojenia o ile idzie 
o Francję i jej sojuszników, 
jest jasna i zadecydowana- 
Francja gotowa się jest roz­
broić dopiero po pięciu latach, 
jeżeli świat zgodzi się na na­
stępne warunki: powołać do 
życia międzynarodową komisję 
kontroli zbrojeń we wszystkich 
państwach; jeżeli Niemcy w 
tych pięciu latach wykażą do­
brą wolę i nie będą się zbroić, 
Francja dopiero wtenczas zgo­
dzi się na, stopniowe zmniejszę 
nie swej siły zbrojnej. Bez ko­
misji międzynarodowej, która- 
by badała stale stan zbrojeń 
poszczególnych mocarstw i bez 
uszanowania przez Niemcy 
Ttraktatu Wersalskiego, który 
Niemcy lamią obecnie na każ- 
cNym kroku i zbroją się pokry- 
jomu, Francja- nie odda ani je­
dnej armaty, ani jednego gra­
natu, ani jednego karabinu.

Taką odpowiedź otrzymał od 
rządu francuskiego kapitan 
Antoni Eden, specjalny wy-

LigaTw orzy S pecjalna Sekcję 
Dla St. Z jednoczonych.

Sekr. Hu!’ Z aprzecza i T w ierdzi, że A m eryka Nie B y ła  
i  Nie B ędzie C złonkiem  Ligi.

Genewa, 20. września. —
Wobec zbliżjaącej się sesji Li­
gi Narodów, dokonano tu pew­
nych przygotowań, aby Stany 
Zjednoczone, choć nie są człon­
kiem Ligi Narodów, — mogły 
brać udział przez swych przed­
stawicieli w pracach Ligi Na­
rodów. W tym celu, według do­
tychczasowych raportów, — 
stworzona będzie specjalna 
sekcja przy Lidze, która zaj- 
mie się sprawami Stanów Zjed­
noczonych na terenie Genewy.

Przewodniczącym tej sekcji 
ma być Artur Sweetser z Bo­
stonu, jeden z doradców prez. 
Wilsona, kiedy układano sta­
tut dla Ligi Narodów w Paryżu 
Sweetser będzie miał do pomo­
cy pięciu członków tutejszego 
konsulatu Stanów Zjednoczo­
nych z P. B. Gilbertem na cze­
le. Organizawanie sekcji ame­
rykańskiej przy Lidze odbywa 
się z wiedzą posła Stanów Zje­
dnoczonych w Szwajcarji, p.

DAWNE WIEŻE BISMARCKA NA ŚLĄSKU 
BĘDĄ ZBURZONE.

Zdobiące Je P opiersia  K ościuszki Spoczną Na Innych  
Cokołach.

K ato w ice , 20. w rz e śn ia . —

Odbyło się posiedzenie magi­
stratu Katowic, na którem u- 
chwalono jednogłośnie zburzyć 
dawną wieżę Bismarcka w par 
ku Kościuszki.

Roboty kolo rozebrania tej 
wieży rozpoczęto już zresztą od 
kilku dni. Wieżę tę wybudowali 
Niemcy przed 30 laty na cześć 
„żelaznego kanclerza-” Podob­
ne wieże wybudowali również 
w Słupnej koło trójkąta byłych 
trzech cesarzy, oraz w Brzeziu.

Obecnie wszystkie te wieże 
bismarkowskie, które później 
nazwano wieżami kościuszkow- 
skiemi, zostaną zburzone, nie 
przedstawiają one zresztą żad­
nej wąrtości h is to ry c z n e j, an i

słannik rządu brytyjskiego do 
naradzenia się z przedstawice- 
lami rządu francuskiego. Wy­
słannik rządu angielskiego po­
wrócił wczoraj do Londynu i 
natychmiast udał się na konfe­
rencję do premjera MacDonal- 
da, któremu złożył relajcę o re­
zultacie swej wizyty w Paryżu.

Wobec stanowczej odpowie­
dzi Francji, w Londynie zapano 
wało zamieszanie, gdyż zrozu­
miano, że wobec stanowiska 
Francji i wobec faktu tajnego 
zbrojenia się Niemiec, szanse 
dla powodzenia konferencji roz 
brojeniowej są bardzo nikłe. 
Rząd angielski próbuje prze­
konać Francję, że rząd francu­
ski powinien wykazać dobrą 
wolę i nie zwracać uwagi na 
tajne zbrojenia Niemiec, lecz 
ofiarować pewne zmniejszenie 
swych zbrojeń da przykładu i 
wtenczas żądać od Niemiec za­
niechania zbrojenia na przysz­
łość.

Na taki plan Francja się nig­
dy nie zgodzi.

Hugh R. Wilsona. Na sesjach 
Ligi Narodów obecni będą rów­
nież poseł Hugh R. Wilson i 
Norman Davis, specjalny wy­
słannik prez. Roosevelta dla 
spraw międzynarodowych w Eu 
ropie. W ten sposób Stany Zjed 
noczone będą miały większą 
reprezentację nieoficjalną, a- 
niżeli państwa należące oficjal­
nie do Ligi.

Washington, D. C., 20. wrze­
śnia. — Potwierdzając, że prez. 
Roosevelta nie ma zamiaru 
wprowadzić Stanów Zjednoczo­
nych do Ligi Narodów, sekr. 
stanu, Cordell Hull oświadczył 
tu wczoraj, że Stany Zjedno­
czone, bez względu, jakie nad­
chodzą wieści z Genewy, nie 
dążą do zmidyfikowania statu­
tów Ligi, aby Stany Zjedn. 
mogły nieoficjalnie należeć do 
tej organizacji narodów. Rząd 
Stanów Zjednoczonych n i e  
zmieni obecnego stosunku A- 
meryki do Ligi — mówi! sekr. 
Hull.

artystycznej, a były dawniej 
znakiem przemocy niemieckiej 
rad Górnym Śląskiem.

Prasa niemiecka z powodu 
zburzenia śladów niemieckiej 
przemocy na Śląsku, wpadła w 
szał wściekłości. Kamienie z 
wieży bismarkowskiej w Kato­
wicach zostaną użyte przy bu­
dowie mostu na Rabie na ulicy 
Zamkowej. Popiersia Kościusz­
ki, umieszczone przed 10 laty 
na tych wieżach, będą przecho­
wane i umieszczone na nowych 
pomnikach kościuszkowskich.

Nic bardziej nie zaostrza sar­
kazmu jak subtelna grzeczność, 
w którą go przyozdobiono.

Talent i umiejętność są bo-
gactwem biedaka.

Życie Małego 
i Wielkiego Świata

Jak się zacznie rwać, to bez 
końca rwie się na całej linji.— 
Żydzi, pragnąc zdobyć popar­
cie międzynarodowego kongre­
su mniejszości narodowych, u- 
dali się do Szwajcarji i zażąda­
li od kongresu, aby zebrani de­
legaci różnych grup mniejszoś­
ciowych potępili postępowanie 
rządu Hitlera przeciw Żydom. 
Ponieważ i na kongresie mniej­
szości narodowych delegacja 
mniejszości niemieckiej była 
silna i cieszyła się poparciem 
innych grup, wdęc Żydów’ ode­
słano z kwitkiem, twderdząc, że 
mniejszości narodowe nie mogą 
potępiać rządu niemieckiego za 
to, że prześladuje Żydów, któ­
rzy nie uważali się za mniej­
szość w Niemczech. Delegacja 
grupy polskiej opuściła kongres 
pięć dni temu i w dyskusji nad 
kwest ją Żydów nikt z Polaków 
nie brał udziału. Na wszystkich 
kongresach mniejszościowych, 
jakie się odbyły dotychczas, — 
Niemcy zawsze mieli dominują­
cy wpływ na bieg sprawy. Daw­
niej byli oni jeszcze silniejsi, 
gdyż mieli poparcie Żydów, — 
przeciw którym dzisiaj wystę­
pują otwarcie wszędzie.

k'«.*»<“ •?c
„New York Times” w swej 

kolumnie rozmaitości, wysunął 
propozycję, aby Hitlerowi przy­
znano nagrodę Nobla za utrwa­
lenie pokoju na świecie. Autor 
artykułu twierdzi, że żaden z 
z dyplomatów - pacyfistów nie 
zdołał tyle zrobić dla spokoju 
świata, ile Hitler przez scemen- 
towanie wszystkich Niiemców 
dla idei walki odwetowej. Dzi­
siaj z jednej strony są Niemcy 
hitlerowskie, a z drugiej cały 
świat. Czy w takich warunkach 
wojna jest możliwa?

•jć "le ■/<*
Kongresowi eksperci podat­

kowi w Washingtonie przygo­
towują nowe podatki od trun­
ków, dostatecznie niskie, aby 
publiczność mogła kupować 
wódkę w Stanach Zjedn. po 
$1.50 do $1.75 za kwartę. Wieść 
ta zaalarmowała urzędników 
kanadyjskich, którzy się oba­
wiają, że z chwilą zniesienia 
prohibicji warunki mogą się od 
wrócić i wódka amerykańska 
może być szmugłowana do Ka­
nady na wielką skalę. Wódka 
sprzedaje się w Kanadzie po $3 
do $4 za kwartę, czyli dwa ra­
zy więcej, niż projektowane ce­
ny amerykańskie.
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Dziś, środa, 20 września:— 
św. Eustachjusza. Suchedni

Jutro, czwartek, 21 wrześ­
nia: św. Mateusza, Apost.
|  Z M e t e o r o lo ^ ^ e g o  |

t-hł+ł+^n******************
Wschód słońca o godz. 6:35.
Zachód słońca o godz. 6:52

Pogoda w Chicago i okolicy: 
W środę pogoda i chłodniej. — 
We czwartek wzmagające się 
zachmurzenie, w wieczór lub w 
nocy możliwy deszcz. Silny, pół­
nocno-zachodni wiatr we środę.

Temperatura doby minionej: 
Najwyższa wczoraj o godzinie 
4-ej po południu, 84 stopnie; 
najniższa wczoraj o godz. 3-ej 
nad ranem, 65 stopni.

“Comed beef and cabbage” było głównem i jedynem daniem na bankiecie, jaki odbył się w hotelu Congress na 
dochód Organizacji Młodzieży Katolickiej. Uczestnicy płacili po $5 za miejsce.. Dochód idzie na obozy wakacyj­
ne dla dzieci. Na ilustracji jeden ze stołów bankietowych,a przy nim, od lewej ku prawej: Ks. biskup Sheii, Ks. 
prałat Tomasz Bona, prok. T. J. Courtney, B. Budd i D. E. Kelly.

Przyjęcie Balonistów Polskich Odbędzie 
Się Na Polu Żołnierza.

Radzono Nad Tem W czoraj Na Zebraniu P rzedstaw icieli 
O rganizacyj.

W Domu Związku Narodowe­
go Polskiego, zebrali się wczo­
raj wieczorem urzędnicy i przed 
stawiciele polskich organizacyj, 
większych i mniejszych, w ce­
lu omówienia programu przyję­
cia, jakie Polonja urządza na 
cześć dwóch polskich baloni­
stów, kapitana Franciszka Hyn- 
ka i porucznika Zbigniewa Bu­
rzyńskiego, — którzy zdobyli 
pierwszą nagrodę w wyścigu 
balonowym.

Pułkownik Karpiński, przed­
stawiciel lotnictwa w Polsce, 
odpowiedział przychylnie, Po­
selstwo Polskie w Washingto­
nie także godzi się na urządze­
nie przez Polonję chicagoską 
przyjęcia, Krajowe Stowarzy­
szenie Aeronautyczne niema nic 
przeciw temu, zarząd wystawy 
chętnie godzi się, więc nam tu 
nic więcej nie pozostaje, jak o- 
pracować program, aby godnie 
nowych szampjonów, orłów na­
szych przyjąć i ugościć.

Prezes Dawes z wystawy 
światowej zapowiedział, że za­
rząd wystawy pokryje koszta 
przejazdu dwóch orłów polskich 
urządzi na ich cześć przyjęcie 
w budynku administracyjnym 
oraz przy udziale wojska i ma­
rynarki Stanów Zjednoczonych 
urządzi na Polu Żołnierza pa­
radę, ale prosi, aby organizacje 
polskie zajęły się sprzedażą bi­
letów na wystawę światową, li­
cząc przy kasach Pola Żołnierza 
50c wstępnego od każdej oso­
by. Długo nad przyjęciem tej 
oferty dyskutowano, byli jedni 
za przyjęciem, inni z racji o- 
becnie panującej depresji, ra­
dzili zaniechać bilety wstępne, 
a Pole Żołnierza mieć otwarte 
dla wszystkich. Obawdali się 
niektórzy, że mała garstka na­
szych wystawi nas na pośmie­
wisko w oczach Amerykanów, 
których także postanowiono za­
prosić do udziału w przyjęciu.

Skończyło się na tem, że po­
stanowiono ofertę p. Dawesa 
przyjąć, organizacje polskie ma 
ją  się zająć rozsprzedażą bile­
tów, w nadziei, iż Pole Żołnie­
rza w dniu przyjęcia dla pol­
skich balonistów, nabite będzie 
po brzegi. Tą nadzieją owiani 
obecni urzędnicy i przedstawi­
ciele polskich organizacyj, za­

brali się do mianowania człon­
ków różnych komitetów i tak 
Komitet Wykonawczy, Komitet 
Przyjęć i Komitet Zaproszeń 
stanowić będą prezesi i prezes­
ki wszystkich polskich organi­
zacyj ; Komitet Prasy, to człon­
kowie redakcyj trzech polskich 
dzienników chicagoskich; Ko­
mitet biletów stanowić mają 
skarbnicy wszystkich organiza­
cyj polskich; Komitet Progra­
mu składać się będzie z pięciu 
osób. Przewodniczący zebrania 
wczorajszego, p. Jan Romasz- 
kiewicz, zamianował do tego ko­
mitetu p. Hinkelmana, przew., 
p. Obrzuta, pannę Wisłę, p. 
Wieczorka i dr. Żurawskiego.

Według depeszy, otrzymanej 
z Washingtonu, certyfikat lą­
dowania już wysłano na ręce 
polskich balonistów, a dzisiaj 
spodziewamy się oficjalnego o- 
głoszenia zwycięzców.

Sąd Przyspieszy Konsolidację 
T ram w ajów  i K olejki.

W ilkerson Sym patyzuje z Projektem  “ T ransferów ” .

Sędzia federalny James H. 
Wilkerson, który ma jurysdyk­
cję nad linjami tramwajowemi 
i kolejką nadziemną, funkcjo­
nuj ącemi pod nadzorem prze- 
jemców, zamierza wyznaczyć 
nowy komitet obywatelski, — 
któryby wziął na siebie całe 
zadanie skonsolidowania syste­
mów transportacyjnych.

Sędzia nie chciał omawiać 
szerzej tego przedmiotu, wia- 
domem jest jednak, że jest nie­
zadowolony z braku postępu ze 
strony komitetów bondolderów 
i przejemców w kierunku zre­
organizowania linij i wydobycia 
ich z rąk przejemców. Plan re­
organizacji linij transporto­
wych jest zawarty w ordynan- 
sie, aprobowanym w publicznem 
referendum przed trzema laty. 
Obecnie wydaje się, że zanim 
kompan je przyj mą ten ordy- 
nans, potrzebna będzie nowa 
zgoda wszystkich komitetów 
bondholderów tychże kompanij. 
Ordynans przewiduje zespole­
nie linij tramwajowych i kolej­
ki nadziemnej w jedną kompa-

Przyjęcie zatem na cześć pol­
skich balonistów będzie musia- 
ło być urządzone w następnych 
dwóch tygodniach, a więc nie 
wiele czasu pozostaje na pracę 
dla komitetów wczoraj miano­
wanych. Najważniejszą będzie 
praca Komitetu Biletów, aby 
Pole Żołnierza nie świeciło 
pustkami.

Balon polski „Kościuszko,” 
jak donosi depesza z Givuick, 
odnaleźli drwale w lasach Lau- 
rentian i przewieźli do Quebec, 
skąd następnie przewieziony 
będzie do Chicago, skąd odbył 
się wzlot dnia 2go wrześ 
nia. Kapitan Franciszek Hynek, 
i porucznik Zbigniew Burzyń­
ski, w balonie tym odbyli po­
dróż na dystans przeszło 800 
mil, z lotniska Curtiss-Wright- 
Reynolds w Chicago, czem zdo­
byli dla Polski i siebie sławę, 
gdyż ogłoszono ich, narazie nie 
oficjalnie, wygrywcami puharu 
Gordon-Bennetta.

nję, któraby wydala $200,000,- 
000 na ulepszenia i przedłuże­
nia linij w okresie 10 lat. Do 
tej pory, kompanje nic nie zro­
biły w kierunku zrealizowania 
tych planów.

Przejemcy kompanij trans­
portowych, B. I. Budd i pułk. A. 
A. Sprague, wyrazili gotowość 
przystąpienia do wykonania pla 
nu reorganizacji, osobliwie w 
odniesieniu do natychmiastowe, 
go wprowadzenia w życie syste­
mu wymiennych biletów (trans 
ferów), które byłyby ważne tak 
na tramwajach jak i na kolejce 
nadziemnej.

Czas wyznaczony do przyję­
cia planu reorganizacji kończy 
się w styczniu. Dlatego zacho­
dzą obawy, że cały projekt, — 
który obejmie budowę 300 mil 
torów tramwajowych i przedłu­
żeń autobusowych, oraz 65 mil 
przedłużeń kolejki nadziemnej, 
wraz z innemi ulepszeniami, mo 
że upaść, jeżeli powołane czyn­
niki nie podejmą natychmiasto­
wych kroków.

RZĄD MA “ O D M R O ZIĆ ”  
ZAM KNIĘTE B A N K I.

Zam iast Inflacji —  W yp łacić , Co Się Komu N ależy.

Washington, 20. września.—
Wbrew uporczywym pogłos­
kom, osobliwie na ul. Wall i La 
Salle, że jakaś forma inflacji 
jest bliska, Prezydent Roose- 
velt unikał dotąd omawiania 
tego przedmiotu, mimo jego po- 
tencjonalnego znaczenia w wy­
siłkach zmierzających do po- 
dźwignięcia kraju z depresji.

Słyszy się natomiast, że na­
stępne posunięcie w staraniach 
Prezydenta, obliczonych na na­
prawę gospodarczą kraju, bę­
dzie miało niezwykle sensacyj­
ny charakter.

Według washingtończyków, 
którzy zwykle mają $0 procent 
słuszności w swoich informa­
cjach i przepowiedniach, to po­
sunięcie przybierze formę lik­
widacji wszystkich zamknię­
tych banków, beznadziejnie za­
mrożonych i otwarcie tych, któ­
re można będzie oprzeć na zdro­
wej podstawie przy pomocy 
rządu federalnego.

Sama tylko likwidacja zam­
kniętych banków powinna roz­
luźnić kredyt o jakieś $30,000, 
000,000 zgodnie z teorją, że je­

Jeszcze Pięć S tanów — i Po 
P ro h ib ic ji .

New M exico i Idaho G łosują
Idaho i New Mexico, 30-ty i 

31-szy stan, w których prohi­
bicja poszła pod głosowanie, o- 
powiedziały się wczoraj za 
zniesieniem 18-ej poprawki.

Wczesne wykazy z New Me- 
xico' dawały liberałom więk­
szość 3 do 1, podczas gdy w I- 
daho większość mokrych wy­
nosiła 4 do 3.

Jeszcze pięć stanów musi gło­
sować za zniesieniem suchej po­
prawki, zanim zostanie ona 
skreślona z konstytucji krajo­
wej. Akcja ta będzie skomple­
towana prawdopodobnie przed 
8. listopada, przed którą to da­
tą będą glosowały następujące 
stany: Virginia, 3. paźdz., Flo­
ryda, 10. paźdz., North Caroli- 
na, South Carolina, Kentucky, 
Utah, Ohio i Pensylwanja, 7. 
listopada. Ostatnia konwencja 
ratyfikacyjna odbędzie się 6. 
grudnia.

W 31 stanach, które głoso­
wały dotąd za zniesieniem pro­
hibicji, mieszka 66 procent, 
czyli dwie-trzecie ludności Sta­
nów Zjednoczonych.

B oise, Id ah o , 20. w rześn ia .—

EKSPERCI N R A ZWALCZAJĄ PLAN
USTANAWIANIA CEN DETALICZNYCH.

Plan Zburzyłby C ały Program  N apraw y.

W a sh in g to n , 20. w rześn ia .—

Ustanawianie cen — jedno z 
najważniejszych zagadnień w 
przygotowywanej umowie dla 
kupców detalicznych — zbu­
rzyłoby cały program naprawy 
gospodarczej kraju. Taką opi- 
nję wydali wczoraj eksperci z 
oddziału badań i planowania 
administracji NR A.

W oddziale tym jest grupa 
znanych ekonomistów', których 
obowiązkiem jest „patrzeć na­
przód”. Ich konkluzją jest, że 
ustanawianie cen zmniejszyło­
by konsumcję, spowodowało 
masę upadłości handlowych i 
zrobiłoby „nieograniczoną in­
flację montarną” koniecznoś­
cią.

S p ó r o um ow ę d la  kupców  de

den dolar gotówki posiada sześ­
ciokrotną wartość w kredycie 
przemysłowym. W zamknię­
tych bankach jest teraz około 
$8,000,000,000, z czego $5,000, 
000,000 były uwiązane w cza­
sie krajowego święta bankowe­
go, a $3,000,000,000 zamknięte 
w skarbcach pomiędzy począt­
kiem roku 1930 a świętem ban­
ków em.

W 90-ciu dniach — według 
krążących tu wczoraj informa- 
cyj finansowych — depozyto­
rzy tych zamkniętych banków 
mogli być spłacenia -i conaj- 
mniej $5,000,000,000 w gotów­
ce — obliczenie konserwatyw­
ne — poszłoby do rąk depozy­
torów. Pieniądze te popłynęły­
by zaraz w dwa koryta — za­
kupy detaliczne i depozyty w 
mocnych bankach.

Wobec ciągłych nalegań in- 
flacjonistów na Prezydenta, a- 
by puścić w ruch prasy i dru­
kować nowe pieniądze w celu 
podniesienie cen i rozszerzenia 
kredytu, powyższe pogłoski po­
siadają sporą dozę prawdopo­
dobieństwa.

M okro; R azem  31 Stanów .
Niekompletne wykazy z wczo­
rajszego g ł o s o w a n i a  dały 
47,072 głosy za zniesieniem, do 
34,638 za zatrzymaniem prohi­
bicji krajowej. Harry S. Kess- 
ler, członek stanowej rady pro- 
hibicyjnej, przyznał zwycię­
stwom mokrym.

Do przeważenia szali prze­
ciw suchej poprawce przyczy­
niły się wielce głosy z górni­
czych powiatów w północnej 
części stanu, jakkolwiek i inne 
dystrykty dały większość za 
zniesieniem. Nawet większości 
oczekiwane z suchych wiej­
skich powiatów' nie są w stanie 
zmienić ostatecznego rezultatu 
głosowania.

Albuquerque. N. ML, 20. 
września. — Susi liderzy przy­
znali wczoraj, że stan New 
Mexico przygwoździł swój libe­
ralny sztandar do masztu kra­
jowego.

„Przegraliśmy bitwę, ale nie 
wojnę”, powiedział superinten- 
dent stanowej Ligi Antysalu- 
nowej, kiedy niekompletne wy­
kazy dały mokrym zwycięstwo 
lepszą większością niż 3 do 1.

talicznych, dotykającą około 
1,500,000 sklepów', stanów'i no­
wą powmżną przeszkodę dla 
administratora Johnsona w je­
go programie.

Jednocześnie, w Chicago, pro­
fesor P. H. Nystrom z Uniwer­
sytetu Columbia, powdedział 
700 kupcom detalicznym ze 
środkowego zachodu, zebranym 
na zaproszenie firmy Butler 
Brothers, że handel detaliczny 
w Ameryce może spodziewać 
się pewmych korzyści zmiesza­
nych z pewnemi niekorzyścia- 
mi pod programem NRA. Umo­
wa detaliczna, przygotowywa­
na od czerwea, nie otrzymała 
jeszcze podpisu Prezydenta i 
pewme jej zastrzeżenia — jak 
kwestia ustanawiania cen — 
sa ciągle jeszcze pod dyskusją.
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HELENA
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M eadow Golił albo 
01overhloom, w pu ­
dełkach. 2 fun ty  od­
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MYDŁO
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kawałków*^ &
A m e r i c a n  F a m i l y .

5 k a w a ł k ó w  o d b io r .c y .

PIECZONE
CALIS

P r z e c i ę t n i e  7 f u n t ó w  
p r z e d  u p i e c z e n i e m .  G o ­
t o w e  d o  p o d a n i a .

SER W CEGIEŁKACH — w y­
borny, cały  śm ietanko- <g A  g*  
wy, z W isconsin, f u n t . . .

KOTLETY JAGNIĘCE — k ra ja ­
ne od żeber albo od szuldry, z 
młodej jagnięciny,
f u n t ................................ M c
LETNIA KIEŁBASA — A rm our’s 
albo W ilson’s T hueriu- Ę Ź f f i  
ger, f u n t ..............................

MAŁE BIAŁE RYBY — «  A m
świeżo złowione, f u n t . . .  A W
ŻÓŁTE SZCZUPAKI — świeżo
złowione, specjaln ie
f u n t ...................................... * 3 ^
ZUPA POMIDOROWA — Cainip- 
beH’s, w puszkach $  w  *3 
zw ykłej wielkości.
CHUCH POT ROAST — tu te j­
szej jakości, najlepsze "g <*>,« 
kaw ałki, f u n t ...................  “
OGÓRKI — Lihby’s  “b read  and 
buftter” og&nki, zapraw iane na 
sposób domowy, pajn to- j |
wy sło ik .............................. “

N a  s p r z e d a ż  t y lk o  w  c z w a r t e k

rse=̂iu.s.
„ a 1®-1 

iJWhite’ 
^COftBlERS^

KARTOFLE

fun tów

Idaho  Ruseets, U. S. 
nr. 1 w ybierane k a r ­
tofle.

POWIDŁA JABŁKOWE
unejowe słoiki, specjal­
nie p o ................................

28-

1 3 c
BOGOTA KAWA —- wyborna, 
świeżo upalana, zw ykłej 29c w a r­
tości. 3 fun ty  odbiorcy I f c
Specjalnie, fuint.........

POMARAŃCZE — kalifornijsk ie, 
w ielkości 216, d-uże, słód- 
k ie i soczyste. S z tu k a .........

SMAŻONE KURCZĘTA — świe­
że, m ilkfed gatunku, 
f u n t ......................................  <  *■*
SAŁATA KARTOFLANA — albo 
cole sław, z  majonezem, 
f u n t ......................................
ANGEL FOOD CIASTA — duże, 
z różnym lukrem , *6
k ażd e ....................................
CIASTA DO KAWY — nadziew a­
ne owocami, duże, © ff*
k ażd e .................................... <B> w
CORN BEEF HASH — świeże, 
smaczne, domowej robo- f  M m
ty. F u n t . ..............................*  / * »

— z/i gotów kę bez dostawy.

SREBRNY JUBILEUSZ PARAFII
ŚW. FLORIANA W HAMTRAMCK.

X. Biskup Gallagher celebrował 
sumę, X. biskup Plagens miał

kazanie.

Detroit ,Mich., 20 września. 
— Parafja polska p. w. św. 
Florjana obchodziła uroczyście 
w ub. niedzielę srebrny jubi­
leusz swego istnienia. Była to 
wielka uroczystość zarówno dla 
parafjan z „Florjanowa”, jak i 
dla sympatyków, którzy przed 
laty należeli do tej parafji, za­
nim powstały dwie nowe para- 
fje w Hamtramck, Ratusz miej 
ski i domy prywatne były pię­
knie przybrane na ten dzień, 
podobnie jak i, sam kościół św. 
Florjana, prześlicznie udekoro­
wany z zewnątrz i wewnątrz.

Stosownie do zapowiedzia­
nego programu, uroczystości ju 
bileuszowe rozpoczęły się po­
chodem towarzystw skupio­

nych przy parafji, który ru­
szył do wiaduktu Jo-s. Campau 
na spotkanie pasterza diecezji 
detroickiej, ks. biskupa Micha­
ła J. Galłaghera i ks. biskupa- 
sufragana, Józefa Płagensa.

Sumę pontyfikalną odprawił 
ks. biskup Gallagher w asyście 
licznego duchowieństwa, a ka­
zanie okolicznościowe wygłosił 
ks. biskup Plagens. Po skon-’ 
czonem nabożeństwie ks. bi­
skup Gallagher przemówił kró­
tko chwaląc zalety narodu pol­
skiego i jego wierność dla ko­
ścioła. Oddał również uznanie 
paraf janom, oraz ks. Bonkow- 
skiemu, proboszczowi, który je­
dnocześnie obchodził ■ właśnie 
25-lecie kapłaństwa. W sali pa­
raf jalnej odbył się później ban­
kiet, na który przybyli licznie 
księża z okolicy, urzędnicy 
miejscy i tłumy parafjan.

TRAGEDJA BEZROBOTNEGO POLAKA.
Wł. Sleda chciał się zagłodzić, 
by ratować od głodu rodzinę.

Detroit, Mich., 20 września. 
•— Nie widząc innego sposobu 
ratowania swojej rodziny od 
nędzy i głodu, Władysław Sle­
da, bez pracy od trzech lat, po­
stanowił zamorzyć się na 
śmierć, aby zostawić żonie i 
dzieciom ubezpieczenie na ży­
cie w sumie $2,000.

Żona i dzieci nie chcą jednak 
takiego poświęcenia. Pragną, 
by ojciec i mąż żył dla nich. 
Nie mogąc nakłonić męża do

$1.50
Pudełko 

na Próbę

R E U M A T Y Z M
N a w e t  n a j d o t k l i w s z y  i 
m u s k u l a r n y  s z y b k o  u -  
ś m i e r z o n y  t a b l e t k a m i  D r  
F o x ’a  n a  r e u m a t y z m .  W  

. 25  l a t a c h  u l ż y ł y  t y s i ą ­
c o m . §1 .5 0  p u d e ł k o  n a  p r ó b ę .  N ie  
p ł a ć c i e  a ż  p o  d o z n a n i u  u l g i .  P r z y ś l i j -  
c i e  n a z w i s k o  i a d r e s  D Z I Ś  <lo F o x  
M e d i c i n e  C o ., 1 2 ,2 2 1  L o r a i n  A v e . ,  
C l e v e l a n d ,  O h io .

zaniechania swojego, despera­
ckiego postanowienia, Siadowa 
uwiadomiła władze, które za­
rządziły odesłanie Sledy do 
szpitala, gdzie Itekarze rozto­
czyli nad nim opiekę. Opór Sle­
dy spotkał się z uporem leka­
rzy, którzy zaczęli go karmić 
silą. Sleda wreszcie dał się prze 
konać, że jego poświęcenie jest 
zbyteczne, bo wydział dobro­
czynności pospieszy mu z po­
mocą. W związku z tem zano­
towano dziwny fakt, że pod­
czas gdy gospodarze domu, w 
którym Sledowie mieszkają, o- 
trzymują z dobroczynności po­
moc w formie gotówki i żyw­
ności, Sleda przez całe trzy la­
ta swojego bezrobocia nie do­
stał ani centa zapomogi od 
miasta.

(Ciąg dalszy)
Razem ze Strzeleckimi polowali zawzięcie, jeździli na nar­

tach^ odbywając niekiedy dalekie wycieczki. W Sławohorze 
Strzelecki urządził tory do saneczkowania, więc i ten sport 
uprawiano z zamiłowaniem podczas tej zimy niebywale mroź­
nej i śnieżnej.

Wszystko to przypominało Kasi St. Morice i Murren 
w Szwajcarji, gdzie z Warem przebywała przez kilka miesięcy 
w pierWszym roku po ślubie.

Teraz był czerwiec. Drugie lato po zgonie Wara.
I oto teraz znowu Krystyn przyjechał po nią do Sławohory 

w celu skłonienia jej do małżeństwa.
Kasia po pierwszej rozmowie z bratem uciekła do swoich 

przyjaciół jak nazywała Dunajec i skalne wiszary ponad nim. 
Tu była sama tylko ze swojemi myślami. Cieszyła się, że jej 
tu nikt nie znajdzie. Wędrując po dzikich zboczach wśród ster­
czących skalnych odciesów, na stokach obrosłych kosodrzewiną, 
w puchach traw młodziutkich, natrafiła na prześliczne gencjany. 
Szafirowe kielichy kwiatów usiały gęsto podnóże wyniosłego 
wiszaru. Kasia rwała je całą garścią schodząc wdół. Zatrzymała 
się na małem wzniesieniu, skąd widok był rozległy i piękny. 
Zielona łąka jak jeden olbrzymi płat liścia nenufaru podście­
lała się kornie pod masywy lasów, przecięta szaro-błękitną 
taśmą rzeki. W jednem miejscu rosłą tam kępa drzew osłania­
jąca mostek rzucony nad wodą. Zdaleka błyszczały w słońcu, 
jak złote, dachy góralskiej wioski.

Kasia wydała okrzyk zdumienia.
Widok ten przypomniał jej Zagórzany, z łączki nad rzecz­

ką, gdzie była raz jeden w ów pamiętny dzień dla niej. Szcze­
gólny urok tego dnia wraził się jej głęboko w pamięć. Każdy 
szczegół z zagrody i domu Andrzeja, wszystkie zamienione 
z nim słowa, przyjaźń zawarta z Dadą Strzelecką i ten oberek 
szalony na trawie i wrażenie Andrzeja po jej figlamem słówku, 
rzuconem w tańcu... i potem wieczór i niepojęty,trwożny niepo­
kój, który na nią spadł nagle o północy przeczuciem gromu -— 
wszystko to wyryte było w duszy Kasi niezatartem wspomnie­
niem. A jeszcze bardziej uwypukliło się ono wówczas, gdy stwier 
dziła, że ów dzień nowy i przemiły dla niej, był ostatnim dniem 
Wara na ziemi. O dwunastej w nocy, wtedy gdy na nią spadł 
ten niesamowity lęk duszy i jakby kirem omroczył jej pogodę, 
War odebrał sobie życie. Świadomość ta  na długo stała się dla 
niej niesłusznym lecz gorzkim wyrzutem.

W pierwszych miesiącach po jego zgonie Kasia widziała 
go ciągle pośród graczy klubowych, wytwornego jak zwykłe, 
bez troski, ze swobodną brawurą rzucającego w hazard ostatnie 
stawki. Widziała go takim jak odmalował go baron, który był 
na jego pogrzebie w Krakowie. Słyszała jego słowa ostatnie po­
wtórzone przez barona i czytała zachowany u siebie arkusz pa­
pieru zawierający tylko te słowa Wara po polsku:

„Panika... (przekreślone) Kasiątko wybacz... (przekreślo­
ne) Najwyższy czas! Idę!”

Ostatnie słowa nie przekreślone napisane były trochę ko­
ślawo, widocznie w pośpiechu.

Baron wyjaśnił, że był to ostatni krzyk Wara usłyszany 
z poza drzwi.

Kasia wyobraźnią dopełniła sobie reszty: lekko szyderczą 
twarz Wara, jego zacięte nerwowo usta i tę chwilę ostatnią, 
kiedy chciał coś napisać i nie mógł, bo palce drżały, zdolne już 
tylko do pociągnięcia cyngla. Ostatnie słowa powtórzone za tam­
tymi, padły już zapewne odruchowo na papier.

Przelotem myśli chybkiej, zbiegłszy ze wspomnienia łącz­
ki w Zagórzanach na tragiczne przeżycia, Kasia oderwała oczy 
od widoku rozciągniętego przed nią i jęła znowu rwać gencjany.

Smutne rozpamiętywania pierzchły. Ale myśl zahaczona o 
siedzibę Dęboszów zatrzymała się teraz na nim samym. Kasia 
nie widziała go od dawna. W Sławohorze parokrotnie minęli się 
z sobą. Jeno korespondencja między nimi przerwana przez dłuż­
szy czas po zgonie Edwarda, odnowiła się lecz była już nieco 
odmienna niż przedtem. Łatwo nawiązali zwikłaną nić swojej 
przyjaźni. Pomimo pozornej tożsamości stosunek ich teraz się 
zmienił zasadniczo. Oto zanikła wśród nich dawna swoboda.— 
Przedtem wszystko było jasne i przejrzyste, obecnie istniał ja ­
kiś cień, do którego podsuwali się niekiedy zpewnym lękiem, 
by nie wykazał kryjącej się w nim tajemnicy. Wynikało to stąd, 
że oboje posiadali zupełną świadomość swoich uczuć, lecz błą­
dzili w tem zaczarowanym kole, głównie z powodu nadmiernej 
powściągliwości Kasi. Ile razy biegła myślą do Andrzeja po 
ukojenie duszy i zaczerpnięcia mocy w jego męskiej sile, zawsze 
wracała z tej myślowej wędrówki podniecona zupełnie inaczej 
niż mogła się spodziewać.

Ale uczucie to było nad wyraz drogie, którego się nie od­
pycha. Rzadkie i krótkie spotkania ich z sobą zaostrzały tylko 
wrażenia, wzmagając spotęgowaną tęsknotę. Dużym łącznikiem 
ich był Tomek. Andrzej interesował się nauką chłopca, odwie­
dzał go, wywierając na nim wpływ bardzo dodatni.

Chłopak uczył się nie we Lwowie, lecz razem z Wojtkiem 
Dęboszem w mieście prowincjonalnem. Był to projekt Andrze­
ja, przyjęty przez Kasię, ponieważ ułatwiał mu czuwanie nad 
chłopcem. Święta i pierwsze wakacje Tomek spędził częściowo 
w Kromiłowie i Sławohorze z Kasią, poczem Strzelecki odwoził 
go na pewien czas do Zagórzan, co dla Tomka było również du­
żą uciechą. Obecnie już zaczynały się wakacje i to podniecało 
Kasię, gdyż spodziewała się, że Andrzej odwiezie Tomka do Sła­
wohory. (Ciąg dalszy nastąpi)

Unja Polska W ybrała 
Nowy Zarząd; Następny 

Sejm w Detroit.
Andrzej J. Gaił z Chicago 

cenzorem organizacji.
Wilkes Barre, Pa., 20. wrześ­

nia. — Zakończył się tutaj 18. 
Sejm Unji Polskiej w Stanach 
Zjedn. Jedną z ważniejszych u- 
chwał powziętych na sejmie 
było postanowienie zbudowania 
siedziby głównej przy ulicy N. 
Main w Wilkes Barre. W obra­
dach brało udział 276 delega­
tów. Przewodniczył sejmowi J. 
Kornak z Chicago, a sekreta­
rzował Czesław Lenczewski z 
Wilkes Barre.

Zgodnie ze sprawozdaniem 
finansowem, fundusze organi­
zacji wynoszą $1,345,768.43.

Prezesem Unji Polskiej zo­
stał obrany adwokat Piotr Tu­
rek z Glen Lyon. Cenzorem or­
ganizacji obrano ponownie ob. 
Andrzeja J. Galla z Chicago, 
który zwyciężył swojego kontr­
kandydata, Franciszka Gawę z 
Omaha, Neb.

W skład zarządu weszli po­
nadto: S. W. Warakomski, se­
kretarz generalny; Mar jan Pod 
górski z Wilkes Barre, wicepre­
zes; S. Grabowski ze Scranton, 
rzecznik; W. G. Krzywicki z 
Wilkes Barre, skarbnik.

Następny sejm, w r. 1934, 
odbędzie się w Detroit.

Polka Zamordowana 
Brutalnie Przez 

Bandytów.
Anna Sturska uduszona 

w oczach męża. 
Cleveland, O., 20. września.—

Do sklepu Wiktora Sturskiego. 
łat 65, weszło onegdaj rano 
dwóch drabów, którzy zażądali 
butelkę wody sodowej, Po chwi. 
li zaczęli wołać o jedzenie i 
wódkę. Kiedy Sturski powie­
dział, że jedzenia i wódki w Je­
go sklepie się nie podaje, jeden 
z drabów przyłożył mu rewol­
wer do boku. Żona Sturskiego, 
Anna, lat 60, krzyknęła prze- 
aźliwie. Wtedy drugi bandyta 

powalił ją silnem uderzeniem 
na podłogę, a potem rzucił się 
na nią i udusił nieszczęśliwą. 
Sturski stał bezwładny i bezsil­
ny nie mogąc żonie pospieszyć 

pomocą. Bandyci zabrali z ka­
sy $50 i uciekli.

Sturski przywołał policję. — 
Kobietę zabrano do szpitala, 
gdzie lekarze skonstatowali 
śmierć. Policja poszukuje ban­
dytów i morderców.

CHŁOPCY SPALILI $5000; 
WZIĘLI JE ZA 

„PIENIĄDZE SCENICZNE.”
Jersey City, N. J., 20 wrze­

śnia. — Kilku chłopców, ba­
wiących się na placu, na który 
wyrzuca się wszelkiego rodza­
ju starzyznę, znaleźli pod tyl- 
nem siedzeniem porzuconej ka- 
roserji automobilowej plikę 
banknotów na sumę $5000. Są­
dząc, że banknoty są bezwar- 
tościowemi papierkami, używa- 
nemi na scenie, chłopcy poba­
wili się trochę niemi, a potem 
je spalili. Matka jednego z nich 
zdołała ocalić $100 w bankno­
tach i poszła z niemi na policję, 
gdzie stwierdzono, że są to 
prawdziwe pieniądze. Obecnie 
policja stara się dowiedzieć, kto 
ten skarb zostawił w starem 
pudle automobilowem.
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DR. ŻURAWSKIprosi ażeby na to posiedzenie 
stawiły się wszystkie człon­
kinie.

Towarzystwo Dobroczynności 
pod opieką św. Wincentego a 
Paulo odbędzie swoje regular­
ne zebranie w poniedziałek 
wieczorem, w kancelarji para- 
fjalnej o zwykłym czasie.

Reprezentanci z towarzystw 
Najśw. Imienia Jezus, św. Win­
centego a Paulo, Matki Boskiej 
Gromnicznej, a też Dziewic Ró­
żańcowych, wezmą udział t. j. 
będą obecni na ceremonjach 
rozpoczęcia Misji w katedrze 
Najśw, Imienia Jezus, dnia 21 
b. m., o godzinie 10:30 rano. 
Oprócz wyżej wspomnianych 
wybiera się spora gromadka pa­
rafjan, ażeby być naocznymi 
świadkami rzadkiej w życiu u- 
roczystości. Słowem wszyscy 
pragną widzieć jak Jego Emi­
nencja X. Kardynał Mundelein 
będzie wręczał diecezjalnym 
misjonarzom Krzyże Misijne.

W tą sobotę, t. j. dnia 23go 
września, w naszej parafji 
klub młodzieży pod nazwą — 
“Semper Fidelis Social and 
Athletic Club” urządza tanecz­
ną zabawę. Klub zaprasza nie 
tylko wszystkich parafjan, ale 
też i przyjaciół z poza parafji. 
Zabawa rozpocznie się punktu­
alnie o godzinie 8ej wieczorem,

•ł<*
Dnia 24go b. m. Tow. św. 

Wacława, grupa 2164 Z. N. P. 
w parafjalnej sali pnr. 710 De- 
koven ul., urządza bal. Począ­
tek o godzinie 5 po południu. 
Muzyka lokalna p. Jakóba Pi­
wowara. Tow. św. Wacława za­
łożone było w parafji św. Wa­
cława i cała gromada parafjan 
należy do niego. Zarząd ocze­
kuje iż nietylko członkowie ale 
i cała parafja weźmie udział w 
balu.

Nowenna do św. Teresy od 
Dzieciątka Jezus, rozpocznie się 
w parafji św. Wacława, dnia 25 
września i potrwa do 3-go paź­
dziernika, włącznie. Nowenna 
odprawiać się będzie codziennie 
wieczorem o godz. 7:30. Pro­
gram nowenny jest następują­
cy: — 1) hymn do św. Teresy, 
śpiewany przez wiernych wspól­
nie z chórami; — 2) stosowna 
nauka, wskazana praktyka, — 
przytoczony przykład, akt strze 
listy, akt oddania się Panu Je­
zusowi i modlitwa do św. Tere­
sy; 3) czytanie próśb i modli­
twy ; 4) błogosławieństwo Naj­
świętszym Skaramentem Ołta­
rza ; 5) adoracja i całowanie re- 
Iikwji św. Teresy. — Nowenna 
rozpocznie się procesją i reli- 
kwjami św. Teresy, a zakończy 
się również procesją.

Druga doroczna zabawa kost­
kowa, odbędzie się w parafji św. 
Wacława, dnia 15 października, 
urządzona staraniem Pań Do­
broczynnych. Komitet prosi nie­
tylko parafjan ale i przyjaciół 
oraz dawnych parafjan i sym- 
patykanie, o łaskawe nadsyła­
nie premij na zabawę.

Ubiegłej niedzieli w domu pp. 
Józefa i Marji (z domu Nawra­
caj) Stochów, zapanowała ra­
dość, ponieważ odwiedził ich 
bocian i zostawił w upominku 
tęgiego synka. Państwo Stoch 
zamieszkują od szeregu lat na 
Bunker ul. i prowadzą interes 
groserji i masarstwa. Nowona­
rodzony synek i matka czują 
się dobrze i niedługo odbędą się 
chrzciny.

W ub. tygodniu złożyli wizy­
tę proboszczowi ks. T. M. Sam- 
polińskiemu, następujący: Oj­
ciec Ignacy Ćwiekliński, O.F.M., 
z Zakanu OO. Franciszkanów z 
Pułaski, Wis., ks. S. Kowalski, 
ks. F. J. Słomiński, z Minto, 
N. D. i ks. dr. Tomasz Mati- 
schock, Ph.D., C.M.F., z któ­
rym miejscowy gospodarz miał 
dłuższą konferencję.

Ubiegłej niedzieli złożyli wi­
zytę pani Marji Matudze, nastę­
pujący: ks. T. M. Sampoliński, 
p. Tekla Kukuła, pani Nowak, 
panny Zofja i Radoń i Marja 
Kukuła. Pani Matuga, która 
już od przeszło 3 miesięcy jest 
złożona chorobą prawej nogi, 
przychodzi pomału do zdrowia 
i jest niepłonna nadzieja, że za 
niedługo będziemy mogli ją  za­
liczyć w,poczet zdrowych. Na-

D R .  F .  W O  J N I A K
S P E C J A L I S T A  C H O R Ó B

Oczu, Uszu, Nosa i Gardła 
4649 S. ASHLAND AYE.

G O D Z I N Y :
1 1 -1  i 6 -8  z w y j ą - t k i e m  ś r o d y .  

Telefon BOUleeerd 3 9 9 9 -Tel. Rez. HEMIock 2787

G o d z in y  o l i s o w e :  R e z y d e n c j a
1 d o  3 p o  p o l u -  T e l .  P a l i s a d ę  8581 
d n i u :  7 d o  8 :3 0  J e ż e l i  n i e m a  o d p o -

w ie c z . ,  o p r ó c z  w ie d z i ,  t e l e f o n o w a ć  
ś r o d y .  B r u n s w i c k  2770

BR. JAN F. TENCZAR
L E K A R Z  I  C H IR U R G  

8 01  M i l w a u k e e  A v e .  n a r .  C h i c a g o  A v e . 
T e l e f o n  M o n r o e  3 6 5 0

T e l.  d o  R e z y d e n c j i  tj_,AKE VIEW 5803 
p r z e d  Sm u r a n o  ( _
D R . T . Z . X E L O W SK I

PO K Ó J 409.
1200 N . A sh la n d  A r e .,  r ó g  D iv iz io n  U l.
G o d z . O f i s . :  o d  12 d o  1 d z i e n n i e  i od 
7 d o  9 w ie c z .  z  w y j ą t .  ś r o d y  i p i ą t k u .

T E L E F O N  A R M IT A G E  0247.

D r. S. R. PIETR O W IC Z
S P E C J A L I S T A  I  K O N S U L T O R  C H O ­
R Ó B  W E W N Ę T R Z .  I  N E R W O W Y C H .

L a b o r a to r iu m  i O fls i  
1200 N. Ashland Ave. nar. Diyision 
O d  11 d o  2 p o  p o i .  i o d  6  d o  8 w le c z .

T e l .  A r m i t a g e  112 9 .
Rez. 2730 Sheridan Rd., Evanstoa 

T e l .  S h e i d r d k e  5285 .

D r. J a n  P . W ojta lew icz  ’
O f i s :  1 6 0 8  M i l w a u k e e  A v e . ,  10 p i ę t r o  
G o d z . 1 d o  3 p o  p o ł .  i  7 d o  8 :3 0  w ie c z  

o p r ó c z  ś r o d y  i  n i e d z i e l i .
T e l .  O f i s u .  A r n i .  2 3 0 0 — r e z .  I r y in g  5200

T e l .  H a y m a r k e t  3893  
T e l.  r ez . M on roe  493S

DR. OLGA M. LATKA
LEKARZ. CHIRURG I AKUSZER 
Cfooroby kobiece moją specjalnością 

Pokój 4—747 N. Paulina ul.
G od zin ya  2  do  4 p o  p o ł. i  6  do 8  w le cz .

DR. T . M . LA R KO W SK I
Lekarz, Chirurg i  Akuszer 

O fis i  Rez. 2000 N. L eav itt St.
R ó g  A r m ita g e  A v e .

Od 12:30 de 2 po południu, od 6:30 do 8 wieczór

T elefon BRUnswick 3 4 5 6

Polonja w CIeveland 
Uczciła Rocznicę 
Odsieczy Wiednia.

Solenne n a b o ż e ń s t w a  we 
wszystkich kościołach polskich; 

wielki obchód.

Cleveland, O., 20. września, 
Polonja tutejsza święciła w ub 
niedzielę uroczyście 250-lecie 
wiktorji odniesionej przez Kró 
ła Jana III nad nawałą muzuł- 
mąńską pod Wiedniem. Z rana 
odbyły się solenne nabożeń­
stwa dziękczynne we wszyst­
kich kościołach polskich, po po­
łudniu tłumy ludzi zebrały się 
na uroczystą Akademję w sali 
Czytelni Polskiej.

Inwokację wygłosił ks. Pra­
łat Orzechowski, a mówcami 
byli ks. S. Sobieniowski, konsul 
R. P. p. Jerzy Matusiński, oraz 
prezes Z. N. P. p. Jan Romasz- 
kiewicz. Program Akademj i u- 
rozmaiciły numery muzyczno - 
wokalne.
Czytajcie Dziennik Chicagoski

tomiast jej mąż, p. Stanisław 
Matuga, weteran wojny świa­
towej, twórca amatorskich we­
sel wiejskich, znajduje się jesz 
cze w szpitalu. Ubiegłej sobo­
ty ks. Sampoliński, p. Tekla 
Trojan, złożyli mu wizytę w 
szpitalu. Stan jego choroby jest 
groźny.

T H E  T U T T S

T e le fo n  o f is u :  A R M IT A G E  0 2 9 8
D R . F . J . T E N C Z A R

LEKARZ, CHIRURG I AKUSZEB
O F I S :  O F I S :

986 Milwaukee Av. 1530N .Dam enAv.
W  D o m n  Z jed n . W ic k e r  P a r k

p o t  M e d ic a l B ld ff.i 7 - 8 :3 0  w ie c z .  T e l. B r u n s w . 2770  
o p r ó c z  ś r o d y .  G o d z . o 11 r a n o .

T e l. m ie s z k a n ia  B R U N S W IC K  4370.

Telefon Ofisu: Capital 4900.
Telefon Rezydencji: Briargate 7926.
Dr. Jan  F. K onopa
LEKARZ, CHIRURG I  AKUŚZER

OFIS: 2800 MILWAUKEE AYE.
R ófę D iv e r s e y  A v e .fl w  d z ie l .  A v o n d a le  
G o d z in y  od .10 do  12, 4  d o  6  i 7  do 9  <

o p r ó c z  n ie d z ie l i  \

M I E S Z K A N I E :  1 2 4 4  N O B L E  U L I C A . 
T e le f o n  B r u n s w ic k  3369.

Dr. D.T. SOKOŁOWSKI
LEKARZ, CHIRURG I AKUSZER 

OFIS: 1538 W. CHICAGO AV.
T e le f o n  H a y m a r k e t  3491. 

G o d z i n y :  1— 3 p o  p o ł . ,  7 — 8 :3 0  w i e c z ó r .

D R .  F .  A .  D U L A K
Sp ec. C h orób  O czu, U szu , N o sa  i G a rd ła  

O fis: 1698 M ilw a u k e e  A v e .  
T e le fo n  B r u n s w ic k  6640. 

N o r t h - W e s t  T o w e r  B u d y n e k  2 P i ę t r o .  
W  p o n .  i p i ą t k i  o d  4 -6  i o d  7 -9  w ie c z .  
W e  w t o r k i ,  c z w a r t k i  i s o b o t y  o d  1 -5  

p o  p o ł u d n i u  i o d  7 -9  w i e c z o r e m .
W  O f i s i e  w  ś r ó d m i e ś c i u :  W  p o n . ,  ś r o ­
d y  i wr s o b o t y :  o d  1 2 -2  p o  p o ł .  R e z . :  
2956 L o g a n  B lv d .  —  T e l .  B e l m o n t  5217 .

Dr. JOZEF F. KONOPA
LEKARZ, CHIRURG I  AKUSZER

XP  LecKy W s z e lk ie  C h orob y
I  P r ę d k o  i  S k u te c z n ie  

Ofis:1628W.Divisionst.™7;:,7,J: '
G o d z in y :  o d  10 d o  12 i o d  2 d o  4 i 6 d o  
8 w le c z .  W  n i e d z i e l e  r a n o  o d  10 d o  12.

Telefon ARMITAGE 6145

DR. L. P. KOZAKIEWICZ
S p e c ja ln o ść  C h o ró b  K o b ie c y c h  i  D z ie c i  
Bez. 2201 Cortez Ul.—Brunswick 2532

1530 N. DAMEN AYENUE 
Wicker Pk. Medical Budynek 
T e le f o n y  B R U n sw ic lc  2709-2 7 7 0

G o d z . 11 d o  1 2 — 3 d o  4—7 d o  8 w lecą

KONSEKRACJA BISKUPA 
W UNIW. KATOLICKIM.
Washington, 20. września.—

Przed drewnianym ołtarzem, u- 
żywanym przez X. Johna Car- 
rołla, pierwszego biskupa Hie- 
rarchji katolickiej w Stanach 
Zjedn., ks. Gerald Shaughnes- 
sy, S. M., S, T. D., został wczo­
raj konsekrowany na biskupa 
diecezji Seattle, w tutejszym 
Uniwersytecie Katolickim.

DO CZŁONKÓW CHÓRU 
DUDZIARZ.

Jutro, w czwartek, 21 wrześ­
nia,. wszyscy członkowie Chóru 
Dudziarz im. I J. Paderewskie­
go, mają stawić się do sali ob. 
J. Stefanika, przy Noble i Su­
perior ul., o godz. 8-ej wieczo­
rem. Są bardzo ważne sprawy 
do załatwienia, przeto każdy 
powinien być obecny. — J. Bol- 
siewicz, sekr.
KURS ZŁOTEGO I BONDÓW 

POLSKICH.
Jeden złoty polski kosztuje 

17 i 4 dziesiąte centa. Bondy 
polskie 8-proc., $72.00; 7-proc., 
$79.00; bondy 6-proc., $60.00.

Biura Konsulatu Rzeczypos­
politej Polskiej w Chicago mie­
szczą się pn. 1500 N. Dearborn 
Parkway.

GLANZ MORTGAGE CG.
1112 MILWAUKEE AVENUE

W ynajmijicie skrzynkę w  naszym  
Skarbcu Ochronnym n a  papiery w a r­
tościowe, b iżu te rje  ifcp.; będą tam  zu­

pełnie bezpieczne.
A sekuracja wiszelikiego rodzaju  na 

duże i m ałe sumy.

B y C raw ford  Y o u n g

IW • C d  f e f e / BUD GARA >E

C l A p A ó  tA C K rf Powb&f g L  8-P . GoT " in  rióhT \ azhR^ 
MOM B v  <£iviwó- " a  tteALUP Food

Postrach Rybiego 
Rodu.

r
Panna Cleora Maricle, 

zwyciężczyni w dorocznym 
konkursie rybackim w Yeni- 
ce, Cal., w obramowaniu z 
części jej połowu. Wzięła ona 
pierwszy nagrodę jako jedna 
z 74 współzawodniczek.

(K lisza Int. N ews).

C opyright. 1933, hy Central Press A ssociation , lnc.
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L A T O .
Cichą radośnie wieczorną godziną, 
Gdy mrok łagodnie na ziemię się

ściele.
Z serca pod nieba strop modlitwy 

płyną,
Jakgdyby w świata największym 

kościele.

Modlitwą słodką pachną wonie 
kwiatów

T sznm gałęzi i światła i mroki.
Zda się westchnienia serc całego

t  św iata ,
Nabożnym hymnem płyną pod obłoki.

Dłoń swą na wszystkiem położyło lato 
Miękkiem dotknięciem serdecznej

pieszczoty,
I  wszystko treścią tchnie pełną 

bogatą,
Cichej radości i wiecznej tęsknoty.

JAH.

Obiad Na Jatro.
Z u p a  Owocowa.

P ieczeń  B a ra n ia  n a  sposób 
S a rn in y .

S a ła ta  z K a p u s ty  i P om idorów . 
R yż z B itą  Ś m ie tan ą .

H e rb a ta .
M azurek  W arszaw sk i.

Zupa Owocowa. — Na pięć o- 
sób bierze się funt suszonych 
owocóv\r, które należy przede- 
wszystkiem należycie obmyć, 
zalać wodą i gotować do mięk­
kości. Następnie przetrzeć 
przez sito, dodać cukru, cyna­
monu trochę jakiegobądź soku 
owocowego i dostateczną ilość 
wody zaprawiając mąką kuku- 
rydzaną rozmieszaną w zimnej 
wodzie. Zagotować i wydać na 
stół z kluseczkami lub drobnemi 
grzankami.

P ieczeń  b a ra n ia  na  sposób 
sarniny. — Kulkę baranią wy- 
żylować starannie, zalać octem 
przegotowanym z korzeniami i 
bobkowemi liśćmi i zostawić na 
trzy dni w chłodnem miejscu. 
Co kilka godzin przewracać mię 
no w occie i uważać, żeby wszę­
dzie było przykryte. Potem wy­
jąć naszpikować dobrze słonin- 
ką i piec, polawszy tłuszczem. 
Przed upieczeniem zalać kwa­
terką śmietany.

Sałata z kapusty i pomido­
rów. — Użyć dwie filiżanki dro­
bno posiekanej kapusty suro­
wej, w stosunku na jedną fili- 
; ankę w kostki drobno pokraja­
nych świeżych pomidorów. — 
Mieszaninę tę osrudzić dokład­
nie w lodówce, a następnie do­
dać do tego i dokładnie wymię- 
szać zaprawę francuską.

Ryż z Bitą Śmietaną. — Od­
parzywszy na ogniu pół funta 
ryżu,- ugotować go w mleku na 
sypko, wymieszać z cukrem, 
wanilją lub skórką pomarań- 
< zową, włożyć w formę wysma­
rowaną oliwą i postawić na lo­
dzie lub' w zimnej piwnicy do 
zastudzenia. Ubić ćwierć funta 
świeżej kwaśnej śmietany z 
pół funta cukru i wanilją, wy­
łożyć ryż na półmisek, obłożyć 
no śmietaną bitą i ubrać konfi­
turami. Można zamiast śmieta­
ny oblać sokiem i konfiturami; 
ido, nie ma formy może ostu­
dzony ryż ułożyć na półmisku, 
a w środek wlać śmietanę.

Mazurek warszawski. — Mig­
dałów słodkich obranych z łu­
piny funt utrzeć na miazgę, za­
krapiając odrobiną różanej wo­
dy; wsypać funt miałkiego cu­
kru, funt mąki, funt masła, ko­
rzeni różnych sporą ilość, wbić 
tyle jaj, aby cała mieszanina 
dała się zagnieść i rozwałko­
wać. Upiec na kolor blado cze­
koladowy a potem polukrować 
i przybrać smażonemi owocami 
lub posypać kolorowym macz- 
kiem.

P O L A K -S IE R O T A  O D ZN A ­
CZO N Y  N A  W Y S T A W IE . 
N ew  Y o rk . 20. w rześn ia . —

an Szybalski, mały chłopak z 
ierocińca w New Yorku, do-s- 
jł za wyhodowane przez siebie 
arzyny nagrodę na wystawie 
dniczej urządzonej przez Sto- 
arzyszenie Rolnicze. Farma, 
ależąca do sierocińca, na któ- 
ej chłopcy uczą się ogrodnic- 
wa, znajduje się w miejsco­
wości Pomona, N. Y.

RADA PRAKTYCZNA.

iól jest, doskonałym środkiem do 
mięcia nieprzyjemnej woni ter- 
itynowej z rąk.

H

DOM I  OGRÓD TWORZĄ WSPANIAŁĄ CAŁOŚĆ.

r

,*■ *

Na lewo, pół okrągłe schody kamienne i masoner ja u góry, na prawo, chodnik z czterokątnych płyt obok kamiennej ściany; niżej schody prowadzące 
z poziomu ogrodowego na poziom kamiennego chodnika.

Zawsze Świeża Ryba, Choć Leżała Tyle Czasu.
Zjadamy mnóstwo ryby: i 

dla smakowiJtości i dla zdro­
wotności tego pokarmu, i dla 
postów. A ryba musi być 
świeża, inaczej szkodzi jak ma­
ło które inne pożywienie nie­
świeże. Nie wszędzie i nie za­
wsze można mieć rybę prosto z 
wody. Stąd też ogromne ilości 
ryby zjadamy z puszek konser­
wowych. Jakie są te ilości, po- 
prostu jest zdumiewające. W 
ciągu pięciu lat, od roku 1928- 
go do 1932-go włącznie, Amery 
kanie spożyli póltrzecia bilj ona 
funtów, dokładniej mówiąc: 
2,634,849,379 funtów konserw 
rybnych, według urzędowych 
danych departamentu handlu.

Konserwy z ryb, objęte tern 
zestawieniem, dzieliły się na­
stępująco: łososia było w tym 
okresie pięcioletnim 1,545,860, 
754 funtów, sardynek 553,210,- 
404, następnie przychodzi tuń­
czyk (tuna fish) — 177,260,- 
594, raczków i krewetek 68,- 
776,328 funtów, mięsa i wyro­
bów ze skorupiaków—63,1661,- 
582, rozmaitych — 60,648,960, 
makreli — 57,210,730, krabów 
— 54,334,674, ostryg 33,333,- 
220, harengi i jej ikry 21,052,- 
128.

Z tych olbrzymich cyfr kon- 
mmcji wynika jasno, jak roz- 
powszechnionem, a zatem wy- 
próbowanem jest spożywanie 
tych konserw. Nie używa się 
ich jednak zawsze w takim bez­
pośrednio stanie, w jakim się je 
wydobywa z puszki, choć są i w 
tym stanie jedalne. Istnieje 
już wiele przepisów, służących 
do urozmaicenia, ulepszenia 
smaku i wyglądu tych pożyte­
cznych artykułów żywności, a 
dzisiaj podajemy z nich kilka.

ŁO SO Ś I SARDYNKI
Łosoś z pomidorami. — Wy­

łóż zawartość jednofuntowej 
puszki łososia wraz z sosem, 
zawartym w puszce, do rynki 
i dodaj zawartość 15-uncjowej 
puszki pomidorów, liść bob­
kowy, jedną cebulę, pokrajaną 
ia plasterki, ćwierć łyżeczki 
darń pieprzu i filiżakę wody. 
Gotuj na łagodnym ogniu 
przez kwadrans. Przepuść 

.przez grubsze sito. Zagotuj 
znowu i dodaj szczyptę sody, 
i dolewaj powoli białego sosu, 
zrobionego z czterech łyżek 
mąki i póltrzeciej filiżanki 
mleka. Posolić i popierzyć do 
smaku i podać dla sześciu o- 
sób.

Sardynki ze szparagami. — 
Utirzej dwie łyżki masła i 
wmieszaj -w zawartość cztero- 
uncjowej puszki sardynek 
bez ości i bez skórki. Zmieszaj 
w gładką i równomierną pa­
stę i dodaj soku cytrynowego, 
papryki i sosu Worcestershire 
według smaku. Nasmaruj na 
podłużne paski przypiekar- 
nego chleba. Otwórz pusz­
kę szparagów i wyjmuj po­
szczególnie ; zamocz każdy 
szparag w majonezie tak, by 
był całkiem pokryty i kładź 
po jednym na każdą kanapkę. 
Można upiększyć w ten spo­

Bardzo piękna wieczorowa kombi 
n a c ja  z cza rn e j su k n i i b iałego s ta ­
niczka. A k sam itn y  tu rb a n  je s t  ró 
nież pięknie ozdobiony.

./?•
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sób, że na krzyż kładzie się 
na każdy szparag paseczek pi- 
mento. Powyższa ilość dosta­
teczna jest na dwanaście do 
szesnastu kanapek.

TU Ń C Z Y K  I R A C Z K I 

Tuńczyk a la Mornay. —
Rozdziel zawartość dwóch pu­
szek tuńczyka po siedem un- 
cyj na sześć wysmarowanych 
masłem ryneczek glinianych 
do pieczenia. Zrób śmietanko­
wy sos z dwóch łyżek masła, 
dwóch łyżek mąki, jednej łyż­
ki siekanej cebuli, trzech 
ćwierci filiżanki bul jonu, ro­
sołu lub jednej kostki zupy z 
kury i trzech ćwierci filiżanki 
śmietanki lub wyparowanego 
mleka. Dodaj cztery łyżki par- 
mezanu. a soli i pieprzu do 
smaku. Wysyp na to rybę, 
połóż tu i ówdzie kawałek ma­
sła i postaw do gorącego pie­
ca, aż się zarumieni. Powyższa 
'lość obliczona na sześć osób.

Raczki z ananasem, — Roz­
miękczyć łyżkę żelatyny w 
czterech łyżkach zimnej wody 
Wylej z puszki zawartość pół- 
funtowej puszki siekanego 
ananasu (Hawaiin Pine 
apple Tidbits), dodaj cztery 
łyżki soku cytrynowego do te­
go syropu, a potem tyle wody, 
by dopełnić do dwóch filiża 
nek płynu. Doprowadź do 
wrzenia, wlej na żelatynę, do 
laj cztery łyżki cukru i mie
zaj, aż się dobrze rozpuści 

Po ostudzeniu włóż raczków 
-'shrimp) z puszki mającej 
5%, uncji i po kilka kawałecz­
ków ananasa do każdej z sze-

M łodzieńczy  S tró j.

ściu poszczególnych ryneczek, 
oraz po kilka łyżek żelatyny. 
Ażeby się dobrze ścięło, wsta­
wić do lodowni. Dodaj drugą 
warstwę raczków, kawałków 
ananasa i żelatyny i niech się 
zetnie. Tak powtarzać, aż bę­
dzie pełna ryneczka. Ostudzić. 
Podać na liściu sałaty i ubrać 
majonezem. Na osiem osób.

M A K R E L E  I  KRABY
Makrele z ciemnym sosem 

(Sauce Creole). — Włóż jedno- 
funtową puszkę makreli do wo­
dy i gotuj przez kwadrans. 
Otwórz puszkę i wyłóż zawar­
tość na gorący półmisek. Tym­
czasem zasmaż pół filiżanki 
cieńko pokrajanej cebuli i 
ćwierć filiżanki pociętej w pas­
ki zielonej papryki w trzech 
łyżkach masła, aż zmiękną. Do­
daj dwie łyżki mąki i zmieszaj 
w jedną masę. Do tego dodaj 
dwie filiżanki pomidorów po­
woli i mieszaj bez przerwy aż 
będzie gęste. Dodaj do smaku 
soli, pieprzu i łyżeczkę cukru 
i polej na gorące makrele. Wy­
starczy dla sześciu osób.

Krab w żelatynie. — Na woł- 
i  ym ogniu gotować razem przez 
pięć minut zawartość puszki 
pomidorów numer 2, jedną ły­
żeczkę soli, jeden plasterek ce­
buli i cztery goździki i przepu­
ścić przez sito. Rozpuść w tern 
cztery łyżeczki żelatyny, zmięk 
czonej w dwóch łyżkach zimnej 
wody. Kiedy zacznie się ścinać, 
dodać poszarpane na kawałki 
mięso raczków z puszki 6|-un- 
cjowej, jedną filiżankę kraja­
nego w kostki ogórka, jedną fi­
liżankę krajanego w kostki se­
lera i dwie łyżki siekanej pa­
pryki zielonej i wsyp to do o- 
krągłej rynki pierścieniowej. 
Ostudź, wyłóż i wypełnij śro­
dek majonezem. Obsłuży o- 
śmioro.

W N IE D Z IE L Ę  ZA B A W A  
K O STK O W A .

U rząd za  C hór M ężatek  K alina .
W przyszłą niedzielę, dnia 

24go września, o godzinie 2ej 
po południu pnr. 1130 Milwau- 
ke avenue zabawę kostkową 
(Bunco Party) urządza Chór 
Mężatek Kalina, nr. 93 Zw. 
Śpiew. Pol. w Am.

Na zabawę tą panie wszyst­
kich zapraszają i zapowiadają, 
że wiele pożytecznych i pięk­
nych premji będzie do rozda­
nia.

Wybitny chirurg przechadza 
się zamyślony i zauważył, że 
ktoś kłania się mu kilkakrot­
nie.

— Przepraszam pana bardzo 
— zagaduje nieznajomego — 
ale nie mcgę sobie przypomnieć 
abyśmy się kiedykolwiek po­
znali.

— Ależ, panie profesorze, 
przecież kilka tygodni temu o- 
perował mnie pan na ślepą kisz 
kę!

— Ach przepraszam. . . oczy 
wiście — mówi lekarz uprzej­
mie — tylko, widzi pan, z ze­
wnątrz nie mogłem sobie pana 
przypomnieć.

w
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Pani Rooseueltowa  
Odkrywa A m erykę.
Dnia 18-go sierpnia przybyła 

do Morgantown, W. Va., z Wa- 
shingtonu pani Franklinowa D. 
Roosevelt, żona Prezydenta i u- 
dała się do osad górniczych, by 
osobiście przekonać się w ja­
kich warunkach żyją górnicy. 
Przybyła niespodziewanie, bo 
—jak mówią — nawet w Wa­

shingtonie nikt, prócz Prezy­
denta, o jej odlocie nic nie wie- 
iział.

Przyjęli ja gorąco górnicy, 
którzy z początku wątpili, czy 
to żona prezydenta, — lecz gdy 
ją poznali, chętnie opowiadali 
jej, jako “osobistej posłannicz­
ce Prezydenta” i jako “anioło­
wi nowego ładu”, o stosunkach, 
w jakich żyją i pracują.

Udała się następnie do ubo­
gich domków górniczych gdzie 
zdołała złamać cierpkość i go­
rycz żon górników i od nich do­
wiedziała się, w jakich warun­
kach żyły kobiety górników w 
“camps” górniczych w ciągu 
lat, w których nawet bogaci od_ 
czuli mocno depresję.

Pani Roosevelt przyleciała w 
towarzystwie Loreny Hickock 
z demokratycznej głównej kwa- 
i.ery. Spotkali ją przedstawicie­
le “Amerykańskiego Stowarzy­
szenia Przyjaciół” (kwakrzy)
' zawieźli ją autem w góry, do 
Arnetsville, 12 mil od Morgan- 
own, gdzie pracują przeważnie 
górnicy kwakrzy.

W domkach górniczych roz­
mawiała z kobietami jak sąsiad 
ka z sąsiadką, jak gospodyni z 
gospodynią, o wszystkie kłopo­
ty wypytując ciekawie. Pytała 
o ceny jajka, czy czasem mają 
kurę na obiad, o imiona dzieci. 
Zebrała fakty o stosunkach w 
górnictwie panujących i wie­
czorem odjechała do Morgan- 
town, skąd odleciała do Wa- 
hingtonu, by to, ćo widziała 
ta własne oczy, opowiedzieć mę

żowi.
W okolice te rzadko zajeżdża­

ją obcy ze świata, bo zarządy 
kopalń i posłuszni im szeryfo­
wie i policje nie dopuszczają 
ciekawych.

Liczydło jest to przyrząd, 
-lużący do liczenia, złożony z 
gałek, nawleczonych po dziesięć 
sztuk na pręty.

Pisarze Którzy Umarli z  Głodu.
Sto lat temu ukazało się w 

Paryżu anonimowe dzieło pod 
tytułem: „Życiorysy pisarzy 
którzy umarli z głodu.” Oto 
szczegóły z tej książki, która 
stanowi unikat bibliograficzny. 
Toręuato Tasso w łachmanach 
wędrował z Sorento do Ferra­
ry, aby odwiedzić swoją' sio­
strę. W jednym z wierszy swo­
ich poeta prosi kota, żeby uży­
czył mu blaskuswych oczu, bo 
niema na świecę. . . Po śmierci 
popiersie poety uwieńczone zo­
stało laurowym wieńcem na 
Kapitolu. Milton żył w nędzy, 
z trudem udało mu się sprze­

R Z E C Z  O  M I Ł O Ś C I
(Z listu św. Pawła do Koryntjan)

Chociażbym posiadł wszystkie mowy świata 
I całą mądrość, a nie znał miłości,
Jako dźwięk będę, co w pustkę ulata,
Jako brzęk miedzi, w którym nicość gości. 
Choćbym miał wiarę, co góry porusza 
I dar proroczy i słowa płonące 
Jakżeby prawdę znalazła ma dusza 
Gdyby miłości nie błysko jej słońce.
Miłość jest szczera, przemawia najprościej,
Nie żąda sławy, urazy nie pomni,
W słonecznych blaskach wszechwładnej miłości 
Jesteście prawdzie i dobru przytomni.
Pomniki dumy ujrzyjcie w ruinie,
Księgi mądrości w popiołach znajdziecie,
Duma, proroctwa i miłość przeminie—
A jedna miłość zostanie na świecie!

J a n  P ie trz y c k i.

N akrochm alony M uślin .
Prądy w modzie są tak róż­

ne i tak urozmaicone, że do­
prawdy trudno powiedzieć, 
czy tylko to, czy też owo jest 
modne. Zdawałoby się, że ko­
bieta o kształtach pełniejszych 
nie ma miejsca w obecnej mo­
dzie, że tylko i wyłącznie mod­
ne są linje wydłużone i szczup­
łe. Tymczasem na ostatnich 
pokazach mód, modelki były 
przeważnie bardzo okrąglut­
kie, w przeciwieństwie do re- 
wij wiosennych, na których 
wy raźnie górowała lin ja dłu­
ga, niczem nieposzerzona.

Weźmy naprzykład pod uwa­
gę bufki na króciutkich ręka­
wach; zauważyć można zaraz 
że one dość znacznie poszerza­
ją  ramiona i skracają przedra­
mię, a jednak są bardzo ładne 
i cieszą się olbrzymiem powo­
dzeniem. Następnie talja; nie- 
tylko podkreślona jest stanicz­
kiem, lecz i bardzo szeroką 
szarfą drapowaną, która zwią­
zana jest bądź to z tyłu, bądź 
też z boku w olbrzymią ko­
kardę. Biodra są wyraźnie po­
szerzone falbaną czyli tak zw. 
baskinką. Zdawałoby się, że 
modele te winny być zrobione 
z materjałów cieniutkich i 
bardzo miękkich, gdyż już sam 
fason bardzo poszerza. Lecz 
jest przeciwnie, modele te są 
z tafty, która dosyć znacznie 
cdstaje. Podobne modele zro­
bione bywają również z baty­
stu szklanego. Taki bardzo 
ciekawy model był np. z mu 
ślinu, dość silnie nakrochma­
lonego. Dekolt był kwadrato­
wy, obszyty podwójną ryszą 
talja bardzo wysoka, ozdobio 
na wiązanką kwiatów. Spód 
nica w talji bardzo silnie mar­
szczona, u dołu spódnicy trzy 
rzędy ryszek, oraz aplikacje 
kwiatów.

Do wielkich toalet popołud­
niowych, na wyścigi itd- mod 
ne są mufki, zrobione z kwia­
tów lub z tego samego ma- 
terjału, co sukienka.
Nasz klimat także bardzo do 

tkliwie odczuwa kryzys i zbyt 
często roni łzy, dlatego też na­
sze sukienki letnie i pijamy, 
zamiast paradować pó ulicach 
ogrodach i plażach, wiszą w 
szafach czy gniotą się w ku­
ferkach i niecierpliwie ocze­
kują dnia słonecznego. W dnie 
deszczowe i chłodne nie mo­
żemy stale siedzieć w domu i 
smucić się razem z całym 
światem. Winniśmy i na taką 
pogodę być przygotowane. — 
Najładniej wygląda i najprak­
tyczniejsza w takich wypad 
kach jest sukienka “robe-mon 
t.eau’\  Suknie te są przeważ 
nie z wełny, uszyte dość skro 
mnie w mały klosz czy kilka 
fałd. Przy tych sukniach bar 
dzo modne są szerokie rewer­
sy, imitujące płaszcz. Lis jest 
najodpowiedniej szem zakoń­
czeniem przy szyi, lecz nie 
każda z nas pozwolić sobie mo 
że na tę drobnostkę więc za 
dowolić się musimy szalikiem

dać „Raj utracony” za śmiesz­
ną sumę 10 funtów. Camoens 
był żebrakiem. Cerwantes żył 
w okropnej nędzy, pomimo, że 
utwory jego cieszyły się wiel- 
kiem powodzeniem. — Ariosto 
żył również w biedzie, o czem 
niejednokrotnie pisał w swoich 
satyrach. Tristan pozostawał 
w takiej nędzy, że jak twierdzi 
jego biograf — „Latem nie no­
sił koszuli, a zimą palta.” La- 
fontaine, Rousseau, La Bruyere 
wszyscy oni zbogacili jedynie 
wydawców, pozostając sami w 
nędzy.

barwnym z jedwabiu lub też 
włóczki. Szaliki te drapowane 
są wokół szyi lub przeplecione 
przez rewers i wiązane na ma­
ły węzeł tuż przy szyi lub przy 
zapięciu. Paski przy tych suk­
niach mogą być kolorowe, rę­
kawy ozdobione tylko guzika­
mi, bez jasnych ozdób jak man­
kietów i t. d. Kapelusik do ta­
kiej sukni winien być bardzo 
skromny: maleńki toczek lub 
angielski fason, bucik zaś na 
słupkowym obcasie.

U  L E K A R Z A ..

Mistrz rzeźnicki przyszedł 
do lekarza.

— Gdzie pan odczuwa ból? 
— W polędwicy, panie dok­

torze.

NAJWIĘKSZA SPRZEDAŻ FUTRZANYCH  

P Ł A S Z C Z Ó W
W HISTORJI TEGO POKOLENIA!

1034 F A S O N Y !
S T A R A N N IE  W Y B IE R A N E  B O G A T E  SK O R K U

.K u p e le  s o b ie  nłnsuc®  t e r m  atonio, c e n y  o flld a  w  pr6- 
i r ę !  M a m y  w ie llc i aniwas p la s a -  
i c a ó w  I fu te r  k n id e ffn  r o d zn ln

N O R T H E R N  S E A L  B E Z  G A R - “
N T R U N K U  A L B O  O ZIIO BIO - 
NY  F IT C H  F U T E R K IE M  L U B  
G R O N O ST A JE M . T A K Ż E
M U S K R A T  I LAFTN.r c h o w a  j a k ik o lw ie k

W arto śc i do $125.00 pm«aex.
P r z y jm u je m y  w a r r a u ty  p o d a tk o w e .

K u p c ie  fu tr z a n y  płasweca te r n a  I
Sa  ta k  t a n ie  ja k  s u k ie n n e  p ła s a c r e .

Hudson Seal, Raccoon .00
P is a n a  g w a r a n c ja  sb k n id y m  
p ła s z c z e m  1 b e z p ła tn e  p r z e -  

, c h o w a n ie  w  m a g a z y n ie
I praez 2 lata. W a rto śc i do $250.00
i O s ta tn ia  s p o s o b n o ś ć  k u p ie n ia  fu tr z a n e g o  p ła s z c z a  po  

c e n a c h  s ie r p n io w y c h .

C A L I F O R N I A  F U R  C O .
1 6 2  N. S T A T E  ST R E E T  

10-TE PIĘTRO, W BUDYNKU BUTLER.
O tw a r te  w ie c z o r a m i do frtej i w  n ied zie l-?  od 10t<-J ra n o  d o  4teJ n o  p o ł.

SKROMNA DOMOWA SUKIENKA.

Annę Adams Modelko 1532.

Zamówić można tylko w wielko- 
iriaeh 14. 16. 18. 20, 32, 34, 36, 38, 40, 
42. Na wielkość 36 potrzeba 31ź jar- 
da 36 calowej materji.

Prosim y przysłać PIĘTN A ŚC IE CENTÓW (15c) w raz z kuponem na 
którym naieży wyraźnie wypisać im ię i nazwisko, adres, numer fasonu 1 
wielkość.

• Zamówienia przysyłać na  a d re s : Dziennik Chicagoski, 1455 W7. Divi- 
ion Street, Chicago. 111.

KATALOG MÓD. przedstaw iający najnowsze fasony popołudniowych, 
sportowych i domowych sukien, dam skiej bielizny, kosztuje tylko P IĘ T ­
NAŚCIE CENTÓW. K atalog wraz z jednem modełkiem DWADZIEŚCIA 
PIĘĆ CENTÓW.

PR O SZ Ę  O N A D E S Ł A N IE  M O D ELK A

N r ...........................

W ie lk o ść ................................................ .....................................

Im ię i N a z w isk o ...................................................................

A d r e s ...........................................................................................

M ia s to .............................................................. S t a n ................

Rząd Przeciwdziała 
Dumpingowi Towarów 

z 3 Krajów.
N iem cy , J a p c n ja . H fdand ja  

d o tk n ię te  rozkazem .

W ash in g to n , 20 w rześn ia . —
Działając w celu zabezpiecze­
nia przemysłów amerykańskich 
przed dumpingiem towarów za­
granicznych, dcpt. skarbu na­
łożył kary przeciw dumpingo­
we na cztery klasy towarów 
wwożonych z trzech krajów.

Akcja skarbu dotknęła naj­
silniej Japonję, której mil jono­
wy handel z Ameryką obuwiem 
o gumowych podeszwach i ża­
rówkami sklasyfikowano jako 
dumping i obłożono Wysokiem 
cłem.

Podobne zarządzenia wyda­
no przeciw pewnym klasom to­
warów wwożonych masowo z 
Niemiec i Holandji.

Sześć innych przeciw-dum- 
pingowych rozkazów czeka na 
ostateczną aprobatę sekr. skar 
hu Woodina. Rozkazy te obej­
mują, między innemi, wwóz 
stali z Niemiec, Francji i An- 
glji-

PO L A K  A S Y S T E N T E M  PO ­
B O RCY  C E Ł  W D E T R O IT .

D e tro it. M ich., 20. w rześn ia .
Władysław Nowicki, jeden ze 
znanych obywateli polskiego 
pochodzenia, został ‘mianowany 
przez H. Abbotta, poborcę ceł. 
pierwszym deputowanym. No­
minacja wywołał radosny od­
głos wśród tutejszej Polonji.

/. -
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535
3 SZTUKI W JEDNEJ. 

Modelko 535.

Nabyć można w wielkościach 14, 16, 
18, 20 lat, 36, 38, 40, 42, 44 cali w biu­
ście. Na wielkość 36 potrzeba 314 jar- 
da 39 calowej materji.
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P o ls k a  M o c a r s tw o w a .
Nie ulega najmniejszej wątpliwości, że każdy z nas chciałby 

doczekać się Polski wielkiej, potężnej — Polski mocarstwowej 
i dlatego właśnie tak często doczepiamy do słowa „Polska” sło­
wo „mocarstwo”, albowiem z braku rzeczywistości, szukamy 
zadowolenia w złudzeniu. Polska stanie się mocarstwem wte­
dy dopiero, gdy dorówna Angłji i Francji, ponieważ te państwa 
są miarą tego, co się nazywa mocarstwem.

Polacy jednak nie ehcą o tern myśleć, są za leniwi, a może 
czują się wygodniej, gdy wmawiają w siebie to, czego niema.

Znana jest choroba mentalna, której ofiary zwykłego pocho­
dzenia mówią o swojem Wysokiem urodzeniu, o przygodach nie 
samowitych, o nadzwyczajnych powodzeniach niemal w każdej 
dziedzinie. W tych opowiadaniach bałamutnych jest tylko jedno 
pewne, mianowicie, że ci nieszczęśliwi mają bardzo bujną wyo­
braźnię.

Podobnymi nieborakami są ci wszyscy wśród nas, którzy 
„na złość wmawiają w siebie i w swoich czytelników ora® słucha­
czy, że Polska jest mocarstwem, że Polska już kroczy na czele 
wszystkich ludów.

Są ludzie, którym takie złudzenie jest potrzebne, ale fakt 
ten nie powinien usprawiedliwiać szerzenia imaginacji, gdyż 
wcześniej czy później zapłacilibyśmy za to bardzo drogo.

Zycie jest rzeczywistością a nie wyobraźnią.
Na tern tle silnie uwypukla się niedawno wydana książka 

pt. „Kolonję dla Polski” Leona Bulowskiego, który bawi obec­
nie w Chicago na wystawie i próbuje zainteresować swą książ­
ką tutejszy oddział Ligi Rzecznej i Morskiej.

Książka jest niezwykła tern, że śmiało i otwarcie domaga 
się kolonij zamorskich dla Polski, że twierdzi, iż bez tych ko- 
lonij Polska nigdy nie będzie mocarstwem, że potrzebne są jej 
one jako uzupełnienie wyjścia na morze i że wreszcie ekspan­
sja zamorska winna się stać polską racją stanu.

W dowodzeniach tej książki jest właśnie twierdzenie, że 
Polska dzisiejsza nie jest państwem mocarstwowem i że niem 
nie będzie tak długo, aż stanie się państwem, kolonjalnem na 
wzór Angłji i Francji.

Autor „Kolonij dla Polski” p. Leon Bulowski docenia po­
wagę zagadnienia z punktu widzenia międzynarodowego i dla­
tego zebrał starannie bardzo ciekawy materjał, usprawiedliwia­
jący pretensje Polski do posiadania kolonji. Ponadto przewi­
dział cały szereg sprzeciwów ze strony państw, które ewen­
tualnie musiałyby ustąpić Polsce coś ze swych kolonij po Niem­
cach, i na wszystkie sprzeciwy opracował bardzo jasne odpowie­
dzi. Jednocześnie rozprawia się także ze „wstrętem” do kolonij 
w samej Polsce—„wstrętem”, spowodowanym obawą zadraśnię­
cia naszej sojuszniczki Francji, i wywołania wogóle „złego” 
wrażenia za granicą. ■*

Proste, niewyszukane zdania wywierają głębokie wrażenie 
na czytelniku i stanowczo lepiej nadają się do zrozumienia przez 
ogół, jak wszystkie inne starannie opracowywane ideologje pol­
skie nowoczesne, w których brak treści zastępuje się stylem i 
wyszukanemi słowami.

Autor książki podkreśla z emfazą, że gdy Niemcy do­
pominają się zwrotu swoich posiadłości przedwojennych, to my, 
Polacy, zdobywamy się tylko na wołanie: Nie damy ziem i!... 
Kiedyindziej znów wykrzykujemy: Bez morza niema Pomorza! 
co posiada wiele sentymentalności. Poddać się takiej senty­
mentalności można, gdy kto sam jest nastrojony rzewnie i

❖
KS. IGNACY  

PO SA D Z Y Drogą Pielgrzym ów
(Ciąg dalszy).

Dowiedziawszy się, że długo już czekają, zapakowałem nie­
zwłocznie swe manatki do „mali” — torb, przymocowanych do 
siodła. Potem dosiadłem ślicznej gniadej klaczy, którą przypro­
wadzili dla mnie-

Jedziemy kłusem przez miasteczko, potem ścieżką udeptaną 
poprzeć pola ryżowe. Na przedzie Michał, w tyle Adam. Kazali 
mi jechać w środku, tłumacząc, że tak jest lepiej, bo nic mi się 
stać nie może.

Dojeżdżamy do Santa Maria, prawego dopływu Słodkiej 
Rzeki. Rzeka ta  płynie w głębokim wąwozie i ma kamieniste 
łożysko. Jest nieco szersza od Warty pod Poznaniem. Woda w 
niej mętna po ostatnich ulewach.

Znak Krzyża św. i wjeżdżamy do wody. Konie ślizgają się 
z kamienistych progów. Raz pb raz utykają i robią niespokojne 
rzuty. Rzucają się w wodzie, sadzą szczupakami, strzygą usza­
mi i parskają przez wydęte chrapy, jak gdyby w obliczu niebez­
pieczeństwa- W mig pokrywają się pianą i drżą, jak gdyby prze­
straszone. Wreszcie docieramy do brzegu. Konie stają dęba, aby 
podejść do wysokich progów, a potem wychodzą na równą po­
lanę.

Ubranie porządnie się zmoczyło, lecz w krótkim czasie wy­
suszyło je słońce, oślepiające, gorące.

Towarzysze rozgadali się na dobre. Często brak im wyra­
zów polskich. W mig jednak polszczą słowa portugalskie i tak 
zaradzają „fałcie palawer” — brakowi słów polskich, lękając 
się tylko, aby ich za to nie „kastigować” — łajać.

Są oni zresztą, tak samo jak wszyscy z tej kolonji, dzielny­
mi synami Pomorza z pod Starogardu i przed 40 laty przybyli 
w te strony. Chłopcy, jak się patrzy, tęgi pomorski lud.

Cwałujem jakąś godzinę brzegiem Słodkiej Rzeki, a potem 
wjeżdżamy w las dziewiczy. Giniemy w fioletowym półmroku 
i zieleni. Odurza nas zapach kwitnących ipe i jaśminów. Raz po 
raz tylko promień słoneczny przedrze się przez zbity gąszcz i 
twarze nasze i ręce w złote maluje kółeczka.

Po dwu i pół godzinach docieramy do rzeczki Corrego d’An- 
ta. Nad rzeczką tą rozłożyła się osada tej samej nazwy. Oto 
cel naszej podróży. Mieszka tu kilkanaście rodzin polskich ka- 
wiarzy, pomieszanych z Wiochami i Brazyljanami.

Niema kościoła, więc dom prywatny zamieniamy na świą­
tynię Bożą. Przez pięć dni w ubogim domku rozbrzmiewa chwa­
ła Pańska. I to w polskim języku ojczystym. Ten i ów ze sta­
rych przypomniał sobie jakąś pieśń Maryjną, którą kiedyś śpie­

chwilowo „wstrząsa” nim zapał obchodowy, jak febra człowie­
kiem. Zapały takie mijają jednak i zbiegiem czasu nfe będą 
w stanie wstrząsać nami, jako że organizm nasz przyzwyczai 
się do nich i nawet wielkie dawki przestaną nań działać.

Pan Leon Bulowski pragnie ten sentyment rzewny zastąpić 
czemś bezporównania trwalszem, wyrazistszem, naprawdę real- 
nem, mianowicie kolonjami zamorskiemi. Gdy Polska będzie je 
posiadała, wtedy mniej będziemy się powoływali na trzynasty 
punkt Wilsonowski o naszym dostępie do morza, mniej będziemy 
wskazywali na historyczne prawa nasze do Pomorza, a zato częś­
ciej będziemy pokazywali palcem na mapie kolonje nasze zamor­
skie, z któremi musimy utrzymać komunikację właśnie mor­
ską, która znów nie jest do pomyślenia bez posiadania własne­
go wybrzeża.. Ten argument prędzej zrozumią na konferen­
cjach w Genewie, Paryżu, Londynie czy w Stanach Zjedno­
czonych.

Jeżeli więc chce kto naprawdę pracować dla Polski mocar­
stwowej, powinien bezwłocznie kupić sobie książkę „Kolonje 
dla Polski” i czytać ją tak często, aż wszystkie jej myśli s|aną 
się własnemi i aż Polska będzie się przedstawiała nikomu z nas 
inaczej, tylko z kolonjami. Takie dążenia, takie cele Polski, taka 
służba dla Polski łatwe'będą dio zrozumienia przez wszystkich.

P a n o w ie ,  Z l ik w id u jc i e  
G o ś c in n o ś ć  .

W dniach od 17 do 23 lipca odbywała się tak zwana „Pol­
ska Gościnność”, urządzana przez Stowarzyszenie Dnia Polskie­
go. Piękne to było widowisko i „winowajcy” jego już dostali 
publiczne uznanie.

Od tego czasu upływa jednak drugi miesiąc a sprawozdania 
finansowego jak nie widać tak nie widać.

Czyżby kierownicy „Gościnności Polskiej” zamierzali 
przygotowywać to sprawozdanie tak samo długo, jak przygoto 
wywali się do widowiska w Stad jonie? Sądzimy, że nie zachodzi 
tego potrzeba, albowiem sprawozdanie można przygotować dale­
ko prędzej.

Na nasze zapytania w tej sprawie, odpowiadają nam raz, 
że się sprawozdanie robi, dragi raz że się będzie je dyskutowało 
na posiedzeniu, kiedyindziej oddaje się je rachmistrzom, to 
znów daje się dwa tygodnie rachmistrzom aby po tym czasie 
oznajmić, że jeszcze nie gotowe.

Panowie z „gościnności” chełpili się przed „gościnnością” 
znakomitem zorganizowaniem całej afery, tymczasem obecnie 
wcale tego nie widać, bo skoro organizacja była dobra, to spra­
wozdanie powinno było być gotowe w tydzień po „gościnności.”

Dopominamy się tego sprawozdania nietylko jako rachunku 
publicznego, ale także dlatego, żeśmy pospołu z innymi pracowali 
dla tej gościnności i to jest nasze największe prawo, oraz pra­
wo naszych czytelników wiedzieć, jak się przedstawia zamknię 
cie książek „gościnności.”

Polacy Na Ziemi W ashingtona.
(Odczyt wygłoszony przez rad jo w dniu 9 sierpnia, 1933 r„ w 

Warszawie przez p. Janusza Stryjewskiego, członka 
Rady Organ. Polaków z Zagranicy).

ARTYKUŁ 4-
Podobnie, jak dorobek materjalny, tak i swe życie społecz 

no-narodowe, wychodźca nasz budował w trudnych i ciężkich 
warunkach.

Mało było z początku światłe jszych jednostek, przygotowa 
nych dio poprowadzenia życia zbiorowego naszych mas ludo 
wych. Biedny, nieoświecony emigrant musiał polegać' na wła­
snych siłach. Wyrwany ze spokojnej prowincji, przeniesiony 
do tak obcych mu warunków, czuł się zgubiony i przedewszyst- 
kiem szukał swych ziomków, najchętniej pochodzących z tej 
samej okolicy w kraju i przyłączał się do nich. Śtąd powstał 
prąd ku koncentracji, tworzenie się osobnych dzielnic polskich 
w miastach Ameryki Północnej.

Pierwszą potrzebą duchową religijnego chłopa-wychodźcy 
było zbudowanie kościoła, parafji, sprowadzenie księdza-Pola-- 
ka. Z małych kapliczek powstają z czasem w osiedlach polskich 
wielkie kościoły, bogate paraf je. Dziś w Stanach Zjednoczo­
nych mamy przeszło 800 parafij polskich.

W r a ż e n i a  z  O b j a z d u  

K o l o n j i  P o l s k i e j  
w  P o ł u d n i o w e j  A m .

wał w kraju. Wszyscy uczą się na gwałt, a potem śpiewają, że 
aż domek trzęsie się od tej serdecznej wichury głosów:

„Usłyszałem wdzięczny głos,
Ze Marja woła nas.
Pójdźcie do mnie moje dziatki!
Przyszedł czas, ach przyszedł czas.. . ”

Śpiewają przed obrazem Częstochowskiej, którą stary Ra- 
falski przywiózł jeszcze z kraju- Śpiewają rano, wieczorem i gd.y 
na katechizm się zbierają. A Panienka Święta litościwie na nich 
spogląda, bo taki biedny ten lud polski, a taki wiemy świętej 
sprawie. Nikt ich prarê d! Bożych nie uczy, a jednak wiara ich 
tak silna i potężna! Wspaniałe działanie łaski Bożej.

Przychodzą stare wąsalce po 35 lat i więcej, aby przygotować 
się do pierwszej spowiedzi świętej. Inni po 40 latach przerwy 
przyjmują Jezusa Eucharystycznego. Tak, ostatnia spowiedź w 
kraju — 40 lat temu. I znowu dzisiaj. A chęci mieli przecież 
szczere, a serca ich trawiła tęsknota za Chlebem żywota! A jed­
nak, nie znając dobrze obcej mowy, nie ważyli się otwierać głę­
bin swej duszy.

Wesele jest więc wielkie. Nie opuszczą żadnego nabożeń­
stwa, Wiodą swe dzieci, nawet niemowlęta. Chcą siebie i pisklę­
ta  swe nasycić karmą Bożą na długi czas. Leje deszcz jak z  ce­
bra, a oni przychodzą i w ciemnościach potem wracają ścieżyną 
leśną — milę, dwie lub więcej. Wszędzie ta sama radość, to sa­
mo rozczulenie. I grały nam w duszach niebiańskie melodje, a 
w sercach szczęście, aż się przelewało. Ubogie domki zamieniały 
się w świątynie Pańskie. Ściany domów mieniły się setkami 
świateł. Przed obrazem Matki Boskiej Częstochowskiej paliły 
się świece dzień i noc i dusze- tam śpiewały bezustannie, nie 
czując zmęczenia.

Żniwo było wielkie, a anioły Pańskie na skrzydłach białych 
do niebios zanosiły obfity plon.

Takich synów wydało Pomorze! I dumnem być może z o- 
wych Jażdżewskich, Rafalskich, Włodkowskich, Kapickich, co 
stoją na straży wiary i polskości Chrobrych obyczajem.

Prawda, że dzieci ich słabo nieraz mówi/ po polsku. Ale 
nikt im przecież dotychczas o Polsce nie mówił, że zachować 
należy ojczysty język i obyczaj.

A jak im serca- rosły, gdy usłyszeli po raz pierwszy polskie 
melodje', wyjątki z oper polskich, słowo polskie, odtworzone na 
płycie gramofonowej! Aż nogami przebierali, gdy gramofon o -

Przy parafjach powstają pierwsze organizacje społeczne, 
nietylko ściśle religijne, ale i samopomocowe, oświatowe i inne.

Ksiądz staje się początkowo faktycznym kierownikiem i o- 
piekunem życia kulturalnego, narodowego, a nieraz nawet i gos­
podarczego swej parafji.

W miarę rozwoju życia społecznego na wychodiźtwie — na­
stępuje jego zróżniczkowanie. Tworzą się organizacje o charak­
terze czysto świeckim, których przywódcami duchownymi są 
nieliczni inteligenci polscy, zwłaszcza byli powstańcy lub bojo­
wnicy z roku 1906, socjaliści-niepodległościowcy, którzy spe­
cjalny nacisk kładą na pracę oświatową.

Przez łączenie się drobnych lokalnych towarzystw para- 
fjalnych bądź świeckich, tworzą się duże organizacje, obejmu­
jące swemi wpływami i działalnością poszczególne stany lub 
całą północno-amerykańską federację.

P o c ieszn eK aw ały  Językow e,
Ze wszystkich referatów na dorocznym zjeździe Syndykatu Dziennika­

rzy Polskich w Ameryce najkapitalniejszy był referat red. Ernesta Liliena 
ze Steyens Point, Wis.

Kapit-alność referatu polegała na zebraniu i zgrupowaniu “kwiatków 
języków” w pismach naszych. A że “kwiatki” takie się zdarzają — może 
nawet za często — w to nie należy wątpić. Zresztą czytajcie sami referat 
red. Liliena:

ODMIANA NAZWISK.
Język, mający odmianę przypadków, nie znosi braku fleksji:

„Na trybunie obok wicekonsula Kwiecień siedzieli”
zamiast „obok wicekonsula Kwietnia”.

„Na polecenie sędziego Burkę”
zamiast „na polecenie sędziego Burkego”,

PISOWNIA NAZWISK.
Pisownia nazwisk zdradza niewolniczo stosowanie ortograf ji an­

gielskiej zamiast polskiej, jakkolwiek polski alfabet ma lepsze sposo­
by wyrażenia pewnych dźwięków: Cahiałin zamiast Szalapin, Gabri- 
lowitsch zamiast Gabriłowicz, Bachniatieff zamiast Bachmtiew, Ke- 
mal Pasha zamiast Kerna! basza, Feng zamiast Fę, Lyons zamiast Lyon 
albo Lugdun, Leghorn zamiast Liyorno lub Liwor Cheng zamiast 
Czę i i.

NAJCZĘSTSZE BŁĘDl W TŁUMACZENIU.
Angielski wyraz: tłumaczy się błędnie: zamiast:
argument argument spór, sprzeczka

(argument: dowód)
relebrate celebrować obchodzić

(celebruje się mszę, nie imieniny)
eelebration celebracja obchód, święcenie
eollision kolizja zderzenie

(kolizja obowiązków, nie automobilów)
(Honse conunittee komitet komisja
cc-ntrol kontrola władza, panowanie,

większość
extravagance ekstrawagancja rozrzutność
grand jury ława wielkoprzysięgłych wielka (śledcza)

ława przysięgłych
indorsement indorsaćja poparcie
investigatiou inwestygacja śledztwo, dochodzenie
lecture • lektura wykład, odczyt
lunatic lunatyk obłąkany
man mężczyzna człowiek

(tylko w wyraźnem odróżnieniu od kobieta)
(young) matron młoda matrona młoda mężatka

(motrona: poważna, starsza dama)
measure mierzyć mieć

(“pokój mierzy dziesięć stóp” measure jest prze
chodnie i nieprzecliodnie, mierzyć tylko prze
chodnie)

nation naród państwo, kraj
national narodowy państwowy, krajowy
one morę jeden więcej jeszcze jeden

kilka więcej strzałów jeszcze kilka strzałów
operate operować prowadzić, kierować

(tylko na giełdzie, na wojnie i w szpitalu)
protection protekcja ochrona, obrona

(protekcja! puli), (backing
ratę rata odsetek, stawka, kurs

(rata: instalment
realize łiealizować. zaiścić, wykonać, urzeczy-

(realizować: liąuidate) wistnić.
reparation reparacja odszkodowanie

(reparacja: repair)
report raport referat, sprawozdanie

(tylko w służbie wojskowej i pole.)
to ąuestion kwestjonować wypytywać, przesłuchi­

wać
(kw. to doubt, powątpiewać, nieuznawać)

sentiment sentyment nastrój, usposobienie
(sentyment: feeling, miłość)

term termin okres urzędowania, kara,
okres kary

chrypłym głosem: obertasy, mazury i kujawiaki różne wygry­
wał.

Albo one wesele Bartkowe na płycie- Pięć razy z rzędu go< 
słuchali L ciągle za mało. A potem je sobie powtarzali, to przy- 
gwizdywali, to podśpiewywali.

Gorzej naturalnie, jeśli ktoś wziął sobie za żonę Włoszkę 
lub Brazyljankę. Tam już polskość zamarła. Tam i nazwisko 
polskie wykoszlawiło się do cna. Trudno już poznać, że Cółlom- 
beąui, to poczciwy Gołąbek pomorski z pod Starogardu. Lecz 
to wyjątki.

Materjalnie mają się dobrze. Każdy z nich ma przynajmniej 
25 hektarów ziemi i 10 tys. krzewów kawowych. Są i tacy, co 
mają 100 i 150 hektarów. Najmajętniejszy jest Michał Jażdżew­
ski z 200 hektarami ziemi i 25 tys. krzewów.

Pytam się starego Jażdżewskiego, pochodzącego z pod Sta­
rogardu, co mu się tu najwięcej podoba, a co najmniej.

— Najwięcej, odpowiada, to to, że ziemia dobrze rodzi. 
Wsadzisz do niej suchy kijoczek, a on rośnie. A jeszcze to, że 
zawdy tu ciepło i że nie trzeba takich czomyćh kamieni, co w 
Europie nazywali wangle.

— A, co najmniej, ciągnie dalej, że człowiek mizerny żyje 
nie przymierzając jak to bydełko. Przyjdzie niedziela, świnto, 
ani to ksindza, ani nabożeństwa. A już najgorzej tu umierać 
przez świntej spowiedzi. Jak se o tern pomyśle, to se serce 
kraje!

I rozpłakał się staruszek jak dziecko przy tych słowach. 
A łzy te płynęły szerokiemi brózdami po pomarszczonej twarzy, 
takie jasne i serdeczne, jakoby o zmiłowanie Pańskie wołały do 
niebios.

Oglądałem szczegółowo ich gospodarstwa i plantacje. Nie 
można było ominąć żadnego domu- Tak serdecznie prosili. Więc 
święciłem im domy, obrazy świętych i ich dobytek.

O Polsce mało co wiedzą. Nikt z nich nie wiedział, które 
miasto jest stolicą Polski, która rzeka największa i jakie są bo­
gactwa naszej Ojczyzny. Takie same zresztą pojęcie mają o 
Brazylji, w której tyle lat już mieszkają. Lecz też nikt ich tego 
nie uczył.

Tak, trudno się obyć bez księdza i nauczyciela w życiu zbio- 
rowem.

Ostatnie nabożeństwo, ostatnia nauka! Siadamy na koń! 
Znalazło się aż 20 towarzyszy z brazylijskim „subdelegado”, 
czyli wójtem na czele. Obromne ostrogi u nóg, noże i pistolety 
za pasem, z gracją zarzucone „palle” — peleryny i wielkie 
„rondiery” — kapelusze na głowie dodają im uroku. Chrzęst 
siodeł, brzęk uderzających o siebie strzemion i tupot koni, ni- 
czem szwadron polskich ułanów- Pędzimy, aż ziemia dudni: 
przez bory dziewicze, góry i rzeki — do innych kolonij, do braci 
naszej ukochanej, kędy biją polskie serca.

(Ciąg dalszy nastąpi)

-----------

P o la c y  w  B u łg a r j i .
Kolonja polska w Bułgarji 

jakkolwiek nie nazbyt liczna, 
posiada jednak swoją własną 
organizację — Polskie Towa 
rzystwo Wzajemnej Pomocy 
siedzibą w Sofji-

Towarzystwo to, założone w 
r. 1878 przez polskich emi 
grantów politycznych, liczy o 
becnie około l(>0 członków.

„Wzajemna Pomoc” dyspo­
nuje bibljoteką, składającą się 
z przeszło 800 tomów książek 
beletrystycznych i naukowych 
400 broszur i około 200 kom 
pletów perjodyków. Pozatem 
przy Towarzystwie czynna jest 
czytelnia, zaopatrywana boga­
to w dzienniki i czasopisma 
kraju. Należy nadmienić, że 
czytelnictwo pism i dzienników 
polskich — zarówno wśród ko 
lonji polskiej, jak i wśród Buł­
garów, interesujących się ży­
wo zagadnieniami polskiemi 
jest niezmiernie rozwinięte, 
czytelni Towarzystwa korzysta 
np. dziennie przeciętnie 14—20 
Polaków i 18—24 Bułgarów.

Nieliczna garstka. Polaków 
zamieszkuje również poza So- 
fją, na odległej prowincji Kró­
lestwa Bułgarskiego. Z tymi

Polakami Towarzystwo Wza­
jemnej Pomocy utrzymuje ży­
wy kontakt, dostarczając im 
książek, gazet itp.

Towarzystwo organizuje po­
zatem obchody okolicznościowe, 
herbatki towarzystkie, odczyty 
i zabawy polskie, na które bar­
dzo chętnie uczęszczają rów­
nież przychylnie dla. Polski na­
stawieni Bułgarzy.

Ze szczególnem podkreśle­
niem należy zwrócić właśnie u- 
wagę na moment propagando­
wy pracy naszych rodaków w 
Bułgarji, zaznajamiających spo 
łeczeństwo bułgarskie z kultu­
rą i życiem Polski współczes­
nej.

Należy nadmienić, że ostat­
nio Polskie Towarzystwo Wza­
jemnej Pomocy w Sofji nawią­
zało bardzo ścisły kontakt z 
Radą Organizacyjną Polaków z 
Zagranicy.

HUMOR “MUCHY 
WARSZAWSKIEJ” 

M o w a

p. Kołtunkiewicza.
obywatela i radnego miasta 

Warszawy.

Z Przed Czterdziestu 
Laty w Dzienniku 

Chicagoskim

Środa, 20go września, 1893
Wczoraj na wystawie było 

172,508 osób.

r.

Dziś na wystawie „Dzień 
stanu Iowy — i „Dzień” ryba­
cki.

------- o--------
Komitet Centralny, urządza­

jący „Dzień Polski” zaprosi do 
udziału w obchodzie w Festi- 
val Hall na wystawie bawiącą 
obecnie w Chicago znakomitą 
naszą artystkę panią Helenę
M odrzejew ską.

-—— ------
Kilka rodzin polskich, przy­

byłych świeżo do Milwaukee 
ze starego kraju bez sposobu 
utrzymania, ma być z powro­
tem odstawionych do Europy, 
ponieważ są ciężarem dla mia­
sta. ------ $.----- -

Polonja w Buffalo pragnie w 
jakiś sposób wziąć udział w na­
szym „Dniu Polskim”.------ o------

Z Pittsburga i okolicy wie­
lu Polaków, dla braku pracy, 
wyjeżdża do starego kraju.

-------o------
W sobotę ma przybyć do New 

Yorku lordmayor z Dublina, za­
proszony na wystawę chicago- 
ską- Z Chicago Rada miejska 
wysyła komitet aż do New Yor­
ku celem przyjęcia gościa.

------ --------
Aresztowano 6 piwiarzy w 

„Old Vienna” na Midway Plai- 
sance, gdyż podobno sprzeda­
wali piwo nie postarawszy się 
o licencję.

Miałem jednego znajomka, eo ga­
dał, ile razy się jaka kwestja zrobi­
ła, te słowa: szerszeń lafam, Co to 
znaczyło, nie wiem, bo znajomek już 
nie żyje, a ja, choć wiem, co znaczy 
szerszeń, ale eo znaczy lafam, nie ka­
puję. Jednak niniejsza. Idzie teraz 
o to, że ile razy się co zdarzy w Euro­
pie, zaraz świat woła: Hitler zrobił. 
On jest niby ten karawan, za któ­
rym... nie, nie tak... on jest ten pa­
rawan, za którym wszystko stoi. A 
ja Kołtuniewicz, właściciel dwunasto- 
okiennej kamienicy na prencypalnej 
ulicy, powiadam: — Świecie, nie głu­
piej. Hitler nie robi nic, wszystko ro­
bi nędza, Ludzie co z głodu aż pisz­
czą,, gotowi złapać za nogi samego dja- 
bła, a przecie Hitler nie jest chyba 
taki czarny, jakim go malują, jeżeli 
buduje sobie kamienię w Monachjum 
na prencypalnej ulicy. Dajcie naro­
dom pieniądze do łapy, a żaden Hit- 
er nigdzie nie wyrośnie na ludzkie, 

a szczególniej na żydowskie utrapie­
nie. Ale skąd te pieniądze, wziąć d» 
dawania, kiedy ogólna golizna? Otóż 
ja, Kołtunkiewicz, radę mam. Wszy­
stkie cywilozwane, nie, nie tak, 
wszystkie wylicyzowane, też nie tak„ 
aha, wszystkie państwa z ceweliza- 
cją niech podniosą podatki dwudzie- 
tokretnie. Niech je pobiera ją od po­

datników skrypylatnie, ale wydają 
tylko dwudziestą część tego, co zbio- 
rą. A resztę, obowiązkowo co miesi;,« 
rozdają narodowi, aby sobie życia u- 
żywał. Oto moja rada. Tania, bo ni a 
Państwa kosztować nie będzie, a pew­
na, bo naród co ma za sic zabawić, nia 
potrzebuje Hitlera, który mógłby so­
bie po dawnemu kuchnie na klejowo 
albo nawet i na olejno malować.

POMYSŁOWY.
Dwóch andrusów rozmawia ze sobą. 
— Wiesz, Franek, fen Antek to na­

prawdę pomysłowy gość.
- A bo co?
- Jak ni mógł Mańce na zimę pal- 

ta futrem podbić, to chociaż jej oko 
podbił, żeby się nie czuła pokrzyw­
dzona.

KŁÓTNIA.
— Nie wymyślaj mi od gęsi, tyra­

nie jeden. Jeszeze mi wielu rzeczy d<* 
gęsi brakuje.

—Nie tak bardzo, tylko skrzydeł.

Poradnik D obrego Z drow ia
HIGJENA PRACY UMYSŁOWEJ.

(Dokończenie)
Przechadzka czy leżenieczy

przez kilkanaście minut zapew­
niają jednak chwilowy tylko 
wypoczynek przemęczonemu 
pracą mózgowi. Odpoczynkiem 
kardynalnym jest kilkogodzin- 
ny mocny sen, któremu towa­
rzyszy rodzaj odrętwienia móz­
gu i ośrodków nerwowych, 
służących do przyjmowania 
wrażeń. Ten stan odrętwienia 
i bez ruchu jest najlepszem 
zaoszczędzeniem pracy wszyst­
kich naszych narządów. Pozba­
wia on nas coprawda i  życia 
czynnego i świadomego, jest 
jednak dla zachowania naszej 
energji żywotnej i sprawnbści 
tak samo niezbędny, jak w ży­
ciu natury niezbędna jest noc 
i zima.

Czas trwania snu jest roz­
maity. Pracujący umysłowo 
zdrowi ludzie dorośli powinni 
sypiać od 7—9 godzin na dobę. 
Ludzie wyczerpani pracą czy 
chorobą potrzebują więcej snu, 
aniżeli ludzie zdrowi, silni i 
niepracujący nadmiernie. Ra­
cjonalna higjenia snu wymaga 
pokoju sypialnego obszernego, 
możliwie najlepiej przewietrzo­
nego, cichego, niezbyt silnie 
ogrzanego, pościeli nie nazbyt 
miękkiej (najlepsze są mate­
race i poduszki wysłane wło­
siem) kołdry lekkiej, a ciepłej.

Żadnych pierzyn ani pierna­
tów, niepotrzebne przegrzewa­
jących ciało. Unikać naciąga­
nia kołdry na głowę, aby nia 
tamować nieustannego dopły­
wu świeżego powietrza. Ważną 
też jest pora snu. Przyjmując: 
jako przeciętne dla dorosłego 
pracownika umysłowego 8-go- 
dzinne trwanie snu nocnego, 
umieścić je należy w godzinach : 
od 10 wieczór do 6 rano, 
względnie od 11 do 7, nigdy* 1 
zaś w godzinach rozpoczynają­
cych się po północy.

Mówiąc o higjenie pracy, 
podkreślić należy kardynalny* 
jej nakaz: odpowiednie oszczę­
dzanie wzroku, polegające na 
właściwem ustosunkowaniu oka 
do źródła światła, zarówno 
dziennego, jak sztucznego. Nie 
powinno, ono razić wzroku, ja­
ko zbyt silne i jaskrawe, ani, 
jako zbyt słabe, wymagać nad­
miernego natężania oczu przy 
pracy. Światło sztuczne nie po­
winno migotać, najlepiej też 
osłaniać lampy daszkami czy 
ciemnikami z niebieskiego lub 
zielonego jedwabiu, aby światło 
nie oślepiało oczu, padając wy­
łącznie na przedmiot czy na po­
le dokonywanej pracy. Lampę, 
względnie miejsce pracy wT sto­
sunku do okna dającego świa­
tło, ustawić tak, aby światło 
padało z lewej strony, umiesz­
czone niezbyt wysoko.
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(Ciąg- dalszy)

A G N IE S Z K A  C H A R Y E T . 

U m a rła  w  1927 r „  m a ją c  la t  12.

wspólnie odmawiany! Niech dzieci nauczą się, jak Marję czcić 
należy i że bez Niej żyć, ani umierać nie mogą!

Marjo! zbaw nas dla Syna Twego, Jezusa. Amen.
(Ciąg dalszy nastąpi).

N A U K A  I W Y C H O W A N IE  
M Ł O D Z IE Ż Y .
„LEKCJE O WSZYSTKIEM”.

Agnieszka przyszła na świat 14 września, 1914 r„ w Ar- 
mentieres, we Francji. Jej pobożni i cnotliwi rodzice dali ją 
ochrzcić za 12 godzin. Przy Chrzcie św. matka nie zapomniała 
poświęcić swojej córeczki Tej Matce wszystkich matek, Uświę- 
cicielce dusz i Bramie Niebieskiej—Marji, i oprócz imion Ag­
nieszki i Eugenji, dała jej także imię Marja.

To samo już wpłynęło na całe wychowanie Agnieszki. Ma­
rja  bowiem odrazu otoczyła ją  szczególną a przemożną swoją 
opieką i poprowadziła do Jezusa. Dobrze tedy uczyniła pani 
Charvet, że Marji swą córeczkę oddała, przez co sobie dużo kło­
potów zaoszczędziła, zwłaszcza w owych trudnych czasach. Roz­
poczęła się bowiem w owym czasie wielka wojna światowa.

O, było wówczas naprawdę potrzeba pocieszenia i pomocy 
Marji. Ledwo bowiem Agnieszka miała 6 tygodni, matka mu- 
siała uciekać z nią z Armentieres i udała się do Aire-sur-la-Lys, 
gdzie ją w koszu od chleba w klasztorze wykołysała.

W czerwcu, 1915 r., ojciec Agnieszki przybył jako porucz­
nik ucieszyć się widzeniem córeczki dziewięcio-miesięcznej, a za 
8 dni poległ w bitwie pod Hebuterne (Somme).

Młoda wdowa liczyła sobie tylko 23 lata. Smutne zaiste by­
ły jej dni, tembardziej, że los jutra, przedewszystkiem dla có­
reczki, wydawał się bardzo niepewny. Wszystką swą ufność jed­
nak złożyła w Marji, wierząc, że tak kochająca Matka dziecka 
swego nie opuści.

Agnieszka, wychowana w duchu Marji, przez tak pobożną 
matkę, rychło poznawała wartość cnót, i podług wieku i oko­
liczności wnet cnoty w swem serduszku urabiała. A więc, pierw­
sze jej cnoty były pobożność i cześć dla matki i duszy zmarłe­
go ojca. Dla matki była prawdziwą pociechą. Ale była ona za­
pewne i dla ojca pociechą gdyż gorąco i stale się za duszę jego 
modliła, choć zawsze sobie wyobrażała, że jej „mały papa’ już 
jest blisko Jezusa w niebie.

W marcu, 1918 r„ z dnia 24 na 25, ludność uciekała przed 
piorunami wojennemi i ukrywała się w jamach skalistych, ale 
dnia następnego pani Charvet, matka Agnieszki, puściła się w 
strony bezpieczne. I tak, matka i córka zamieszkały w mieście 
Chartres.

Gdy Agnieszka miała 4 lata, matka zaczęła ją uczyć kate­
chizmu. Agnieszka się uczyła bardzo pilnie.

Po wojnie, matka udała się z córką z powrotem w stronę 
północną, ale już nie do Armentieres, lecz do Loos, gdzie Ag­
nieszka resztę swych dni na ziemi spędziła.

Mała Agnieszka, albo Nenette, jak matka na nią pieszczo­
tliwie wołała, miała swoje i dziecięce przywary. Nieraz nie od­
razu rozkaz wypełniała, i jeżeli się jej co nie podobało, wycią­
gała w stronę nie osoby lecz rzeczy, język. Matka przezorna zau­
ważyła, że nie potrzeba dziewczynki za małe przewinienia fi­
zycznie karać i zawsze jakiś sposób łagodny a skuteczny, na u- 
pomnienie znalazła. Aby odzwyczaić Nenetkę z nałogu pokazy­
wania języka, kupiła jej na święto św. Mikołaja duży czerwo­
ny ozór. Nenetka czuła się tern bardzo upokorzona, zamknęła 
ozór w gabinecie, a matce obiecała: ,,Już tego robić nie będę, 
mamusiu.”

W pobożności Nenetka nic szczególnego nie okazywała. Pa­
cierze jednak zawsze w największem skupieniu i powoli odma­
wiała. Także podczas Mszy św. zachowywała się ze świętą po­
wagą.

Dnia 24 kwietnia, 1921 r., Nenetka po raz pierwszy przy­
stąpiła do Komunji św. Liczyła ona więc wówczas zaledwie 6 lat 
i 6 miesięcy życia, ale rozumiała należycie ważność tego mo­
mentu. Nenetka komunikowała się odtąd dwa albo trzy razy w 
tygodniu, a tylko raz opuściła Komunję św. w pierwszy piątek.

Gdy w 1923 r. była na wizycie u swoich kuzynów w Alzacji, 
oderwała się od zabawy i pobiegła do cioci Małgorzaty, pytając 
się: „Co ciocia uważa za najlepsze na świecie?” Na co ciocia od­
powiedziała pytaniem: „A co ty, kochanie, sądzisz?” Nenetka 
zawołała: „Przyjąć Małego Jezuska do mego serca w Komunji 
św.” I dalej tak ciągnęła: „Wiesz, ja  bardzo kocham Małego Je­
zuska; kocham mamusię naprawdę bardzo, ale Jezuska kocham 
bardziej.” Oto jak święte myśli gnieździły się w główce Nenetki.

W szkole Nenetka nie należała do najroztropniejszych, nie 
dopisywała jej bowiem pamięć. Ale wszyst-kiemi siłami starała 
się być zawsze na lekcje przygotowaną. Bawić się i skakać z 
innemi dziećmi bardzo lubiła, ale w szkole była prawdziwym 
wzorem i przykładem pilności, posłuszeństwa i dobrego zacho­
wania.

Taką ona była, aby „zodowolnić” Jezusa. Dla Jezusa odma­
wiała sobie rzeczy smacznych. Dla Jezusa zwyciężała lenistwo. 
Dużo innych ofiar spełniała ona dla Jezusa, które spisywała so­
bie w notesiku.

O godzinie wpół do siódmej rano w dzień św. Szczepana, 
1926 roku, Nenetka przebudziła matkę wołaniem: „Mamusiu, 
serce mnie boli.” Na drugi dzień rano Nenetka znowu mówiła: 
„Mamusiu, tak dalej być nie może; ja umrę i Mały Jezus zabie­
rze mnie, ale nie dzisiaj.”

Odtąd nieraz Nenetka dawała do poznania, że Pan Jezus 
do niej przemawia.

Ataki sercowe często odtąd Nenetkę chwytały, zwłaszcza, 
gdy zasypiała tak, że sądziła, iż umrze. — Ale lekarza ona nie 
chciała, tylko kapłana. Lecz kapłan nie widział jeszcze niebez­
pieczeństwa śmierci, pobłogosławił ją tedy tylko i odszedł. Na­
gła operacja była potrzebna. Życie Nenetki było słabe, ale zda­
wało się, że1 się polepsza.

Lecz dnia 3 stycznia, stan zdrowia się pogorszył. Dokona­
no na niej drugiej operacji. Lecz z dnia na dzień życie z niej 
powoli uchodziło. Nenetka kilka razy zapewniała, że Mały Je­
zus nie da jej wyzdrowieć, ale, że ją zabierze prosto do nieba.

O, jak czysta musiała być duszyczka Nenetki. Zauważmy 
tylko, że nic zbyt nadzwyczajnego w życiu Nenetki, pod wzglę­
dem świętości, nie dało się zauważyć, a jednak jak piękną była 
jej dusza przy śmierci. Była ona cnotliwą, bo starała się o cno­
ty. Pracowała, aby codzień była świętszą i doskonalszą. Unikała 
grzechu. Ujarzmiała swe ciało ofiarami i pokutami. Była poboż­
ną, skromną, pracowitą i pokorną. I czegóż jej więcej było do 
świętości potrzeba? Czego więcej mógł Pan Jezus od niej zażą­
dać? A jeżeli Pan Jezus ją chciał tak uświęcić, aby po śmierci 
należycie wykorzystała, gdyż nadzwyczaj cierpliwą była do o- 
statka.

Nenetka umarła w niedzielę, 9 stycznia, 1927 r., powtarza­
jąc za matką swe ulubione westchnienie: „Mały Jezu, kocham 
Cię z całego serca.”

Ciało jej pochowane zostało na cmentarzu w Armentieres, 
obok zwłok jej ojca, Jana Karola Marji Charvet.

Szczęśliwe dzieci, których rodzice są pobożni i mają szcze­
gólną cześć dla Matki Najświętszej.

Pobudź, o Jezu, aby wszyscy rodzice prowadzili swe dziatki 
-i0 Najświętszej Matki Twojej! Niech w domach jest różaniec

Pod tym niezbyt szczęśliwym 
tytułem chcę powiedzieć słów 
parę o jednym ze sposobów 
„nastawienia” nauki w szkole 
na aktywność, na samodziel­
ność pracy uczniów.

Praktykuje się to już dzisiaj 
w niejednej szkole, że nauczy­
ciel, szczególnie jeśli jest opie­
kunem klasowym, jedną z go­
dzin, najczęściej sobotnią, nie 
chcąc psuć toku nauki, w ciągu 
tygodnia, poświęca na omówie­
nie t. zw. kwestyj wychowaw­
czych, do których należą: spra­
wy karności,' gminy szkolnej, 
bibljoteczki klasowej oraz róż­
ne kwestje administracyjne.

Ale byłoby pożądane, żeby 
nietylko wychowawca, ale na­
uczyciel każdego przedmiotu 
nauki, o ile zwłaszcza ten przed­
miot wyposażony jest w znacz­
niejszą liczbę godzin, ofiarował 
jedną z godzin planu tygodnio­
wego na omówienie różnych 
takich zagadnień z danej dzie­
dziny, które zjawią się na wi­
dnokręgu zainteresowań umy­
słowych klasy. Tu można dodać 
nawiasem, że szczególnie język 
polski nadaje się do organizo­
wania takich „lekcyj o wszy- 
stkiem” ; pominę uzasadnienie, 
bo ono jest jasne.

Na pewnej więc lekcji języ­
ka polskiego np. czyta się i wy­
jaśnia czytankę historycz.no- 
kulturalną o traktach handlo­
wych, wiodących przez Lwów 
ku morzu Czarnemu. Wtem je­
den z uczniów wstaje i powia­
da nauczycielowi, że czytał wła­
śnie w gazecie o trudnościach 
zawarcia traktatu handlowego 
z Niemcami i pyta, jaki zwią­
zek ma ten wyraz „traktat” z 
wyrazem „trakt”. Kiedy indziej 
interpeluje nauczyciela o wy­
czytany na afiszu kinowym 
„sensacyjny przebój interna­
cjonalnej produkcji filmowej”, 
to znów chciałby się dowie­
dzieć, co to jest „adapter gra­
mofonowy” lub „karburator 
samochodowy”.

Co ma począć nauczyciel w 
takim wypadku ? Czy przerwać 
natychmiast tok pracy i w mi­
sterny a dydaktycznie poży­
teczny sposób wyjaśnić wyraz 
i rzecz, czy zwymyślać ucznia 
za niewczesną ciekawość i psu­
cie toku, lekcji, a w ten sposób 
znieważyć i stłumić w uczniu 
te dwa cenne zjawiska ducho­
we: zainteresowanie intelektu­
alne dziecka, tj. obudzenie się 
w niem umysłowej aktywności 
oraz zaufanie do nauczyciela i 
do jego „wszechwiedzy”. Prze­
nigdy! Toż przecie najnowsza 
dydaktyka te czynniki uważa 
za najbardziej istotne, a zresz­
tą może nieraz nauczyciel na- 
wysilał się długo a napróżno 
nad obudzeniem tej aktywno­
ści uczniów, a tu mu ona sama 
w ręce się podaje.

A więc: podjąć zagadnienia, 
ale zaprowadzić w nich ład i 
porządek, pamiętając, że chaos 
jest najgorszym czynnikiem 
wszelkiej pracy dydaktycznej, 
regulować sprawę można w ten 
sposób: Poleca nauczyciel za­
interesowanym uczniom oraz 
na przyszłość wszystkim in­
nym, rzeczy i wyrazy dla nich 
niejasne a zaciekawiające od­
notowywać możliwie dokładnie

na karteczkach, zaopatrzonych 
podpisem i składać je na ręce 
nauczyciela lub któregoś ucznia 
(„wójta”) albo też w specjal­
nej szkatułce, oraz zapowiada, 
że np. w sobotę na danej lekcji 
zostaną te kwestje rozpatrzo­
ne i objaśnione. Jakoż zapowie­
dzi dotrzumyje, poczem usta­
nawia się taką jedną na ty­
dzień godzinę „lekcji o wszyst­
kiem”.

Ale na tern nie koniec- Nie­
trudno bowiem sobie wyobra­
zić, jaka chmara najróżnorod­
niejszych zagadnień, które bu­
dzą zaciekawienie uczniów (a 
co dziś nie ciekawi dzieci ria- 
wet zapadłej wsi: sport, wyna­
lazki, polityka itd. itd.) Nie­
szczęśliwy, a tak „lekkomyśl­
ny” nauczyciel ugiąłby się pod 
tym stosem kartek z zapyta­
niami, a może nawet nie zdo­
łałby zgoła na całą masą odpo­
wiedzieć. rzeba więc sprawę u- 
regulować, nadać tym zapyta­
niom jakiś system i ład i prze­
mienić je na żywioł prawdzi­
wie kształcący. To „regulowa­
nie” musi się, rzecz jasna, od­
bywać powoli i w miarę rozwo­
ju tej pracy, aby z miejsca nie 
zdławić roboty dobrze zaczę­
tej.

A zatem trzeba przedewszy­
stkiem wciągnąć samych ucz­
niów do współpracy w wyja­
śnianiu. Wyjaśnianie rzeczy 
prostszych na owej lekcji so­
botniej powierzy uczniom zdol­
niejszym, znającym daną rzecz. 
Stworzy z uczniów rodzaj „ko­
misji naukowej”, która przed 
sobotą porządkować będzie za­
pytania i segregować je na na­
leżące do języka polskiego, do 
fizyki, do geografji itd. i przy­
dzieli je zatem poszczególnym 
przedmiotom i nauczycielom 
fachowym (oczywiście rzecz od­
bywać się musi z porozumie­
niem całego grona nauczyciel­
skiego). Komisja ta rozkłada 
zapytania na ważne i małoważ- 
ne, błahe, a nawet niedorzecz­
ne, które z miejsca odrzuca, na 
proste i na trudniejsze, takie, 
które można wyjaśnić kilku 
wyrazami lub zdaniami albo 
wymagające dokładniejszego 
studjum; grupuje je według 
pokrewieństwa, aby można by­
ło np. na jednej godzinie za­
jąć się tylko i specjalnie wy­
razami cudzoziemskiemi, na 
innej np. .sprawą obrzędów lu­
dowych, na dalszej sprawą no­
wej architektury itp .; powie­
rza członkom „komisji”, którzy 
daną rzecz dobrze znają, pou­
czyć interpelantów poza lekcja­
mi o tern, co je interesuje; roz­
dziela między chętnych a zdol­
nych' uczniów zadanie zapozna­
nia się na następny dzień lub 
dopiero na następny tydzień, a 
nawet na miesiąc z rzeczą, o 
którą kolega interpeluje, przy 
pomocy podręczników, słowni­
ków, encyklopedyj, w czem o- 
czywiście nauczyciel służy wy­
datną pomocą. Może nawet wy­
płynie & takich wstępnych roz­
ważań potrzeba i decyzja po­
święcenia albo zaraz albo w 
swoim czasie, gdy w progamie 
nauki dojdzie się do tego dzia­
łu, większej ilości czasu na roz­
patrzenie jakiejś ważnej kwe­
st ji językowej (np. pochodze­
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nie nazw geograficznych i na­
zwisk), gospodarczej, społecz­
nej (jak zaradzić bezrobociu) 
itp. Ale to już sprawy dalsze.

Jak mniej więcej wyglądać 
będzie taka już uporządkowana 
„lekcja o wszystkiem” ? Refe­
rent „komisji” zdaje krótko 
sprawę z tego, kto wniósł za­
pytania/ jakich kwestyj one 
dotyczą, na które już komisja 
krótko „prywatnie” dała wy­
jaśnienie, które przydzieliła ko­
misjom dla innych przedmio­
tów nauki do rozpatrzenia, 
wreszcie odczytuje te zapyta­
nia, które mają być rozpatrzo­
ne w miarę czasu na owej lek­
cji. Nauczyciel wówczas zapy­
tuje, czy może ktoś z interpe­
lantów nie wycofuje zapytania 
wobec tego, że już je rozwią­
zał inną drogą np. przez zapy­
tanie się rodziców, znajomych, 
przez zajrzenie do jakiejś książ­
ki lub przez samo przemyśle­
nie osobiste. Po ustaleniu o- 
statecznem zapytań przechodzi 
się je  pokolei.

Nauczyciel stara się zasad­
niczo przedewszystkiem, by 
sam zapytujący własną pracą 
umysłową lub z ewentualną 
pomocą kolegów doszedł do roz­
wiązania wątpliwości. A więc 
np. uczeń wyczytał na jakiejś 
wywieszce: N. N. elektrotech­
nik, ale nie zrozumiał, kogo ten 
wyraz oznacza. Drogą pytań, a 
z pomocą uczniów dojdzie do 
spostrzeżenia w wyrazie dwóch 
części składowych; padną wy­
razy: technik, technik denty­
styczny, materjały techniczne 
oraz: elektryczność, elektryczne 
światło, tramwaj elektryczny 
itp. i ostatecznie znaczenie 
wyrazu stanie się jasnem- Do­
brze też będzie, jeśli rzecz 
objaśni jakiś kolega a po dro­
dze wskaże, gdzie o danej rze­
czy czytał; tem samem zachę­
ci interpelanta do zajrzenia do 
tej samej książki. Wreszcie wy- 
padnie też dawać objaśnienia 
nauczycielowi i tu niech się 
nauczyciel nie wstydzi przy­
znać, że np. danej rzeczy nie 
zna, że więc będzie mógł dać 
wyjaśnienie dopiero, gdy się o 
tem dowie i od innych nauczy, 
rzecz obejrzy i zbada lub gdy 
przeczyta stosowną książkę; co 
więcej, nie będzie to złe, jeśli 
nauczyciel czasem uda nawet, 
że rzeczy nie zna, że więc zwró­
cić się musi po wyjaśnienie do 
człowieka lub książki i dopiero 
za tydzień da pełne wyjaśnie­
nie. Podziała to wychowawczo 

uczniów; przekonają się

ki stosowne; nauczą się cenić 
książkę jako ważne źródło wy­
kształcenia, szczególnie po'wyj­
ściu ze szkoły.

Takie „lekcje o wszystkiem” 
niewątpliwie należeć będą do 
najmilszych dla uczniów i dla 
nauczyciela i do najżywszych 
godzin szkolnych. Rozumie się, 
że stosować je należy przede­
wszystkiem w najwyższych od­
działach szkoły powszechnej 
(a podobnie aż do najwyższej 
klasy gimnazjum), ale wzwy- 
czajać do nich dzieci należy już 
w niższych oddziałach, tj. 
wówczas, kiedy dzieci z natu­
ry wykazują wielki pęd do sta­
wiania pytań starszym, a więc 
i nauczycielowi, kiedy jeszcze 
są bardziej' rozmowne, a nawet 
gadatliwe. Już więc wówczas 
można przeznaczyć pewne go­
dziny, a lepiej ułamki godzin, 
ale zato częściej (bo ciekawość 
i zainteresowanie gaśnie prę­
dzej) na takie lekcje. Pożytek 
z nich będzie duży. Tu bowiem 
znajdą zaspokojenie najbar­
dziej „życiowe” zaciekawienia 
i „niepokoje” umysłowe ucz­
niów, tu nastąpi uzupełnienie, 
a często pogłębienie tego, cze­
go się uczniowie uczą na dgo­
dzinach”, tu zjawią się zagad­
nienia, które w inny sposób nie 
znalazłyby się na widnokręgu 
szkolnej nauki, tu nauczyciel 
dobrze zapozna się z psychiką, 
a zwłaszcza z intelektem i za­
interesowaniami swoich ucz­
niów, tu wreszcie wypłynie chęć 
i potrzeba, a nawet konieczność 
dokładniejszego opracowania 
przez chętnych a dobrych ucz­
niów lub przez ich grupy ja­
kiegoś zagadnienia systemem 
„daltońskim”. A co ze wszyst­
kiego najważniejsze, tu pojawi 
się prawdziwa, rzetelna aktyw­
ność dzieci.

D r. S ta n is ła w  T ync,
„Przyjaciel Szkoły, Poznań, 
ul. Dominikańska 4-

na
mianowicie, że choćby się nie 
wiedziało czegoś chwilowo, to 
nauczyć się tego można, jeśli 
się ma tylko chęć, bo są książ-

Wrócili Do Szkół Publicznych.

Blisko pół miljowa dzieci wróciło w pierwszym dniu nauki do szkół publicznych w mieście Chicago. Rycina 
wyżej podana przedstawia zapisywanie dziatwy w szko Ie Crane High

Martin Złożył
Rezygnację Na Ręce 

Junty.
H aw an a , K u b a , 20. w rześn ia .

-— Ponieważ Kubie grozi nowa 
rewolucja, obecny prezydent 
Ramon Grau San Martin, prag­
nąc uniknąć nowego rozlewu 
krwi, złożył wczoraj na ręce 
Junty studenckiej swą rezygna 
cję i oświadczył, że od decyzji 
Junt yzależy, czy ma zrezygno­
wać, lub też pozostać na stano­
wisku.

Przeciw obecnemu rządowi 
połączyły się opozycyjne orga­
nizacje rewolucyjne ABC i 
OCRR (socjalistyczna), jak ró- 
wnież Union Nacionalista i Men 
dietistas. Rząd opiera się na 
Juncie studenckiej i na lojalnej 
części armji kubańskiej-

M IL JO N E R  O PO W IA D A  
. O $200,000 O K U PU .

Oklahoma City, Okla., 20. 
września. — Charles F. Ur- 
schel, bogaty nafciarz, który 
zapłacił $200,000 okupu szajce, 
która go uprowadziła, był wczo 
raj głównym świadkiem przy 
otwarciu procesu, w którym 
na ławie podsądnych zasiadają 
Harwey J. Bailey, notoryczny 
bandyta, Albert L. Bates, i 
dziesięciu innych. ’

Urschell o p o w i e d z i a ł  o 
swoich przejściach i rozpoznał 
Batesa, jako jednego z dwóch 
ludzi, którzy wdarli się do jego 
domu w Oklahoma City i por­
wali go w chwili, kiedy grał w 
brydża z żoną i dwoma przyja­
ciółmi.

RZECZY CIEKAWE I UCIESZNE.
Ks. T. S. Ligman, C. R .,**,^*/***?

Ż A Ł O B A  U  ŻY D Ó W .

Żydzi wyrażali żałobę w spo­
sób bardzo żywy i tragiczny. 
Rozróżniano żałoby osób pry­
watnych, żałoby po śmierci 
członka rodziny i żałoby pu­
bliczne. Żałoba polegała na pła­
kaniu i lamentowaniu, na mil­
czeniu i rozdzieraniu sobie sza­
ty od szyi do pasa, na przy­
wdziewaniu Włosienicy, na wy­
rywaniu włosów z głowy, na 
goleniu wąsów i brody, na cho­
dzeniu boso, na posypywaniu 
swej głowy piaskiem i popio­
łem, na powstrzymaniu się od 
jedzenia, kąpieli, namaszczania 
i na wstrzymaniu się od udzia­
łu w ofiarach.

Żałoba ta  była wyrażeniem 
i objawem naturalnego uczu­
cia bólą wewnętrznego i nie 
była przepisana prawem- Pra­
wo zabraniało kapłanom oka­
zywać żałobę a arcykapłanom 
nawet w wypadku śmierci ojca 
lub matki. W okresie żałoby ro­
dzinnej kapłani nie mogli spra­
wować swych czynności kapłań­
skich.

Podczas miesięcznej żałoby 
takie zachowywano zwyczaje: 
pierwszego dnia nie było wol­

no czytać ze zwojów Pisma 
św.; przez pierwsze trzy dni 
powstrzymywano się od pracy 
i odpowiedzi na pozdrowienia; 
pierwsze siedm dni nie noszono 
obuwia, nie myto się, nie czy­
tano ani Pisma ani Talmudu, 
nie namaszczano się natomiast 
noszono włosiennicę. To była 
tak zwana wielka żałoba. Od 7 
do 30 dnia była żałoba wolniej­
sza, w czasie której nie nale­
żało się strzydz, zszywać ubra­
nia rozdartego, wdzierać ubra­
nia nowego.

?»•' ŝ5
Cnotliwe kobiety nie rozpo­

wszechniają swych podejrzeń o 
swych siostrach.

W W w
Budujący zamki na lodzie ma 

przynajmniej tę satysfakcję, że 
nie potrzebuje opłacać za nie 
podatków.

Prawa mnożą się w państwie 
w miarę stopnia zepsucia da­
nego społeczeństwa.

Kto raz dopuścił się zdrady 
uczynić to gotów ponownie dla 
własnego zysku.

Nadużycia pozbawiają 
dużo przyjemności.

□
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PRZYCZYNY
TEGO SĄ NASTĘPUJĄCE:

1. DZIAŁANIE WŁAŚCIWE AUTOM “STRAIGHT EIGHT”

2. KAROSERJA FISHER A I SYSTEM WENTYLACYJNY 
FISHER’A

3. JAK NAJMODNIEJSZY STYL

4. KOMFORT ZAPEWNIONY OBSZERNOŚCiA

5. DOWIEDZIONA OSZCZĘDNOŚĆ NA PALIWIE

Zapam iętajcie powyższe piec dobitnych cech, k tóre zdobyiy 
d la  autom obilów  Pontiac Economy Sfcraiglit E igh t tak  zna­
czną [przewagę w sprzedaży, nad  innem i au tam i po te j sam ej 
cenie. T aka wyższość je s t godna uwagi. Powinna zain tereso­
wać każdego w łaściciela autom obilu. Pow inna W as skłonić 
— jeśli zam ierzacie kupić nowy autom obil — do obejrzenia 
i wypróbowania w jeźdź ie tego zadziwiającego iStraight 
E ight au ta .

WORLD’SP O N T I A C  F A S T K S T

TAK TANIO JAK
$ 1

(Itoadster)

SELLINC STRAIGHT 8
2 - d r z w i c z k o w y  S e d a n .  $ 6 3 5 ; S t a n d a r d  
C o u p e ,  $ 6 3 5 ; S p o r t  C o u p e ,  $ 6 7 0 ; 2 -
d r z w i c z k o w y  T o u r i n g  S e d a n ,  $ 6 7 5 ; 4 - 
d r z w i c z k o w y  S e d a n ,  $ 6 9 5 ; C o n y e r t i b l e  

C o u p e ,  $695.

W s z y s t k i e  c e n y  f. o . b . P o n t i a c .  
S p e c j a l n e  d o d a t k i  e x t r a .

N a  ł a t w e  G . M . A . C . w a r u n k i .

W artość Od G eneral M otors
P O N T IA C  D O S T A W C Y  

W S Z Ę D Z IE  

U D A J C IE
SIĘ  D O  N A J B L IŻ S Z E G O
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Oszczędzicie 2 5 %  do 4 0 %
J a k  n a  i lu s t r a c j i— z w e ł ­
n ia n e j  k r e p y  a lb o  s u e d e  
m a t e r j i .  P a c a u i ii  k o łn ie r z  
i b u f ia s te  w ło k c iu  r ę k a ­
w y , b o ts a  t  o  o z d o b io n e  
c z a r n e m  l.u p in  fu te r k ie m .  
A s c o t  c z y n i *ci» m o d e l o<l- 
ni ła d n i a ją e y m . W ie lk o ś c i  
14 (hi 20.

$
15 M-: P Ł A SZ C Z E  

PO $14.95 DO $89.50  
S tr o jn e  i s p o r to w e  p ła s z ­
c z e  —  o z d o b io n e  fu tr e m  
a lb o  ta  s a m a  m a te r  ja .
W s z y s t k ie  n a j n o w s z e  m o ­
d e le  i m a te r je . P r a w d z iw e  
fu tr z a n e  p ła s z c z e  po  n i ­
s k ic h  c e n a c h .

K O K 7.Y -
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P L A N U  

B U D Ż E ­
T O W E G O

J e s t  ła t w o  
k u p o w a ć  o — 
d z i e ż  w e ­
dług: C o n ti­
n e n t a l^  p la -  

i' nu  b u d ż e to ­
w e g o .  12 t y ­
g o d n i c z a s u  
do s p ła c e ­
n ia .
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W A R U N K I

U—C IO IU IN L  HOUSE . g
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OPEN TUESDAY, THURStłA/- AND SAWRDAY NIGHTS

Prezydent W yda W krótce 
D ecyzję w Spraw ie Inflacji.
Specja lna  Kom isja R adzi R ooseveltow i S tab ilizację  

Dolara.

W ash in g to n , D. C. 20. s ie rp ­
n ia . —  Kwest ja., czy rząd Sta­
nów Zjednoczonych poleci wy­
bić kilka miljardów dolarów 
papierowych w celu przeprowa­
dzenia „inflacji kontrolowa­
nej”, będzie wkrótce zadecydo­
wana. Jaką drogę prez. Roose- 
velt weźmie: inflację, czy też 
stabilizację dolara na podsta­
wie złota w porozumieniu z ban­
kami Anglji, Francji i Niemiec 
— narazie nie jest wiadomo, 
lecz; specjalna komisja finanso­
wa, zamianowana kilka tygodni 
temu przez Prezydenta w celu 
wyszukania najlepszego sposo­
bu do wyjścia z, trudnej sytua­
cji finansowej, przedłożyła pro 
gram stabilizacj i dolara na pod­
stawie złota.

Prez. Roosevelt atakowany 
jest ze wszystkich stron- Jed­
ni żądają inflacji, drudzy star 
bilizacji dolara na poprzedniej 
wartości złota, zaś jeszcze inni 
twierdzą, że będzie najlepiej 
wartość złota w dolarze zmniej­
szyć do 75 łub 80 procent ory­
ginalnej wartości.

Najsilniejszy szturm, popie­
rający inflację dolara, przypuś­
cili senatorowie z południo­
wych stanów, t. zw. „stanów

bawełnianych”, z Oklahoma, 
Miśsissippi, z South Carolina, z 
Florydy i z Newady. Senatoro­
wie domagają się natychmia­
stowego przystąpienia do dru­
kowania papierowych dolarów.

Specjalna komisj a finanso­
wa, zamianowana przez Prezy­
denta, po odbyciu szeregu kon- 
ferencyj w New Yorku i po 
gruntownem zbadaniu sytuacji 
na rynkach świata,, jest innego 
zdania i opowiada się za stabi­
lizacją dolara. Członkowie tej 
komisji twierdzą, że banki cen­
tralne trzech mocarstw europej 
skich powinny porozumieć się 
z rządem Stanów Zjednoczo­
nych i stworzyć wspólny pro­
gram stabilizacyjny i ustalić 
wartość dolara, funta, franka i 
marki niemieckiej.

OGŁASZAJCIE SIĘ W 
DZIENNIKU CHICAGOSKIM.
POSIEDZENIE KOMISJI NO. 

1, ZWIĄZKU POLEK.
Posiedzenie odbędzie się w 

piątek, dnia 22-go września, o 
godzinie 8-ej wieczorem, pun­
ktualnie, w sali Eckhardt par­
ku, przy Chicago ave. i Noble 
u l .— A. Wesołowska, przew.; 
W. B. Boguszewska, sekr.

Z BRIGHTON PARK t
P O  B U R Z Y .

Pan Józef Andrzejkiewicz, 
zam. pnr. 4330 So. Richmond 
ulica w ubiegłym tygodniu spę 
dził swoje wakacje w Milwau­
kee, Wis., gdzie był podejmowa 
ny przez swych krewnych.

Tow- św. Anny, grupa 2244 
ZNP., odbędzie swoje regularne 
posiedzenie w następną niedzie­
lę po południu, o godzinie 2ej, 
w sali parafjalnej św. Pankra­
cego, przy zbiegu ulicy 41ej i 
So. Kedzie ave.

Ubiegłej niedzieli w domu pp. 
Stanisława i Tekli Ziomków, 
zam. pnr. 3035 W. 38 Place od­
były się chrzciny ich synka, któ 
remu nadano imiona Leonard 
Stanisław, a chrzestnymi byli 
p. Franciszek Wróbel z panną 
Janiną Sudą. Z tej okazji pp. 
Ziomek podejmowali liczne gro 
no krewnych i znajomych-

Posterunek Brighton Park 
No. 15 odbędzie swoje miesięcz 
ne posiedzenie w następną śro­
dę wieczorem w sali Jana Wró­
bla, oraz Leg jon Pań No. 8. od­
będzie swe posiedzenie w ten 
sam dzień, tylko w malej sali 
p. Wróbla.

•jc

W ubiegłym tygodniu, w do­
mu pp. Wacława, i Moniki Pa­
prockich, prowadzących piekar­
nię pnr. 4259 So. Sacramento 
ave., odbyła się zabawa pożeg­
nalna dla panny B. Urban, któ­
ra spędzała wakacje u państwa 
Paprockich i w ubiegły piątek 
odjechała do Nowego Yorku.

Stanisław Papiernik zam- 
pnr. 3030; W. 38 Place, który 
przed kilku dniami został poka 
leczony w kolizji automobilo­
wej czuje się lepiej, lecz nadal 
znajduje się w domu pod opie­
ką lekarską.

Ubiegłej soboty grono serde­
cznych przyjaciół urządziło mi­

lą niespodziankę powitalną dla 
p. Franciszka Nieć, który przed 
paru tygodniami przyjechał z 
Polski po pięciu latach tam po­
bytu. Niespodzianka ta  odbyła 
się w jego domu pnr. 4350 So. 
Richmond ulica, gdzie bawio­
no się do późnej godziny.

Feliks Andrzejkiewicz, kle­
ryk z Seminarjum Najśw. Ma­
rji Panny w Orchard Lakę, Mi­
chigan, odjechał na dalsze stu- 
dja w ubiegły wtorek. Jest on 
synem p. Józefa Andrzejkiewi- 
cza, zam. pnr. 4330 S. Rich­
mond ul.

•łc
Pan Stanisław Fortuna, syn 

pogrzebowego Antoniego For­
tuny prowadzącego swój zakład 
pnr. 2959 W. 43 ul., powrócił z 
kilkutygodniowych wakacyj, 
które spędził u swych krewnych 
w stanie Mass.

Tow. św. Anny grupa 2368 
ZNP., odbędzie swoje regular­
ne posiedzenie w następny po­
niedziałek wieczorem, o godz 
Tej, w sali parafjalnej śś. Pię­
ciu Braci Polaków i Męczenni­
ków; z powodu wielu bardzo 
ważnych spraw, które są do za­
łatwienia, wszystkie członkinie
są proszone o obecność. -*
Grono przyjaciół i znajomych 

urządziło miłą niespodziankę 
dla panny Karoliny Marciniak, 
zam. pnr- 2935 W. 39 Place, z 
okazji rocznicy jej urodzin; wrę 
czono jej bukiety kwiatów i u- 
pominki. Bawiono się do późnej 
godziny. W niespodziance brała 
udział młodzież z Brighton 
Park.

&
Tow. Potęga, grupa 1370 Z. 

N .P. odbędzie swoje miesięcz­
ne posiedzenie dzisiaj wieczo­
rem, w sali Szymona Cichonia, 
narożnik 40ej i So. Sacramento 
ave.

[ Z ’.ParafjiŚŚ. Pięciu BraciPolaków\ 
i Męczenników w Brighton Park I

W poniedziałek wieczorem 
odbędzie się posiedzenie Tow. 
Dobroczynności św- Wincente­
go a Paulo, o godzinie 7 :30, w 
sali zwykłych posiedzeń.

Przy końcu miesiąca upłynie 
dziesięć lat jak zostało założone 
w tej parafj i Tow. św. Doroty 
nr. 508 ZPR-K., składające się 
z panienek i młodych mężatek. 
Dziesięć lat zbożnej pracy dla 
Kościoła i Ojczyzny. Aby ta 
ważna chwila w życiu towarzy-

Młodość Jest Szczęściem —  Zdrowie Bogactwem...

Lepszej herbaty z io łow ej  

od

M IDW EST HERB TEA  

nie kupicie nigdzie.

MIDWEST HERBATA 
ZIOŁOWA.

ś r o d e k  n a t u r a l n y ,  d z i a ł a  t a k  l a g o  
d n i e ,  ż e  ł d z i e c i o m  w y j d z i e  
z d r o w i e ,  j a k  r u m i a n e k ,  l u b  k m i n e k .  
D z ie c io m  d a j e  s i ę  s z c z y p t ę  h e r b a ­
ty  d o  s z k l a n k i  w o d y  g o t o w a n e j .

MIDWEST
HERBATY ZIOŁOWEJ 

ŻĄDAJCIE 
WE WSZYSTKICH

Jeżeli pragniecie mieć te dwa skarby — jeżeli prag­
niecie zachować czerstwość młodego wieku — prowa­
dzić żywot bez trosk, jak to małe dziecko — pijcie 
MIDWEST HERB TEA.

Największem bogactwem, jakie człowiek może po­
siadać jest — ZDROWIE. Gdy tego zabraknie, życie 
staje się męczarnią.

Dobry żołądek — to ZDROWIE. MIDWEST HERBA­
TA ZIOŁOWA zabezpieczy człowiekowi regularny sto­
lec, usunie bóle żołądka, bóle głowy, gdyż to nie żadne 
lekarstwo, lecz umiejętnie złożone zioła naturalne 

przez europejskiego aptekarza.
Kupcie na próbę jedną paczkę MIDWEST 

HERB TEA w najbliższym składzie MID­
WEST i przekonajcie się sami o jej niezrów­
nanej wartości.

Paczka MIDWEST HERB TEA za 50 cen­
tów wystarczy na cały miesiąc dla dorosłych, 
jeżeli się będzie pić jedną szklankę dziennie.

stwa nie przebrzmiała bez na­
leżytej uroczystości, zawiązał 
się komitet, który usilnie pra­
cuje nad wystawieniem wspa­
niałego programu. W skład ko­
mitetu wchodzą następujące 
panienki: Anna Adasiewicz,
Agnieszka Turek, Rozalja Tu­
rek, Aniela Żelazo, Katarzyna 
Potanieć i Bronisława Golec. 
Program rozpocznie się o godzi 
nie 7ej wieczorem. Na progra­
mie z mową wystąpią p. J. O- 
lejniczak, prezes Zjednoczenia; 
p. M. Żolińska, dyrektorka Zje­
dnoczenia i X. J. J. Strzycki, 
proboszcz tutejszej paraf ji. Ko­
roną całego programu będzie 
wystawienie dwu aktowej ope­
retki pt. „The Sunbonnet 
Girl” — przez starszy chór św. 
Cecylji pracujący wspólnie z 
Tow. św. Doroty. Operetka wy­
stawiona zostanie poraź drugi 
na usilne prośby i nalegania tu­
tejszej publiczności. Wszyscy, 
którzy mieli szczęście być obec­
nymi na przedstawieniu w czer 
wcu, jeszcze dzisiaj wspomina­
ją operetkę z miłem zadowole­
niem. Operetka wystawiona zo­
stanie zupełnie jak pierwszy 
raz. Będą tam czarująco melo­
dyjne śpiewy pod dyrekcją 
miejscowego organisty p. K. Ry 
bowiaka. Będą tam skoczne 
tańce pod dyrekcją młodziut­
kiej i utalentowanej p. Włrginji 
Jasota. A kto może zapomnieć 
piękny taniec małej Bibijany 
Raczkowskiej. W operetce bie- 
rze udział przeszło 80 osób- 
Podczas operetki przygrywać 
będzie znana orkiestra The Chi­
cago Melody Kings. Po przed­
stawieniu odbędzie się zabawa 
taneczna. Bilety uzyskać można 
u członkiń. Początek operetki 
o godzinie* 7 :30 wieczorem.

, Tow. św. Doróty przystąpi 
do Spowiedzi św. w przyszłą 
sobotę, a do Komunji św. w 
niedzielę, na Mszy św. o godz. 
lOej rano-

MIDWEST S  STORES
CICERO

' D ziennik  C h icagosk i można 
nabyć w n a s tę p u ją c y c h  m iei- 

j s c a c h : K an iku ła , roznosicie!, 
32,32 So. 5 4 th  A ve.; w sk ładzie  

! pn r. 5108 W . 31sza u l.; w sk ła - 
' dzie L igm anow sk iego , p n r. 4900 
i — SOta ul., g dzie  rów nież  moż- 
p ia  podaw ać d robne ogłoszenia,

Seena w dzieln icy  h an d lo w ej w N orfolk, Va., p o k azu jąca  u lice  s to jąc e  pod w odą 
n aw ied z iła  w ybrzeże A tlan ty k u .

po tro p ik a ln e j bu rzy , ja k a
(K lisz a  In t. N ew s).

PREZYDENT CIERPI NA 
LEKKIE PRZEZIĘBIENIE.

Washington, 20. września.—
Lekkie przeziębienie, jakiego 
Prezydent Roosewelt nabawi 1 
się w poniedziałek, nie pozwa­
lało mu wczoraj opuszczać sy­
pialni. Niedyspozycja jednak 
jest przemijająca i lekarz Bia­
łego Domu powiedział wczoraj, 
że p. Roosevelt prawdopodobnie 
zasiądzie dzisiaj z powrotem 
przy swojem biurku.

Wszystkie a u d j e n c j e  na 
wczoraj zostały odwołane. Se­
kretarz stanu Hull przewodni­
czył na tygodniowem posiedze­
niu rady wykonawczej Prezy­
denta.

B A L  JE S IE N N Y .

NOWY LEKARZ 
WAYONDALE

DR. JAN F. KONOPA
Dr. Jan F. Konopa, syn Jana 

S. i Anny Konopa, który ukoń­
czył w roku 1931 kurs medycy­
ny w słynnym uniwersytecie 
Loyola, a następnie spędził dwa 
łata na dalszych studjąch w 
szpitalach Najśw. Marji Panny 
z Nazaretu i Św. Franciszka, 
otworzył w tych dniach biuro 
lekarskie pnr. 2800 Milwaukee 
Ave., na 4-tem piętrze, w dziel­
nicy Avondale.

Ofis Dr. Konopy złączony 
jest z ofisem Dr. K. Cywińskie­
go, szeroko znanego lekarza w 
tejże dzielnicy.

N A  L E T N IS K U .
— Dach w tym domu jest 

przecież zepsuty; deszcz stru­
gami napływa. Jak długo mam 
to jeszcze znosić? — woła 
wzburzony letnik.

— Ależ drogi panie; ja  prze­
cież nie jestem meteorologiem!

odpowiada gospodarz.

P ro testy  M ieszkańców 
Zrobiły Sw oje.

Mieszkańcy miasteczka Ha- 
zel Crest i innych od dni kilku 
wytrzymać nie mogą tak wielki 
a bardzo niemiły zapach z po­
siadłości kolejowej ich trapi, 
że zmuszeni byli przeciwko te­
mu silnie zaprotestować.

W jardach Markhama, przy 
torach kolei Illinois Central, na 
170tej ulicy, do wielkiego rowu 
składano prosiaczki, jakie na­
bywał rząd i potem niszczył, 
aby temsamem przyczynić się 
do podwyższenia ceny za wie­
przowinę. Od trzech tygodni 
prosiaczki te zabite składano

do rowu; teraz much w okolicy 
niezliczone miljony, owadów 
rozmaitych, a zapach wprost 
nie do zniesienia.

Za zarząd kolei, która zajmu 
je się przewożeniem odpadków 
z rzezałń powiedziano, że zaża­
lenia wnieśli mieszkańcy Hazel 
Crest, Homewood, i Harvey i 
dlatego dalsze składanie odpad­
ków w tern miejscu natych­
miast wstrzymano- Robotnicy 
kolejowi wczoraj zajęli się za­
sypywaniem odpadków tych 
cuchnących co zakończy ten nie 
miły zapach.

Legjon Pań Oddział 9ty przy 
Posterunku Woodrow Wilsona 
Nr. 20 Polskiego Legjonu We­
teranów Amerykańskich w So. 
Chicago urządza „Bal Jesien­
ny” w niedzielę, dnia 8go paź­
dziernika w sali parafji św. 
Bronisławy, róg 87ej i Golfa?: 
ulicy.

Komitet składający się z e- 
nergicznych członkiń uprzej­
mie uprasza publiczność o licz­
ne przybycie i dokłada wszel­
kich starań ażeby zabawa wy­
padła jak najlepiej. Orkiestra 
doborowa. Początek o godzinie 
7 :30 wieczorem.

Z M A R JA N O W A .

ZJAZD ASÓW DYPLOMATYCZNYCH 
W RZYMIE ODBĘDZIE SIĘ W PAŹDZIERNIKU.
Ma To Być Nowy Balon Próbny II D uce Dla Zbadania  

N astrojów .

Paryż, 20. września. — Rzym 
ski korespondent „Matin’a” do­
nosi, że w drugiej połowie paź­
dziernika nastąpi spotkanie mi­
nistrów spraw zagranicznych 
Francji, Anglji i Niemiec w 
Rzymie, celem omówienia mię­
dzynarodowej sytuacji politycz 
nej w ramach paktu czterech .

Paryż. — Wiadomości nad­
chodzące z Rzymu o mającym 
się tam odbyć zjeździe mini­
strów spraw zagranicznych 
Francji, W. Brytanji i Niemiec, 
uważane są przez tutejsze koła 
miarodajne za balon próbny, 
przy pomocy którego Włochy 
chcą zbadać nastroje między­
narodowe w związku1 z planowa 
ną przez Mussoliniego konfe­
rencją sygnatarjuszy paktu 
czterech.

Usiłowania włoskie, zmierza­
jące do zbliżenia z Cźecho-Sło- 
wacją i Rumun ją, są tendencja­
mi Mussoliniego, który czyniąc 
z Rzymu centralę polityki dla 
południowo - wschodniej i cen­
tralnej Europy, pragnie równo­
cześnie ubiec swojemi intencja­
mi Francję.

Klub Adama Mickiewicza i 
Królowej Jadwigi odbędzie spe­
cjalne posiedzenie w czwartek, 
dnia 21go września, z powodu 
śmierci naszej klubow7czyni ś. 
p. Anieli Binkowskiej, z domu 
Klajbor, w sali zwykłych po­
siedzeń, o godz. 8ej wieczorem. 
Prosimy o przybycie, ażeby od­
dać zmarłej ostatnią przysługę.

K. R usak iew icz , p re z e s :
L. Domzalska, sekr. kors.

B ankierzy B ronią Się 
P rzed  Zarzutam i.

O dpowiadają Na K rytykę Ich Polityki K redytow ej.

W ash in g to n , 20. w rześn ia .—
D w u n astu  czołow ych b a n k ie ­
rów  am e ry k a ń sk ic h  z a a p lik o ­
w ało  w czora j g rzeczną, ale do- 

ad n ą  n a g a n ę  w y so k im  u rz ę d ­
n ikom  p ań stw o w y m , k tó rz y  z a ­
rzuca li bankom , że n ie  ch cą  roz
szerzyć kredytu.

U w agi sw oje  b a n k ie rz y  sk ie ­
row ali pod ad re sem  Je s se  J o n e ­
sa , p rezesa  K o rp o rac ji F in aso - 
w ej, J . 0 ’C onnora, k o n tro le ra  
p ien iędzy  i W . C u m m in g sa , a 
s y s te n ta  sek r. sk a rb u , k tó rz y  
o s ta tn io  w y g łasza li m ow y na  
te m a t p rezy d en ck ieg o  p ro g ra ­
m u e k sp an z ji k re d y tu .

W czo ra jszą  odpow iedź im ie ­
niem  b an k ie ró w  a m  e r  y  k a ń ­
skich  d a ł doradczy  w ydzia ł fe ­
d e ra ln y , s tw o rzo n y  s ta tu te m , 
do pom ocy członkom  w ydziału  
reze rw y  fe d e ra ln e j. P rezesem  
te j  ra d y  j e s t  W . W . S m ith  z 
S t. L ouis, a  w iceprezesem  M el- 
v in  T ra y lo r, p r e z e s  b a n k u  
F ir s t  N a tio n a l w  C hicago,

W  ośw iadczen iu  w y d an em  
przez S m ith ’a , b a n k ie rz y  po­
w iedzieli, że b an k i k ry ty k u je  
się  n iesłu szn ie , ja k o b y  o d m a­
w iały  udz ie lan ia  pożyczek. B an ­
ki m ogą p o k ry w ać  w y d a tk i i 
z a rab iać  przez pożyczanie  p ie ­
niędzy, a  w iększość b an k ó w  
m a  pokaźne, leżące bezczynn ie  
fun d u sze . N ależy je d n a k  p a ­
m ię tać , że p ien iąd ze  te  są 
w łasnością  depozy to rów  i b a n ­
ki n ie m ogą daw ać pożyczek, 
k tó ry c h  n ie  m ożna o d eb rać  w 
sto so w n y m  te rm in ie , albo k tó ­
ry ch  b a n k i reze rw y  fe d e ra ln e j 
n ie  chcą  red y sk o n to w ać .

B an k ie rzy  zarzucili, że pod ­
czas gdy  w ysocy u rzęd n icy  g ło ­
szą publicznie, że b an k i nie

chcą pożyczać przemysłom w 
poparciu programu NRA, egza­
minatorzy, posyłani do banku 
przez ten sam rząd, przestrze­
gają przed typem udzielanych 
pożyczek. Jeden z bankierów 
podniósł, że szybki wzrost kre­
dytowych czynności rządu robi 
z niego bankiera w niebezpiecz­
nym stopniu. Różne bankowo- 
kredytowe działalności rządu 
obejmują ogromną sumę dwu­
nastu miljardów dolarów.

ROŚLINY I RADJO- 
FALE.

Niedawno dopiero udało się 
stwierdzić, na czem polega 
wpływ fal radj owych na rośli­
ny. Otóż krążenie soków7 w roś­
linie związane jest ściśle z pro­
cesami elektrycznemu Końce 
łodygi grają rolę biegunów, 
między któremi sok płynie w 
górę i na dół w zależności od 
tego, jak są naładowane. Ra- 
djo-fale, zwiększając napięcie 
elektryczne w łodydze, wywo­
łują przyspieszony obieg so­
ków. Jednocześnie stwierdzone 
zostało, że sok płynie swobod­
niej z dołu w górę, niż odwrot­
nie. Każda łodyga może być 
traktowana jako detektor, czy­
li aparat, który przepuszcza sok 
w jednym kierunku i wstrzy­
muje w przeciwmynr. Jeśli in­
tensywność fal radjowych, od­
działujących na łodygę, prze­
kracza granicę wytrzymałości 
łodyga pęka, jak przepalony ko 
rek w wypadku zbytnio wzmo­
żonego toku. Nigdy jeszcze 
łączność między zjawiskami ży­
cia organicznego, a elektrycz­
nemu procesami nie była tak 
wyraźnie zaobserwowana.

KLUB WŁAŚCICIELI DO­
MÓW IM. F. D. ROOSEVELTA
ma posiedzenie w sali Holstein 
Parku, w7 czwartek, 21go wrześ­
nia, o godz. 7 :30 wieczorem, na 
którem będzie przemawiał ad­
wokat Leon C. Nyka na tem at: 
„Co mają robić właściciele do­
mów w obecnej trudnej sytua­
cji”. Wszyscy właściciele na 
Jadwigo wie są proszeni o przy­
bycie. — S. Duszak, prezes; J. 
P. Kołodziej, sekr.

APEL ZWIĄZKU RABINOM7
P O L S K IC H  W  S P R A W IE  

PO ŻY C ZK I W E W N Ę T R Z N E J.

Warszawa, 20. września. — 
Związek Rabinów Polskich wy­
dał odezwę, w której wezwał 
Żydów7 polskich do udziału w 
pożyczce narodowej. Związek 
giełd zbożowych, Związek In­
walidów oraz Związek Arty­
stów Sceny Polskiej zgłosiły 
akces do pożyczki narodowej.

Na tajnej sesji konferencji 
bawełnianej, sen. Thomas, dem. 
z Okla., wystąpił z propozycją, 
aby przemysłowcy, weterani 
wojenni i farmerzy stworzyli 
armję conajmniej z miljona lu­
dzi, któraby pomaszerowała w 
październiku do Washingtona 
z żądaniem inflacji pieniądza. 
Ruch inflacyjny nabiera coraz 
większego impetu, ale Prezy­
dent nie podjął jeszcze żadne­
go stanowczego kroku w tym 
przedmiocie.

True Fklte Score

1. R eg elatio n  is th e  a c t o f free z in g  tw o
pieces o f ice w ith  m oist su rfa ce s  to- 
g e th e r  a t  32 d eg rees  F ...................................

2. Q uire  is an  obso lete  fo rm  o f  c h o ir ...............
3. The P e n ta te u ch  is th e  las t five books o f

th e  O ld T e s ta m e n t ..... .....................................
4. N is th e  13th le t te r  o f  th e  E n g lish  a lpha-

bet ..... ....................................................................
5. A h a te r  o f m an k in d  is ca lled  a mis-

a n th ro p e  .................................... ..........................
6. In Sco tland  a  po licem an is calied  a  jo .........
7. I r  is a prefix  eq u iv a!en t to  in o r  u n ..............
8. In te rc a la te  is to  in se r t  b e tw een  o r  am ong..
9. “ G hef-d ’o eu v re”  is F rench  fo r  “ an  a u to ” .. 

10 T here  a re  fo u r p in ts  to  one  q u a r t  in the
d ry  m easu re  ........................................................

<P
TO TA L

H ere’s how to get your łntelligence score- If you th ink  a sta tem en t Is 
true . place a check beside it in th e  cołunin headed “T rue ” If you think 
it false. place a check beside it in the colum n headed “F a lse"  After you 
have completed the guestions look up the correct answ ers and pu t lo 
down in the “Score” colum n e te ry  tim e you are  correct. A perfect score 
's  100

r r a b e i s L - PROE NOZITALL SAYS:
T H f lA IK S  TO E C E C T R IC IT Y  
T H E  P O O £ i . £ S T  H O M E S  
T O M V  A R .E  U G H T E D

M Q R E  e R I U J Z W r L Y  - r w w  J J E P E  
P A L f l C E S  t Z E P T r U P - I E S  f i & O .

KATASTROFALNE OBERWA 
NIE SIĘ' CHMURY 

W BESKIDACH.
Cieszyn. — Nad górą Czan- 

torją i okolicą na. Śląsku Cie­
szyńskim około godz. 3 nad ra­
nem nastąpiło nagle oberwanie 
się chmury, wskutek czego rze­
ka Końcówka wystąpiła z brze­
gów7. Wskutek wylewu rzeki kil 
ka domów7 zagrożonych zostało 
przez powódź. Pozatem wsku­
tek ulewy w Ustroniu wystąpi­
ła z brzegów rzeka Wisła i 
Młynka. Stan wody dochodzi po 
nad metr, a ulewa spowodowa­
ła wielkie spostoszenie na po­
lach, w ogrodach i na drogach, 
które częściowo zostały znisż-. 
czone. Tor kolejowy między 
Goleszowem a Ustroniem zo­
stał częściowo uszkodzony. — 
Ruch kolejow7y wobec tego 
wstrzymano na przeciąg 12 go. 
dżin.

SEZ YOU A  rtswers

1. T r u e  2. T r u e  3 F a l s e  
T h e  f l r s t  f iv e  b o o k s  4 F a l s e  
T h e  1 4 th . 5 T r u e .  B. F a l s e  A 
s w e e t h e a r t .  7 T r u e .  S. T r u e  
9. F a l s e .  \  m a s t e r p i e c e .  H ’ 
F a l s e .  T w o  p in  ta .
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Z TOWN OF LAKĘ.
baczność obywatele 
i właściciele domów.
Czy chcecie aby wam podat­

ki zniżono?
Czy potrzebujecie pożyczkę 

rządową-?
Albo czy chodzi wam o to a- 

by dzielnica nasza nadal pozo­
stała nietylko dla białej rasy 
ale aby nie dopuścić aby ludzie 
z Meksyku osiedlali się pomię­
dzy nami?

Więc przyjdźcie wszyscy na 
specjalne posiedzenie w przy­
szły poniedziałek, dnia 25go 
września, o godz. 7 :30 wieczo­
rem do sali parafjalnej św. Ja­
na Bożego, przy nar. 51ej i S. 
Throop ulicy.

Przemawiać będą: reprezen­
tant stanowy Jan C. Kluczyń- 
ski, alderman 14-tej wardy Ja­
mes J. McDermott i inni.

Sprawę pożyczek rządowych 
specjalnie wytłómaczy nasz ro­
dak Wiktor L. Schlaeger, za­
rządca biura federalnego w 
Chicago. Odpowie on wam na 
wszystkie zapytania, związane 
z pożyczkami. Aplikacje na po­
życzki można będzie też dostać.

Posiedzenie to jest urządza­
ne dla wszystkich rodaków w 
dzielnicy Town of Lakę, pod e- 
gidą Klubu Obywatelskiego 
przy parafji św. Jana Bożego 
oraz Polskiego Klubu Demo­
kratycznego 14-tej Wardy. —- 
Przyjdźcie wszyscy na to posie­
dzenie w poniedziałek wieczór, 
dnia 25go września, do sali pa­
raf jalnej św. Jana Bożego.

Komitet: Franciszek Roger s, 
S. Sekulski, Fr. Słowiński, Fr. 
Łosik, St. Burdziński, V. Cieś- 
lewicz i Ant. Graczyk.

W eterani Tłumnie 
Zgłaszają Się Po Pracę 

u Forda.
Wielu śpi na ulicy, aby być 

pierwszymi w linji.
D e tro it , 20 w rześn ia . —  N a

skutku ogłoszenia, że fabryka 
Forda przyjmie do pracy 5,000 
weteranów wojny światowej, 
tłumy eks-żołnierzy zgromadzi­
ły się w poniedziałek i wczo­
raj przed kwaterą Legjonu A- 
merykańskiego, który zajmuje 
się sporządzeniem list dla fa­
bryki Forda. Wielu weteranów 
spędza noc na ulicy, śpiąc na 
chodniku przed kwaterą legjo­
nu, aby być pierwszymi w linji 
przy otwarciu biura.

R. Humphrey, komendant ra­
dy legjonowej w powiecie 
Wayne, oznajmił, że w pierw­
szym dniu załatwiono 800 apli­
kantów, z których 300 wybra­
no do zatrudnienia w zakładach 
Forda. Dodał on, że po 300 we­
teranów będzie wybieranych 
dziennie aż do wypełnienia kwo­
ty 5,000. Wszyscy weterani 
muszą pochodzie z pow. Wayne 
i tylko żonaci i ojcowie rodzin, 
będący obecnie bez pracy, do­
staną zatrudnienie.

Jeden z urzędników kompa- 
nji Forda powiedział, że naj­
mowanie weteranów do pracy 
nie ma nic wspólnego ze stano­
wiskiem kompanji w stosunku 
do NR A. Kompan ja nie podpi­
sała jeszcze umowy automobi­
lowej.

Przed ogłoszeniem o zatru­
dnieniu 5,000 weteranów, kom- 
panja miała na swojej liście ro­
botniczej 45,000 ludzi.

TO W . P O L E K  U R Z Ą D Z A  
PR O G R A M .

Wczoraj po południu odby­
ło się specjalne posiedzenie za­
rządu Tow. Krzewienia Twór­
czości Kobiet Polskich, w Al- 
liance Dress & Bridal Shop, 
pn. 1257 N. Ashland ave. Po­
stanowiono zatem zwołać na­
stępne regularne posiedzenie w 
drugi piątek październikowy, 
po którem panie z zarządu za­
decydowały urządzić bardzo zaj 
mu jacy i piękny program. Pro­
gram ten będzie urozmaicony 
odczytem noweli, deklamacją i 
śpiewem. Panie z towarzystwa 
zamierzają wysłać specjalne 
zaproszenia do naszych zac­
nych pań, aby na ten program 
łaskawie przybyły.—W. B. Bo­
guszewska, przew.; H. Palu­
szek, sekr.

O K R Ę T  „K O ŚC IU SZK O ”  
P Ł Y N IE  D O  N E W  YORKU-

Gdynia, 20. września. — Od­
płynął stąd okręt „Kościuszko” 
linji Gdynia - Ameryca do New 
Yorku, mając na pokładzie 420 
pasażerów, i znaczny ładunek

Karkołomna Przeprawa.

-

m

4

4

K i i

Wielu alpinistów straciło życie pragnąc zdobyć szczyt piz Yadret w 
Grisons w Szwajcarji. Do szczytu tej góry prowadzą bardzo trudne przejścia. 
Na rycinie widzimy młodą alpinistkę, która w towarzystwie towarzysza po­
dróży przechodzi z narażeniem życia nad przepaścią.

Wl DO OłJR part

NO TATKIREPORTERA
$1,900,000 dła pracowników 

miasta.
Za pierwszą połowę miesiąca 

czerwca, br., wszystkim pra­
cownikom i pracownicom mia­
sta Chicago kontroler miejski 
Upham wypłaca od wczoraj pen 
sje, wynoszące ogólną sumę 
$1,900,000, na co pieniądze zna­
lazły się z podatków opłaconych 
w biurze licencyj.

Cieśla Dubiński został fatalnie 
okaleczony.

Aleksander Dubiński, lat 50, 
z pn. 3703 S. Whipple ul., cie­
śla, zmarł wczoraj w powiato­
wym szpitalu. Został on fatal­
nie okaleczony w Camp Lakę, 
Wis., gdzie spadł z rusztowania 
trzy piętrowego, na którem 
pracował.

#  i:-
Powiesił się na drzewie przy 

drodze.
Zwłoki Piotra Eudisa, lat 45, 

z pn. 6605 S. Washtenaw ave., 
zwykłego robotnika, znaleziono 
wczoraj wiszące na drzewie 
przy Califomia ave. i 68-ej ul. 
Co było powodem samobójstwa, 
nikt nie wie.

w tż -X- 
Prymula oskarżony jest 

o zabójstwo.
Franciszek Dee Schwartz, lat 

63, z pn. 167 N. Ridgeland ave., 
w Oak Park, były prezes Inłand 
Electric Company, został fatal­
nie okaleczony wczoraj przy na­
rożniku Roosevelt road i Ridge­
land avenue, w Berwyn. — Na 
Schwartza najechał swoim au­
tomobilem Marjan Prymula, z 
pn. 2906 S. 48-my court, w Ci­
cero, którego jako winnego za­
bójstwa, aresztowano i trzyma­
ją obecnie pod kluczem na sta­
cji policyjnej

5528 S. Paulina ul.; Robert Spe- 
beński, z pn. 5531 S. Hermitage 
ave. i Maurycy Nugent,z z pn. 
5540 S. Paulina ul.

7V '7 7C

Gubbins ofiarą wypadku na 
Milwaukee ave.

W szpitalu Belmont, zmarł 
wczoraj Jan Gubbins, starzec, 
liczący lat 75, z pn. 4048 N. La- 
vergne ave., którego dnia 10-go 
września, przy narożniku Mil­
waukee i Lawrence aves., naje­
chał automobil.

«-
Dziś pierwszy koncert 

bezpłatny.
Pierwszy koncert bezpłatny 

odbędzie się dzisiaj wieczorem 
pod golem niebem w Garfield 
parku. Wystąpią muzykanci za­
angażowani przez komisarzy 
parków na zachodniej strome 
miasta, a członkowie Chicagos- 
kiej Federacji Muzykantów.— 
Koncerty odbywać się będą każ­
dej środy wieczorem i w nie­
dziele, tak długo jak na to po­
zwoli pogoda.

Pozbyć się chce męża, ama­
tora piękności.

Józef Chmielik, jr., tak się 
przejmuje różnemi pięknościa­
mi, że cały pokój swój wylepił 
fotografjami, a były tam blon­
dynki i brunetki w różnych po­
zach. Pani Helena Chmielik, z 
pn. 4126 Harvey ave., w Ber­
wyn, wczoraj wniosła przeciw­
ko amatorowi piękności a swo­
jemu mężowi, oskarżenie w są­
dzie wyższym, twierdząc, że 
Chmielik nie dba o nią wcale.

' 7V 7C a
S tra ż  n a d b rz e ż n a  w y ra to w a ła

czterech młodzieńców.
Czterech młodzieńców, którzy 

bezcelowo płynęli po jeziorze 
Michigan, wyratowali wczoraj 
strażnicy nadbrzeżni, pod ko­
mendą Elmera Dudley. Wyrato­
wani znajdowali się trzy mile od 
Grobli Marynarki. Byi to El- 
mer i William Olsonowie, z pn.

W szystkim  krew nym  i  znajo­
mym donosimy tę  sm utną w ia­
domość, iż najukochańsza żona 
moja, m atka, córka i s iostra  na­
sza.

Ś. P.
ANIELA LINKOWSKA

(z tłom u Klajbor— z pierwszego 
męża Enda)

Członkini Tow. Królow ej Ja d ­
wigi N r. 9ty M acierzy Polskiej, 
po kró tk iej lecz ciężkiej choro­
bie, pożegnała się z tym  św ia­
tem, opatrzona Sw. Sakram en­
tam i, dn ia  19go w rześnia, 1933 
roku, o godzinie 3:15 rano, w 
kwiecie wieku.

Pogrzeb odbędzie się w  sobo­
tę, dn ia  23go w rześnia, o godzi­
nie 8 :3O rano, z domu żałoby 
pnr. 2041 St. P au l ave. do ko­
ścioła Najśw . M arji Pianny A- 
nielskiej. a s tam tąd  na cmen­
ta rz  św. W ojciecha, na parcelę 
fam ilijną.

Na ten  sm utny obrządek za­
praszam y w szystkich krew nych 
i znajom ych, w ciężkim żalu po­
grążeni :

Bolesław, mąż ; Jerzy Enda, 
s y n ; Bolesław, Jerzy i Robert, 
przybrane d z iec i; Jan i Anna 
Klajbor, rodzice ; Marta, Stani­
sława i Franciszka, —sio s try ; 
Władysław i Franciszek, b ra­
cia ; Józef Donarski, Artur 
Schweik i Władysław Kryglew- 
ski, szw agrow ie; Marjanna i 
Józefa, b ra to w e ; Katarzyna 
Błaszkiewicz, szwagierka, w raz 
z całą rodziną.

Pogrzebowy S tanisław  Sa- 
charski.

U ciek ł z B ridew ell i sk ra d ł 

au to m o b il.

Jakób Dały, lat 23, z pn. 818 
Reba place, w Evanston, uciekł 
wczoraj z więzienia miejskiego 
Bridewell, około godziny 3-ej 
po południu i do tej pory bawi 
na wolności. Deputowany wię­
zienia Jan Novak, powiedział 
policji, że raport o ucieczce o- 
późniono dlatego, że miano na­
dzieję, iż zostanie ponownie 
przychwycony i osadzony za 
kratkami, lub, że sam wróci.— 
Daily uciekając z więzienia przy 
właszczył sobie automobil to­
warowy, jaki znalazł na grun­
tach więzienia miejskiego i z 
takowym znikł jak kamfora. — 
Dały odsiadywał karę 4 miesię­
cy za kradzież.
D Z IE N N IK A R Z  K O N SU L E M  

W  A U S T R A L JI.

Brisbane, Australja, 20go 
września. — Władysałw Nos­
kowski, dziennikarz z zawodu 
został mianowany na stanowis­
ko honorowego Konsula Jene— 
ralnego Rzeczypospolitej Pol­
skiej na Australję i stać będzie 
na straży interesów polskich w 
tym kraju.

W szystkim  krew nym  i znajo­
mym donosimy tę  sm utną w ia­
domość, iż najukochańszy o j­
ciec nasz.

8. P.
WOJCIECH JARECKI

Członek Tow. Sw. W ojciecha, 
Grupa No. 62, K atolickich Leś­
niczych — po długiej i ciężkiej 
chorobie, pożegnał się z tym  
światem , opatrzony Sw. S akra­
mentam i, dn ia  19go w rześnia, 
1933 roku, o godzinie 7ej w ie­
czorem, przeżywszy la t  77.

Pogrzeb odbędzie się w pią­
tek, d n ia  22go w rześnia, 1933 
roku, o godzinie 9ej rano, z do­
mu żałoby pnr. 3849 W est 
School ul. do kościoła św. W ła­
dysława, a  stam tąd  na cmen­
ta rz  św. W ojciecha, na  lotę f a ­
m ilijną.

Na ten  sm utny obrządek za­
praszam y w szystkich krewnych 
i znajomych, w ciężkim żalu po­
grążeni :

Franciszek i Józef, synow ie; 
Franciszka Schultz, c ó rk a ; An­
na i Marja, synowe; Jerzy 
Schultz, z ięć ; w nuki i p raw ­
nuki, w raz  z ca łą  rodziną.

Pogrzebem zajm uje się H en­
ryk  Wm. Obartuch, 2123 Cer- 
m ak Road, C anal 2452. 21

W szystkim  krew nym  i znajo­
mym donosimy tę  sm utną w ia­
domość, iż  najukochańszy syn 
nasz

g. P-
MELVIN JAN PATEK

po k ró tk ie j lecz ciężkiej choro­
bie, pożegnał się z tym  światem, 
opatrzony §w. Sakram entam i, 
dnia 18-go w rześnia, 1933 ro­
ku, o goclzSnie 4 :10 po połud­
niu, przeżywszy la t 7 i 3 mie­
siące.

Pogrzeb odbędzie się w czw ar­
tek, d n ia  21-go w rześnia, o go­
dzinie 8:30 rano, z domu żało­
by pn. 846 N. H erm itage Ave„ 
do kościoła św- Trójcy, a  stam ­
tąd  na  cm entarz św. ■ W ojciecha 
na  parcelę fam ilijną.

N a tein sm utny obrządek za­
praszam y w szystkich krew nych 
i znajom ych, w  ciężkim żalu 
pogrążen i:

Jan i Zof ja  Pater, rodzice: 
Kazimierz i Marja Ba wołek, 
Józef i Lina Pater i Francisz­
k a  Orłowska, w ujowie i ciocie, 
w raz z całą rodzimą.

Pogrzebowy P io tr  Wójcik.
20

W szystkim  krew nym  i znajom ym  donosimy tę  sm utną w ia­
domość, iż najukochańsza żona moja i  m atka  m oja, oraz siostry 
nasze, ś. p.

PELAGJA KALACZYNSKA
po k ró tk iej chorobie zasnęła 
w Panu, dn ia  18go w rześnia, o 
godzinie 7 :45 wieczorem, w 
średnim  wieku.

MARJANNA BOŻYCH
(z domu K alaczynska)

po krótk iej chorobie zasnęła 
w  Panu, dnia 17go września,
1933 roku, o godzinie 1 :30 po 
południu, w  średnim  wieku.

Pogrzeb odbędzie się w czw artek, dn ia  21go w rześnia, 1933 
roku, o godzinie 9 :39 rano, z domu żałoby pnr. 5132 N. Lotus 
Ave. do kościoła O ur Lady of Grace, przy K ullerton i Ridgeway 
Ave., a s tam tąd  na cm entarz św. W ojciecha na lotę fam ilijną.

Na ten  sm utny obrządek zapraszam y w szystkich krewnych 
i znajom ych, w ciężkim żalu po g rążen i:

W alenty Bożych, m ąż; Ja -  Józef, b r a t ; W ładysław a i 
kób, syn. B ronisław a, siostry.

Donosimy krew nym  i znajom ym  iż w pierw szą rocznicę 
śm ierci ukochanego męża mojego i ojca naszego, S. p.

F elik sa  S o b e r sk ie g o
będzie odpraw iona żałobna Msza św. w czw artek, dnia 21go 
w rześnia, o gadzinie 7 :00 rano, w kościele św. Jacka.

O współudział w nabożeństw ie z a p ra s z a ją :
Helena Soberska, żona, wraz z dziećmi i całą rodziną.

fi

W szystkim krew nym  i znajo­
mym donosimy tę  sm utną w ia­
domość, iż najukochańszy mąż 
mój i  ojciec nasz

Ś. P.
MARCIN DYBAS

członek Tow. K azim ierza P u ­
łaskiego, grupa 491 Z. P. R. K., 
po kró tk iej lecz ciężkiej cho­
robie, pożegnał się z tym św ia­
tem, opatrzony św. Sakram en­
tam i, dn ia  18go w rześnia, 1933 
roku, o godzinie 6tej rano, w 
średnim  wieku.

Pogrzeb odbędzie ,się w 
czw artek, dnia 21go września, 
o godzinie 9 :30 rano, z domu 
żałoby p. nr. 3640 So. Pau lina 
ulica, do kościoła ŚŚ. Ap. Pio­
tra  i Paw ła, a  stam tąd  na 
cm entarz Z m artw ychw stania 
Pańskiego, na lotę fam ilijną.

N a ten  sm utny obrządek za­
praszam y w szystkich krew nych 
i  znajom ych, w  ciężkim żalu 
pog rążen i:

Agata Dybaś, ż o n a ; Marjan­
na i Zof ja, có rk i; Stanisław. 
Michał i Jan, synow ie; Józef 
Łabno, zięć; Helena, synow a; 
Marjanna Dybaś, m a tk a ; An­
na Stanula, siostra: Wojciech 
Dybaś, b r a t ; Stanisław Stanu­
la, szw ag ier; wnuczki, w raz z 
całą rodziną.

Pogrzebem zajm uje  się Ju lja  
W. K am ińska. Telefon Y ards 
4507. 20

W szystkim  krew nym  i znajo­
mym, donosimy tę  sm utną w ia­
domość, iż najukochańszy mąż 
mój i  ojciec nasz

S. P.
JÓZEF PIELUSZYNSKI

Członek Tow. Jedność, G rupa 
183 Z. N. P. —  po krótk iej cho­
robie, pożegnał się z tym  św ia­
tem, opatrzony Sw. Sakram en­
tam i, dnia 18go września, 1933 
roku, o godzinie 8mej rano, 
przeżywszy la t  69.

Pogrzeb odbędzie się w p ią ­
tek, dn ia  22go w rześnia, o go­
dzinie 9 :30 rano, z domu żało­
by, p. nr. 4845 So. Hoyne ave„ 

-do kościoła Sw. Józefa, a  stam ­
tąd  na cm entarz Zm artw ych­
w stan ia  Pańskiego, na  lotę fa ­
m ilijną.

N a ten  sm utny obrządek za­
praszam y w szystkich krew nych 
i znajom ych, w ciężkim  żalu 
pog rążen i:

Józefa (z domu K onicka), żo­
na ; Franciszek i Edward, sy­
nowie ; Teodozja Rypaska, 
córka ; Konstancja Jaracz i 
Franciszka Antkowiak, syno­
we ; Stefan Kypaski, z ięć ; 
Wojciech Sniegowski, b r a t ; 
w nuki i wnuczki, w raz z ca łą  • 
-rodziną.

Pogrzebowy J . Pacholski. — 
Telefon L afaye tte  4228, 2620
W. 47ma ul. 21

b h s b s b

W szystkim  krewnym. i znajo­
mym donosimy tę  sm utną wia- 
donieść, iż  najukochańsza eór-

|  ka m oja i s io s tra  moja 
g. P.

Loretta Mglej
zasnęła w P a n u ,' opatrzona św. 
Sakram entam i, dn ia  18 w rześ­
nia, 1933 -roku, o godzinie 3-ej 
rano, przeżywszy la t 17.

Pogrzeb odbędzie się w czw ar­
tek, dn ia  21-go w rześnia, o go­
dzinie 9 :30 rano,, z zak ładu  po­
grzebowego Józefa F . Kowaczek 
pn. 5776 Law rence A renue, do 
kościoła św. K onstancji, a  stam ­
tą d  n a  cm entarz  św. W ojciecha, 
na  parcelę fam ilijną.

Na ten  sm utny obrządek za­
praszam y w szystkich krewnych 
i znajomych, w  ciężkim żalu 
pogrążen i:

Andrzej, ojciec: Leonard, b ra­
ciszek, w raz  K liczną rodziną.

Telefon K ildare  3800- 20

W szystkim  krew nym  i znajo­
mym donosimy tę  sm utną w ia­
domość, iż najukochańszy mąż 
mój, ojciec, b ra t nasz i  dziaduś 
mój,

ś .  P.
JAN STOBIERSKI

po długiej i  ciężkiej chorobie, 
pożegnał się z tym  światem, o- 
patrzony św. Sakram entam i, 
dn ia  20go w rześnia, 1933 roku, 
o godzinie 2 :35 rano.

Dom żałoby, pnr. 2606 Had- 
don Ave.

Bliższe szczegóły o pogrzebie 
później.

W ciężkim żalu pogrążona :
Rodzina.

Pogrzebowy H. Pinkos, 1481 
Superior ul. H aym arket 0254.

REZOLUCJA
W im ienin K lubu Adama 

Mickiewicza i Królowej Jad w i­
gi na  M arjanow ie, zasyła słowa 
szczerego współczucia rodzinie 
zm arłej członkini,

Ś. P.
ANIELI LINKOWSKIEJ

Ks. Prób. E dw ard Brzeziński,
kapelan.

K azim ierz Rusakiewicz, prez.
Marja Rutkowska, wiceprez.
Józef Regosz, sekr. prot.
Leokadja Domżalska,

sekr. kores.

P R A C A KUPNO ł SPRZEDAŻ

W szystkim krewnym i znajo­
mym donosimy tę  sm utną w ia­
domość, iż najukochańszy mąż 
mój i ojciec nasz,

S. p.
ALEKSANDER DĘBIŃSKI

Członek Tow. B raterska  Zgoda, 
G rupa 996 Związku N arodowe­
go Polskiego — przez nieszczę­
śliwy wypadek, pożegnał się z 
tym św iatem , opatrzony Sw. Sa­
kram entam i. dnia 18go w rześ­
nia, 1933 roku, o godzinie 1 1 :15 
w nocy, w  średnim  wieku.

Pogrzeb odbędzie się w pią­
tek, dn ia  22go w rześnia, o go­
dzinie 9:30 rano, z zakładu po­
grzebowego Em ila Motzny, 1641 
Noble ul. do kościoła Sw. T ró j­
cy, a stam tąd  na cm entarz św. 
W ojciecha.

Na ten  sm utny obrządek za­
praszam y w szystkich krewnych 
i znajom ych, w ciężkim żalu po­
grążeni :

Bogum iła, ż o n a ; Eugenjusz, 
W anda, S tefan ja , Edw ard, 
Leon, W ojciech, dz iec i; Mieczy­
sław, b r a t ; Adela., bratow a, 
w raz z całą rodziną.

Tel. A rm itage 3480. 21

Drobne Ogłoszenia

R O Z M A IT E
RODZICE, dajcie  wyuczyć swe cór­
ki fachu. Szycie sukien, k rój i sizycie 
na ręcznej parow ej m aszynie o fia ru ­
ją  jej najlepszą sposobność zarobku. 
Chicago School, 323 S- F ran k lin  ul., 
telefon W ebster 3553. xxx

M A L A R Z  I  D E K O R A T O R
"Wewnątrz i  ziawnątrz papierowanie, 
lialseminoiwainiie, po najniższych ce­
nach. Szymański, B runsw ick 9534.

KLUB O psrow y potrzebuje 50 śpie­
waczek i śpiewaków, solistów  i chó- 
rzystek. Zgłaszać się codziennie od 
lej do 3ej i  7ej do Sej wieczorem. — 
1902 W. D iyisłon ul. pokój 3.

PA PIERÓ W  A N IE $2l5O za pokó j: 
najlepsza robota. P is a ć : 1250 N. Lea- 
v itt ul. Tapeciarz.

CHŁO PIEC 17to letnil doświadczony 
poszukuje p racy w  p iekarni. H arry  
Semenink, Tel. B erksh ire  1464.

MALOWANIE i papierowanie, .$2 po­
kój ; robota gwarantowania. A rm itage 
6297. 20,23

DO WYNAJĘCIA
DO W YNAJĘCIA 6 ślicznych pokoi, 
blisko kościoła, szkoły i H um boldt 
parku. $20.00 miesięcznie, piecem o- 
grzewanie. 2736 W. E vergreen ave. 25

UMEBLOWANE pokoje do w ynajęcia 
tanio. 2017 W. W alton ul. 20
POTRZEBA na m ieszkanie, można go­
tować, $2.00. 543 No. A shland ave. 23

MAŁE m iejsce do lekkiej fab rykacji 
do wynajęcia, tanio. 1009 So. Loomis 
ulica. 20
6 PO K O JE do w ynajęcia, ogrzewa­
ne. 4608 W- Altgeld ulica. Telefon 
Belm ont 4238.
WYNAJMĘ 3 i 4 pokoje, $6.00 i wy­
żej. 1316 Cha,pin ul. 22

HO W ynajęcia 5 pokoi, furnesem  i 
4 piecem, tanio. Narożnikowy dom. 
2120 P oin t ul-, pomiędzy A rm itage i 
C alifom ia.

DO W ynajęcia 6 pokojowe pomiesz­
kanie, kąpieln la, piecem ogrzewa­
nie. 2117 Haddom Ave. $15.00 mleslę- 
czrJie. l,sze piętro. Zgłosić się po klucz 
do 1141 N. D am en Ave. 23

UMEBLOWANE pokoje do w ynaję­
cia.. 1353 N. Hoyne Ave. 20,21,23

OGRZEWANY pokój do w ynajęcia u 
p ryw atnej rodziny, przystępnie, 2112 
Oortea ul., 2gie piętro.
DO W ynajęcia sk ład  i  dw a pokoje. 
1344 W. Divi-sion ul. blisko Noble.

DO W YNAJĘCIA 6 pokojowe miesz­
kalnie, w nowym d o m u ; ogrzew ane; 
bardzo tanio- 2024 N. N arragansett 
Ave.
DO W YNAJĘCIA sldad i  6 pokojowe 
m ieszkanie, z tyłu, re n t $25 miesięcz­
nie ; przez o sta tn ie  10 la t było wynai 
jęte przez szewca. Zoteezyć A lberta 
H law icek, 2113 W. 21-sza ul. Telefon 
C anal 2262. 22

DO W YNAJĘCIA 6 w idnych pokoi, z 
kąpiełnią, 2-gie piętro, $17. 1824 N. 
Ashland Ave. 23
DO W YNAJĘCIA z mieszkia-
nieini, $15- 858 Elsto»n Ave.
DO W YNAJĘCIA 3 sk łady  i duży ga­
raż  pn- 4549 Miliwiaukee Ave., osobno 
albo ra z e m ; ogrzewany, nowy dom, 
•tanio, dobre miej-sce n a  każdy in te­
res, Bruustwilek 3396.

P R A C A
POTRZEBA dzidwczyny do lekkiej 
domowej roboty, m usi pozostać na 
miejscu. Tel. Rockwell 0073.

POTRZEBA szewca pierwszorzędne­
go. Malin Shoe Repainiug Shop, 903 
Chicago Ave-, Ev<mstóo, 111. 21

POTRZEBA doświadczonego “com er 
cu tte r”. K roeck P aper Box Oo„ 1701 
W. Superior ulica.

POTRZEBA doświadczonego “seoring 
m achinę” operatora . Kroeck Paper 
T?ox Co.. 1701 W- Superior ulica.

POTRZEBA dziewczyny, doświadczo­
nej. do roifcfiania czapek. Zgłoiście się 
natychm iast. 1737 W. Chicago Ave.

POTRZEBA niew iasty  do lekkiej do­
mowej pracy. 35 le tn ie j: pokój, w ikt 
i zapła ta. 3858 W. Van B uren ul.— 
P an i B. Kremem.

PO TR Z EB U JĘ  niew iastę lub dziew­
czynę, do domowej pracy. 3242 Wel­
lington ul., 2 piętro. P an i Remer.

POTRZEBA dziewczyny do lekkiej 
domowej ro b o ty ; dobry d o m ; m ała 
zapłata. P an i Kaz, 1532 N. Kedzie 
Ave.

POTRZEBA dziewczyny do ogólnej 
domowej ro b o ty ; m usi lubieć dzieci. 
Telefon K ildare  4258.

POTRZEBA krawca', 2 baater i ean- 
vas haster. 1252 M ilwaukee Ave., 3 
piętro.
POTRZEBA dziemczyny do ogólnej 
domowej ro b o ty ; ,$3-$4; pozostać. — 
K apłan, 2034 H um boldt Parkwiay.

. | POTRZEBA tiul w ierz : n a  stałe, tak- 
j że beanty operatorkę, na stałe, 1919 

I W. Chicago Ave.

POTRZEBA dśowiadczonyeh sprzed®- 
waczy o leju  i sm arow idła z autom o­
bilem. Muszą znać półuoćńo-zaehod- 
niową stronę m iasta. Z apłata  kom i­
sowa. Tylko pfeirwszoraędne niech 
się zgłaszają- Pennol Oli Products 
Cos 2008 8. C alifom ia Ave. 21

POTRZEBA doświadczonej kobiety 
do przebierania szmat i doświadczo­
nego „boilePa.” B arson P aper Stock 
Co.. 751 N. F rank lin  ni. 20

POTRZEBA doświadczonych “bonie 
inakers” do ręcznego wyszywania i 
..hawd fagotting .” 4137 Belm ont Ave., 
2-gie piętro- 21
POTRZEBA dziewczyny lub wdowy 
w plebanji na  farm ach. P is a ć : Rev. 
Stanley, Amherst, Wis. 21

POTRZEBA dziewczyny do domowej 
roboty- 6423 N. Francisco Ave. P an i 
H. I- H arw ich. 20

POTRZEBA natychm iast pierw szą lub 
drugą kucharkę, k tóra robiła w re­
s tau rac ji żydowskiej. 1012 Argyle. 20

POTRZEBA kobiety do ogólnej do­
mowej pracy. Tel. IM a y e tte  4781. — 
4701 S- Damen Ave.
POTRZEBA “shaps.r” . m usi być 
pierwszorzędny do pierwszorzędnych 
mebli. Milan© F iw niture  Company, 
3311 W. 47-ma ulica. 22

POTRZEBA mężczyzn „trim m er,” do 
robienia kołnłarzy i fas trygarza , przy 
męskich ubraniach i do robienia dziu­
re k ; doświadczonych. Reliable Ta,i- 
lor, 1507 M ilwaukee Ave., 3 piętro.

KUPNO I SPRZEDAŻ

R O Z M A IT E
P IE C E  nowego modelu, opalane ole­
jem, 1725 N. A shland Ave„ B runs­
wick 3352. 23
NA SPRZEDAŻ diziecięcy wózek, jak  
nowy, tanio. Tel. H um boldt 1011.

K U P U JE M Y
Złote Bondy, polskie bondy, akcje i 
morgecze. Zgłosić s i ę : 208 S. La Salle 
ul. Pokój 1083. M innich B radley and 
Co., Inc-

R A D J O
E K SPE R T  radjow a obsługa, $1.00 
H um boldt 4808. 21

AUTOMOBILE
DODGE 6. 1933 De Luxe sedan ta ­
nio. 3453 S. Morgan ul. Telefon Bon- 
leyard 2510. 21

RZECZY DOMOWE
E L E K T R Y C Z N E  L O D O W N IE
W ysprzedajem y w szystkie 1933 okazy 
ze sklepu, po najniższych cenach.— 
2665 M ilwaukee Ave. O tw arte  wie­
czoram i. XXX

NA SPRZEDAŻ g a rn itu r <k> jadaln i 
i sypialni, 2 dy w an y ; m usi być sprze­
dane w  tym  tygodniu. 2741 N. Saw- 
yer Ave., 1-sze piętro. 20

I N T E R E S A
NA SPRZEDAŻ skład cukierków  i 
Bodów bardzo tanio. 1525 Emm a ul-

SKŁAD cukierków  na  sprzcelaż. B ar­
dzo dobry in teres z dwóch fab ryk  i o- 
kolicy. Tanio,. 900 N. May ul.

NA SPRZEDAŻ piw iarnia (Tavem i), 
dobra lokacja- 2443 Arm itage. bli­
sko Milwaukee. 20,21,23

U W A G A  K R A W C Y !
Sprzedam dobry zakład kraw iecki, 
czyszczenia i farbow ania. Polska 
dzielnica. 2902 IV. Oermak Road. 21
NA SPRZEDAŻ piw iarn ia . W łaści­
ciel. 1401 N. Maplewood Ave., 2 front.

IN T E R E S A
BAR ROOM i re s tau rac ja  na sprze­
daż ; blok od M ajestic rad jo  fabryki- 
6 000 ludzi tąm  te raz  .pracuje. Muszę 
sprzedać z powodu innego interesu, 
natychm iast. Cena $375. — 5S56 W. 
G rand Ave. 21

RESTAURACJA na sprzedaż lub n.a 
zam ianę za bondy. 2445 A rm itage 
Ave. 21

GARAŻ i zakład reperacji na sprze­
daż. Is tn ie je  14 lat. 1745 W. o lsza 
ul. Bez agentów. 20

50 AUTOMOBILOWY garaż na "high- 
w ay”, do wynajęcia, dobra lokacja, 4 
pompy gazolinowe. W łaściciel, 5101 
Ogden ave. w Cicero, Telefon Cice­
ro 170. 21

GROSERNIA i skład dellkatesen, cy­
gar, papierosów i cukierków na sprze­
daż. 1754 No. K eeler ave, 21

NA SPRZEDAŻ gróserniii i buczer- 
nią. Tel. Irvi'ng 0367. 20.23,27.30

RESTAURACJA na sprzedaż, tanio, 
w dobrej lokacji. Zgłosić się po po­
łudniu. 206 N. H alsted  ul. 20,21,2.3

DOBRA sposobność dla dobrej ope­
ra to rk i; nie potrastoa żadnych pienię­
dzy na  początek : in teres założony 8 
lat, beamty parloir, pćłnife wyekwipo­
wany. Zgłosić się do balw ierni, obok. 
3825 Ąrcer Ave. 20,22

NA SPRZEDAŻ b ee rraw te ; wyrolńo- 
ny interes. Zgłosić s ię : 1621 Cortland 
ul., blisko Ashland Ave. 23

LOTY I FARMY
FARMY!FARMY!

Mam 2 farm y w Miehigan, 80 akrów  
i 40 akrów, z iiuwiantarzem; wszelkie 
ulepszenia ; zmuszony jestem  jedną 
sp rzedać; aa 2 dni odjeżdżam  z po­
wrotem na farm y. Po in form acje zgło­
sić się za raz : 1056 N. M ozart ul., w 
grosem !. 20

NA SPRZEDAŻ farm a owocowa i m a­
lin w  A urora, I l i .  k tó ra  zapew ni do­
bre utrzym anie. Mr. S tuart, w łaści­
ciel- Telefon Seeley 4803. 18.20,22

160 AKROWA farm a' na sprzedaż lub 
zamienię za chieagoekie p roperta  luli 
letni dom. 1606 F ullerton  Ave. 20

$1,300 aa 36 akrów . G liniasta, boga­
ta  ziemia, dobre budynki i okolica. 
Łatw e spłaty. M arinette. Wis. Shore 
Driye, Box 189.

•$2,400, 96 AKROWA farm a, około 
220 mil na północno-zachodniej stro ­
nie od Chicago, 5 pokojowy dom, m ia­
sto Necediah. W szystkie dobre zabu­
dowania, część lasu, część upraw nej 
ziemi. ,$800.00 gotówki, resz ta  prosta 
pożyczka na 5 lat, 5 procent. Oddam 
za bezcen, jeżeli za gotówkę. John 
Heim. 1652 Melroise ulica, Tel. Lnke- 
view 0478. 21

DOMY I ZAMIANA
NA SPRZEDAŻ lub zamienię pro-, 
perta z urządzeniem  na piekarnię, 
dobra byznesowa lokacja na N. Ash­
land ave. za chicagoskie projierta lub 
properta poza miastem. Zgłosić się 
lub p is a ć : 7439 W. M adison ul. Forest 
Park , Ili. 22

8-POKOJOWY’ co ttage z podwójnym 
garażem. 3519 P alm er ulica. — T a­
niość ! 21

TANIOŚĆ, 5 pokojowy bungalow, o- 
bi-ta tylniai w eranda, 2 automobćlo-wy 
garaż, obszerny angielski strych, nowo 
malowany, w najlepszej, kondycji, t— 
5343 Patiterson Ave. 22

ZAM IENIĘ dom z gimsiemią i bu- 
ćzierniią lub sprzedam  sam  interes. 
Tel. Brunstwiick 0157. 21
NA SPRZEDAŻ properta  na połud­
niow ej stronie, is tn iejąca piekarnia  i 
skład kontekstów : m uszę oddać za bez­
cen z powodu śm ierci w rodzinie.—• 
Zgłosić s i ę : Yictor Fallout. 2521 W. 
47-ma. ul. Tel. L afayette  4799. 26

T O D A Y ’S  C R O S S  W O R D  PU Z Z LE
I'

2
’  1 4- s- 1 6 7 a 3 1 o  I

n  > i 12 13

1A- »5 1 6 17

ie»

2 0 21
W

2 2
7 7 ,

2 3 2 4 -

2S 2 S 7 ^ - ■27

z a ,

gęj 3 0 p 7 7 '
< 7Ą

31 3 2 F -

34- 55 3 6 3 7 38,

3 3 4 0 4-S p

4 2 4 8 44- 4 6

4©
7W-

4-7 7 ^ 4©

4 » 5 0 45

r ACROSS
1—Lampoon 
S—Key

11— Unit of superflcial m easure
12— Parisian theater
13— Southern constellation
14— W atched
lfi—Beetle
18—Visitations
20—Christm as
22— Signal of distress
23— Think
25—Fragm ent
27— Flow ers
28— Smali dog
29— Remedied
31—Banked
34— Anglo-Saxon money of 

account
35— Sovereign
38— Sooner than
39— Change
42—Backward
44—One who escapes 
48—Deviate
47— Decltne
48— Oil seeds
49— Asslstant foreman 
60—At stated periods

DOWN
1— Silk eloths
2— Part of "to be”
3— Hnmanc
4— Fetnale deer
6—Scan(jioavian nmtiw

—Prices
—At one time
— Foot of an  insect 
—Fixed point of time 
1—Madness 
—Enlarge
—Branch of heraldry 
i—Springs 
—To meet the eye 
—Cut
i—Retailer of smali wares 
—Redistribution 
i—Magnetlc metal 
i—Species of palm 
!—Preserver 
:—Earnestly  
i—Inside
’—Fertile (poetic)
i—Tear
—Green and whlte monkey 
1—Jurisdiction of a bishop 
►—Fish

Answer to previou3 puzzle
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STRONA ÓSMA DZTENNTK C H IC A G O SK L ŚRO D A . D N IA  20-GO W R Z E Ś N IA , 1933.

Dział Związku Śpiewaków Pol.
w Ameryce.

D zia ła lność  O rg a n iz a c y jn a .
Związek Śpiewaków, organi­

zacja ideowa, jest podzielona 
na 8 Okręgów; urządza zjazdy 
czyli sejmy walne. Okręgi zaś 
urządzają swe sejmiki. Do ro­
ku 1929 odbywały się regular­
nie co dwa lata. Ostatni 23ci 
sejm odbył się w Cłeveland, O., 
który to uchwalił przyszły 
Zjazd Walny odbyć w Nowym 
Yorku, lecz z powodu krytycz­
nych czasów nie mógł się od­
być o regularnym czasie, więc 
odłożono go do roku 1934.

Przyszły Sejm i Zjazd Wal­
ny Zw. Sp. odbędzie się w ma­
ju, 1934 r. w Nowym Yorku. 
Jest to miejsce bardzo odległe 
od stanów Illinois, Indiana, 
Wisconsin, w których mamy 
dość poważną liczbę Chórów, 
a które brały zawsze bardzo 
liczny udział w walnych zjaz­
dach, lecz obecnie z powodu 
dwóch ważnych przyczyn nie 
będą mogły tak licznie się sta­
wić. Pierwsza przyczyna to 
krytyczne czasy, druga daleka 
podróż. Zw. Sp. zjazdy są kosz­
towniejsze od każdej innej or­
ganizacji, z powodu że jest 
wymaganem przybycia na 
Zjazd Walny nietylko delega­
cji, lecz w komplecie Chórów, 
które biorą udział w koncercie 
i konteście. Do ostatniego Sej­
mu w Cleveland, Ohio, wiele 
Chórów wypełniło swój obo­
wiązek i przybywały na Zjazd 
nie licząc się z kosztem swej 
własnej i Chórów kasy, lecz w 
obecnych czasach są one puste. 
Idealista który niema docho­
dów nie jest w stanie dla tej 
idei, którą pokochał nic więcej 
poświęcić, jak swoje szczere 
chęci i czas. Kasy zaś Chórów 
zostały kompletnie zniszczone 
przez banki. Jednakowoż śpie­
waczki i śpiewacy, są to ludzie 
honorowi, nie dadzą upaść ani 
uszczerbić organizacji ideowej 
lecz walczą z tą zmorą krytycz­
ną bezustannie, a kto walczy 
z świadomością o lepsze jutro, 
ten będzie zwycięzcą i znowu 
zaświta nam ta jutrzenka lep­
szych czasów, która do maja, 
1934 r. napewno nas z depresji 
zupełnie oswobodzi i gromad­
nie na Zjazd Walny do New 
Yorku Drużyna Śpiewacza 
przybędzie.

*
Z O k ręg u  N r. I  Zw. Sp. Pol.

Komitet przedzj azdowy e- 
nergicznie pracuje ażeby Zjazd 
tegoroczny przewyższył wszy­
stkie inne. W niedzielę, lgc 
października, w sali Zjedno­
czenia rano, o godzinie 8:30 
rozpocznie się Sejmik, a wie­
czorem, o godzinie 8ej, w tej 
samej sali odbędzie się wielki 
koncert poszczególnych Chó­
rów i różnych solistów; po kon­
cercie bal przy doborowej or­
kiestrze. Szanowna publiczność 
jest proszona przez komitet 
zjazdowy o szczere poparcie 
tych pracowników, którzy zaw­
sze i wszędzie służą pieśnią z 
występami bezinteresownie, 
gdzie ich tylko zażądają. Pu­
bliczność nie odmawia, gdy śpie­
wacy zapraszają. Górą Pieśń! 

J. Handke, koresp.Jt.
Posiedzenie ostatnie Zarzą­

du Centralnego Związku Śpie­
waków Polskich w Am., w sali 
Sokoła Polskiego im. W. Świąt- 
kiewicza Nr. 2, otworzył pre­
zes, W. F. Panka hasłem “Gó­
rą Pieśń.”

Obecny na sali prof. Jerzy 
Bo janowski przedstawił Zarzą­
dowi propozycję utworzenia 
chóru reprezentacyjnego Zw. 
Śp. Pol. w Chicago, z chórów 
miejscowych Okręgu I-go i 
Okręgu Ii-go, z śpiewaków i 
śpiewaczek którzy posiadają 
dość dobre głosy, jak też po­
siadający pewną znajomość 
nut.

Chór ten nrałby udział z śpie­
wem w ważniejszych wystę­
pach, przeważnie tam gdzie do 
tej pory nie było dostępu dla 
poszczególnych naszych chó­
rów. Chór ten otrzymałby po­
rządkowy numer Zw. Śp. Pol. 
w Ameryce.

Po wypowiedzeniu Się wszy­
stkich obecnych, na wniosek 
kol. W. Krawczyka uchwalono 
powołać Chór taki do życia. Do 
opracowania odpowiedniego 
statutu i spraw z tym związa­
nych, prezes kol, W. F. Panka 
mianował Kotnitet z kolegów: 

A. Kaczyńskiego, L.

Szpaczka, J. K. Wieczorka, i 
A. Ciesielskiego, ze współ­
udziałem prof. J. Bojanow- 
skiego.

Wobec braku dyrygentów, 
który się daje odczuć w chó­
rach naszych, postanowiono 
założyć klasę z odpowiednim 
kursem na czele której stanął­
by prof. J. Bojanowski.

Na wniosek kol. J. K. Wie­
czorka, Komitet wyżej wymie­
niony ma się zająć tą sprawą.

Następnie sekretarz odczytał 
protokół z poprzedniego posie­
dzenia który przyjęto tak jak 
był czytany.

Sekretarz odczytuj e kore­
spondencje z Okręgu 7go na 
Stan New York od prezesa kol. 
L. P. Tomaszewskiego z żąda­
niem odpowiedniej uchwały, 
aby Zjazd Związku Śpiewaków 
Pol. w Am. odbył się na wiosnę 
1934 roku w mieście New 
Yorku. Za sukces tegoż Zjazdu 
tak moralnego jak i materjal- 
nego kol. Tomaszewski imie­
niem Okręgu gwarantuje.

Wobec tego, po szerokiem 
rozpatrzeniu tej sprawy i po 
wypowiedzeniu się wszystkich 
obecnych na posiedzeniu, u- 
chwalono aby niezwłocznie po­
wiadomić Okręg 7my aby się 
zajął zorganizowaniem Komi­
tetu Przedzjazdowego i zabrał 
się do pracy przygotowawczej.

Stosowną uchwałą polecono 
prezesowi kol. W. F. Pance 
wydać odpowiednie Orędzie, 
które ma podać do wszystkich 
pism polskich w Ameryce. Da­
tę Zjazdu według żądań Okrę­
gu 7-go, wyznaczono na Dzień 
Dziękczynienia.

Pieśni kontestowe i koncer­
towe wybierze dyrygent gene­
ralny prof. A. Karczyński, któ­
re niezwłocznie będą wysłane 
do wszystkich chórów.

Następujące zaproszenia 
przyjęto: na Koncert i Sejmik 
Okręgu I-go w dniu Igo paź­
dziernika b. r. w sali Zjedno­
czenia P. R. K.

Na Koncert chóru im. M. 
Skłodowskiej Nr. 161 Z. S. P. 
w dniu Igo października. Chó­
ru Wolność Koncert doroczny, 
który odbędzie się w dniu 24 
września w South Chicago.

Odczytano korespondencje z 
konsulatu Generalnego Rzeczy­
pospolitej Polski z prośbą o 
nadesłanie fotografji Zarządu 
Centralnego Z. S. P. w Am., 
fotografji sztandaru i t. p„ któ­
re mają być zamieszczone w 
Kalendarzu Morskim, przez Za­
rząd Pionierów Kolonjalnych 
w Polsce. Polecono sekretarzo­
wi zająć się powyższem.

Leon Spaczek, sekr. gen.

Zjazd 1-go Okręgu 
z. Ś. P.

Zjazd I-go Okręgu Śpiewa­
ków już się zbliża, przeto jest 
wielkie zainteresowanie. Spra­
wozdania zdawali członko­
wie Komitetu na ostatniem 
posiedzeniu tegoż. Omawiane 
były najważniejsze fazy pro­
gramu jak następuje: Rozpo­
częcie obrad o godzinie 8mej 
rano w niedzielę, Igo paździer­
nika, w salj Zjednoczenia P. 
R. K. Wieczorem o godzinie 8ej 
rozpocznie się Koncert, w któ­
rym udział biorą Chóry Związ­
kowe, pozatem dwa numery 
wykonane zostaną przez siły 
zawodowe, których nazwisk na- 
razie się nie wymienia. Dalej 
jeszcze co do balu to doborowa 
muzyka Maxa Łukowskiego 
grać będzie do tańca, przekąski 
i napoje lepszego gatunku, a 
wszystko po cenach depresyj­
nych. — Górą Pieśń!

W . M arc in iak , p rez .

„Dei Gratia” , formułka w ty­
tułach arcybiskupów i bisku­
pów oznacza: Z Bożej łaski.
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B. H. Waisman, właściciel.
Specjaliści — tępi- 
ciele szczurów, my­
szy, karaluchów , 
pluskiew, wodnego 
robactw a, mrówek 
I moli.

Sanitary Exterminating Co. I 
1105 S. C raw fo rd  A venue I
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DZIAŁ POLSKIEGO LEGIONU WETERANÓW 
AMERYKAŃSKICH.

NIESPODZIANKA DLA ALD. JÓZEFA 
ROSTENKOWSKIEGO.

Po ostatnim sejmie P. L. w
A. odbytym w Cicero, 111., dwa 
tygodnie temu, koledzy z po­
sterunków zabierają się do 
wspólnej pracy nad rozwojem 
organizacji. Jfcw

Poniżej pode jemy kompletną 
listę nowo obranego Zarządu 
Centralnego, w skład którego 
weszli: Komendant naczelny
B. F. Kalisz; wice-kom. M. 
Głód; adjutant generalny Sta­
nisław Gnaster; kasjer K. Pa­
sikowski; rzecznik A. M. Pal- 
lasch; lekarz Dr. L. Tabenski; 
kapelan X. S. J. Koralewski, z 
Kańkakee, 111.; dyrektorzy A. 
Zajewski, J. Ludwicki, C. Bu­
rzec, F. Pochroń i J. Maliga.

Biuro Z. C. P. L. w A. mieści 
się pnr. 1670 W. Division ul., 
Chicago i takowe jest otwar­
te co wieczór z wyjątkiem nie­
dziel, od 7ej do lOej wieczór. 
Wszelkie komunikaty i kore­
spondencje nadsyłać na powyż­
szy adres.

W niedzielę, dnia 24go wrze­
śnia, wybiera się spora liczba 
weteranów, pań i sympatyków 
do Milwaukee, Wis., na uro­
czyste poświęcenie sztandaru 
Post. Ii-go, oraz lOcio lecie 
istnienia. Kwatera Stanowa z 
Illinois poczyniła kroki i zare­
zerwowała specjalny pociąg 
linji Chicago and North West­
ern, dla wyjeżdżających z Chi­
cago, w niedzielę rano o lOej, 
ze stacji przy Madison i Clin­
ton ul. Z. C. Polskiego Legjonu 
Wet. Amer. serdecznie apeluje 
do wszystkich weteranów, pań 
i przyjaciół ażeby brali udział 
w powyższej uroczystości.

Bilety na podróż do Milwau­
kee, Wis., na niedzielę dnia 24 
b. m., można nabyć w kwate­
rze pnr. 1670 W. Division ul. 
lub telefonować Humboldt j 
4609, wieczorem.

•JC
W sobotę wieczór, dnia 21go 

października Posterunek nr. j 
27ihy p. n. “Sherman”, razem 
z Oddziałem Leg. Pan nr. 2, 
urządza zabawę taneczną, po­
łączoną z Wiejskiem Weselem. 
Komitet urządzający zaprasza 
wszystkich z Polskiego Leg. 
Wet. Amer.

Posterunki i Oddziały Leg.

ny udział w uroczystości Dnia 
K. Pułaskiego, jaki urządza 
Stanowa Kwatera, w Palos 
Parku, w przyszłym miesiącu.

"łC
W niedzielę, dnia 12,go listo­

pada, Posterunek Town of 
Lakę, urządza odsłonięcie ar­
maty zdobytej w ostatniej 
wojnie światowej ; afera ta bę­
dzie połączona z zabawą ta­
neczną wieczorem w sali “Co­
lumbia”, przy nar. 48ej i 
Paulina ul.

W sobotę, dnia ligo  listopa­
da, Posterunek 3 W. Wilsona, 
z dzielnic Wojciechowa i An- 
nowa, urządza bal w sali Pu­
łaskiego, przy ul 18ej i Ash­
land Ave.

W sobotę wieczór, dnia 18go 
listopada, Posterunek Cragin- 
Hanson Pk., Nr. 18ty urządza 
bal przed-adwentowy w sali 
Koneckiego, 2041 N. Lorel ave. 
przy Grand Ave. w dzielnicy 
Cragin.

Stan. Gnaster, adj. gen.

Towarzystwo Laurowy Wie­
niec, gr. 538 Związku Polek na 
kwartalne posiedzenie jutro, 
dnia 21go września, o godzinie 
8ej wieczorem, w sali parku 
Kościuszki. Ważne sprawy wy­
magają obecności wszystkich 
członkiń.
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Z okazji rocznicy urodzin 
Aid. Józefa P. Rostenkowskie­
go', miłą, serdeczną i nadzwy­
czaj wesołą niespodziankę u- 
rządził w ubiegły czwartek e- 
nergicznemu aldermanowi w 
jego biurach i rezydencji pnr. 
1339 Noble ul., p. Stefan Sze- 
klucki znany przemysłowiec, 
właściciel polskiej pralni pod 
firmą “Three Star Wet Wash 
Laundry”, zapraszając przy- 
tem mnóstwo wybitnych oby­
wateli, przyjaciół i znajomych 
solenizanta. Ażeby tem wese­
lej spędzić ten miły wieczór, 
p. Szeklucki sprowadził niespo­
dzianie całą swoją orkiestrę 
składającą się z 30 muzyków, 
którzy wycinali od ucha nasze 
poleczki, mazurki i krakowiaki.

Podczas programu przemó­
wił serdecznie p. Szeklucki ży­
cząc aldermanowi długich i o- 
wocnych lat życia w jego wy­
dajnej pracy dla swojej wardy 
jak i całego społeczeństwa i po­
prosił X. Edwarda A. Golnika, 
ażeby w imieniu całego grona 
wręczył solenizantowi w upo­
minku piękną złotą gwiazdę 
wysadzaną brylantami, co też 
X. Golnik, po stosownem prze­
mówieniu uczynił, przypinając 
na pierś aldermana to godło 
piastowanego urządu.
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Przemawiali wszyscy obecni 
księża jak równiej wielu oby­
wateli, życząc solenizantowi 
wytrwania jak najdłużej w je­
go trudnej i żmudnej pracy. Z 
prawdziwem wzruszeniem dzię­
kował pan alderman p. Sze- 
kluckiemu za tak miłą niespo­
dziankę i za tak piękny i dro­
gi prezent, a wszystkim zebra­
nym przyjaciołom za liczne 
przybycie.

Przy dźwiękach tej dzielnej 
orkiestry polskiej z pralni 
“Trzech Gwiazd” oraz przy su­
to zatawiońych stołach bawiono 
się ochoczo do- późnej pory.

Wśród obecnych zauważy­
liśmy p. Stefana Szekluckiego, 
X. J. Pruszyńskiego, C. R., X. 
J. S. Ratajczaka, C. R., X. Ed. 
A. Golnika, C. R„ X. G. J. Pa- 
lubickiego, C. R., sędziego O’- 
Connella, Dr. Ed. F. Dombrow- 
skiego, Franciszka Zintaka, 
klerka sądu wyższego wraz z 
bratem Antonim, kongresma- 
na Leona Kociałkowskiego, al­
dermana W. J. Orlikowskiego, 
panią J. F. Rushkiewiczową, 
Piotra Rostenkowskiego, ojca 
aldermana, Edw. J. Petlaka, 
reprezentanta do legislatury 
stanowej, W. Wintera, panią 
J. P. Rostenkowską, żoną sole­
nizanta, panią J. Bardońską, 
Zyg. Filisiewicza, Fr. Przybyl­
skiego, Antoniego Cichowicza, 
A. S. Wengieskiego, Chas. 
Kruse, i wielu innych, których 
nazwisk nie zdołaliśmy zano­
tować.

Z A B A W A  T A N E C Z N A .
Z okazji 15ej rocznicy zało­

żenia Towarzystwa Klub Dziel­
nych Polek urządza wielką za­
bawę w sobotę, dnia 30go 
września, w dolnej sali Związ­
ku Polek, pnr. 1309-15 N. Ash­
land ave. Początek o godzinie 
7:30 wieczorem.

Różne atrakcje złożą się na 
całość tej pierwszorzędnej za­
bawy. Doborowa orkiestra przy 
grywać będzie do tańca, a Ko­
mitet Zabawy z panią M. Ka­
niewską na czele, dokłada 
wszelkich starań i zabiegów 
ażeby publiczność jaknaj lepiej 
ubawić i ugościć.

Komitet Zabawy.
D y sk re c ja  n ie raz  nie w idz

ani nie słyszy.

D zisiaj Posiedzen ie  
H anson Parku i Cragin.

Stowarzyszenie “American 
Homestead Protective Associa- 
tion” będzie miało swoje po­
siedzenie dzisiaj, dnia 20go 
września.

Z powodu deszczu w ubie­
głym tygodniu posiedzenie by­
ło odłożone aż do 20go wrze­
śnia. — Ważne sprawy będą 
omawiane i wszyscy właścicie­
le domów są proszeni o obec­
ność.

Józef Koralik, prezes; K. 
Pinkowski, sekr. prot.notaYkTosobistl

Dr. F. Cienciara, lekarka 
naczelna Związku Polek, poda- 
je do wiadomości, że w ubie­
głym tygodniu biuro zostało 
przeprowadzone do jej rezy­
dencji pnr. 2130 Cortez ul. Go­
dziny urzędowania od 2giej po 
południu do 8mej wieczorem, 
z wyjątkiem środy i niedzieli.

W przeciwnościach niecier­
pliwość najwięcej szkodzi.

OD RAZU  D W IE PRACE!

Z w ie d z c ie  w y s t a ­
w ę  B e l l  S y s te m u  
w  G m a ch u  C om ­
m u n ic a t io n s  n  a  
W y s t a w ie  ś w i a t o ­

w e j .

Zebranie Pracowników 
Społecznych.

Polscy pracownicy społeczni 
odbędą swoje posiedzenie w 
Laird Community House, 1838 
W. Division ul., w czwartek, 
21go września, o 8ej wieczo­
rem. Tematem dyskusji będzie 
“Sposobność polskich pracow­
ników społecznych do przygo­
towania ustroju społeczeń­
stwa.”

Temat ten był podany p. T. 
Śleszyńskiemu na referat, któ­
ry on ma wygłosić na trzecim 
dorocznym zjeździe polskich 
organizacyj humanitarnych 
pod egidą Polskiej Ligi Spraw 
Społecznych, której pna Klara 
Smieczkowska jest prezeską.

Zjazd odbędzie się w Pitts- 
burgu 23go i 24go październi­
ka. Ks. Wincenty Borkowicz z 
Detroit, Mich, jest przewodni­
czącym Komitetu Referatów.

Wnioski jakie się wyłonią w 
czasie dyskusji będą stanowi­
ły część referatu p. Śleszyń­
skiego, który pragnie przedsta­
wić w Pittsburgu, zbiorową o- 
pinję pracowników społecznych 
w Chicago.

Pracownicy społeczni lub 
studenci, którzy nie mogą być 
obecni na zebraniu w czwar­
tek, ale życzą zapisać się do 
tej nowej organizacji, są pro­
szeni zgłosić się do pny M. 
Midury, 204 Ń. Wabash Ave., 
telefon State 3765.

Klub Północny 
Wygrał.

N A S T Ę P N Y  K O N T E S T  24-GO 
W R Z E Ś N IA .

O s ta tn i 30go  w rześn ia .

Policjanci należący do dzie­
wiątki piłkarskiej z północnej 
strony miasta ubiegłej niedzie­
li pokonali kolegów swoich z 
południowej strony miasta 
punktami 10 do 8, na boisku 
White Sox. Grano przez jede­
naście kolejek. Już w pierw­
szej kolejce północna strona 
miała 5 punktów.

Drugi kontest w piłkę meło- 
wą tych samych dziewiątek za­
powiedziany jest na przyszłą 
niedzielę, dnia 24go września, 
także na boisku White Sox, 
przy narożniku 35ej ulicy i 
Shields avenue, na południo­
wej stronie miasta.

Ostatni kontest rozegrany 
będzie na boisku Cubsów, na 
północnej stronie miasta w o- 
statnią niedzielę bieżącego 
miesiąca, dnia 30go września.

Dochód z tych kontestów 
przeznaczony jest do kasy za­
pomogowej dla wdów i sierót 
po zabitych na posterunkach 
policjantach miasta Chicago.

Na Mrugi dzień po ślubie.
On: — Co do mnie, najwię­

cej pociągało mnie ku tobie, 
Kundziu, to to, że jako narze­
czonemu nie pozwalałaś mi ni­
gdy na żadne poufałości.

Ona : — Ja też to zaraz mó­
wiłam do mamy : tym razem 
spróbuję tego sposobu, n o .. . i 
pomogło.

•  Dodatkowy telefon w kuchni pomaga 
kobiecie wykonywać wiele rzeczy bez odda­
lania się z kuchni. Podczas gdy jest zajęta 
swa praca, taki dogodny telefon ułatwia jej 
odpowiadanie na zawołania telefoniczne i 
jest wciąż gotowy służyć przy zamawianiu 
potrzeb od grosernika, rzeźnika lub pieka­
rza. Telefon w kuchni zupełnie się opiaca 
nowoczesnej kobiecie, gdyż za zadziwiająco 
niski koszt oszczędza jej wiele czasu i cho­
dzenia. Zatelefonujcie do naszego Business 
Office, albo też którykolwiek z naszych 
robotników chętnie Wam pomoże zamówić 
dodatkowy telefon.

I


